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Sukces rządu Doum eryue’a

'  li. H a t
PARYŻ, 9. 7. (PAT). Posiedzenie R a­

dy naczelnej konfederacji b. kom batan­
tów  odbyło sic w czoraj popołudniu. — 
O brady prow adzone by ły  w śród znacz­
nego podniecenia. P rzy ję to  w niosek w  
spraw ie plebiscytu w  Zagłębiu Saary, 
stw ierdzający, że rząd uczynił w szyst­
ko, co leżało w  Jego mocy, aby zapew­
nić swobodę głosowania i bezpieczeń­
stw o obywatelom Zagłębia podczas ple­
biscytu 1 po plebiscycie.

W  dalszym  ciągu przyjęto  rezolucje 
w yrażające  przekonanie, że konferencja 
rozbrojeniowa doprowadzi sw e prace do 
ostatecznego celu i nie dopuści do woj­
ny. Burzliw ą dyskusje w yw ołała  spra­
wa dalszego udziału w  rządzie ministra 
Rivoleta (k tóry  był dawniej sekreta­
rzem  Konfederacji i w stąpił do rządu 
Doum ergue‘a jako jej przedstaw iciel). — 
R ada p rzy jęła  rezolucję stw ierdzającą, 
iż rząd nie uczynił dotychczas pełnego 
wysiłku dla uzdrowienia sytuacji w  kra­
ju 1 wyraża nadzieją & w ł idze pań­
stw ow e, biorąc pod uwagę rezolucje ra­
dy narodowej, posuną energicznie na­
przód akcję sprawiedliwości, dzieło 
oczyszczenia administracji oraz utrzy­
mania porządku I ładu w  kraju.

P rzed  zamknięciem posiedzenia prze­
w odniczący odczy tał rezolucję, rraż • 
Jącą ministrowi RlvoIette całkowitą 
sympatię członków konferencji b. kom­
batantów. Rezolucja została "fzyjęta 
większością 3/4 głosów .

W  rezolucji dotyczącej sp raw y  po- 
koiu kom batanci szczególnie ostro  w y ­
powiadają się przeciwko wojnie che­
miczne], bakteriologiczne] i wzniecającej 
Pożary. — Kombatanci podkreślają złą 
Wolę narodów, które się uciekają do po­
dobnych sposobów walki. R ada w zyw a 
w  dalszym  ciągu do zastosow ania 
ostrych sankcyj p rzec:wko napastnikom  
I do podjęcia wszelkich w ysiłków  dla 
zapewnienia pokoju. W końcu w yrażono 
chęć w spółpracy  z organizacjam i Fida- 
cu i Ciamacu.

*■ ... •*
Przyp. Red, U chw ala Konferencji b. 

Kom batantów oznacza sukces rządu 
Doum ergue‘a. Lew icow i członkowie 
Konferencji czynili w ysiłki, by  Konfe­
rencja w ycofała z rządu swego byłego 
sekretarza, ministra pensji R lyoletta, co 
by łoby  w yrażeniem  nieufności rządowi 
i zm usiłoby prem jera do dymisji i do 
rekonstrukcji gabinetu. Na posiedzeniu

^Dyplomatyczna" kradzież
MOSKWA, 9. 7. (PAT). Ag. U rzędo­

w a  T ass donosi, iż na Sachalinie w  sie­
dzibie konsulatu sowieckiego z okazji 
rozpoczęcia obrad przez delegację tow a­
rzy s tw a  państw ow ej nawigacji rzecznej 
na Amurze z delegacją m andżurską, od­
by ł się bankiet, na k tóry  m. in. zapro­
szony był szef wojskow ej misji japoń­
skiej na SahŁiinie Miadsaki. P rzed  za­
kończeniem bankietu M iadsaki opuścił 
salę i udał się na pierw sze piętro do p o ­
koju, w  którym  m ieszczą się biura se­
k re ta rza  konsulatu. Miadsaki wydobył 
z Laurka pewne dokumenty, poczem  
chciał opuścić konsulat. Został jednak 
zatrzymany przez sekretarza konsulatu 
i sł lżącą, którzy zabrali mu skradzione 
dokumenty, pozw alając następnie opuś­
cić gm ach konsulatu.

Konferencji k ry tykow ano  politykę rzą­
du, ale decyzję w  spraw ie ew entualne­
go przejścia do opozycji odroczono. 
R ząd będzie te raz  miał czas w  okresie 
w akacyj przygotow ać spokojnie program  
reform y państw a, której dom agają się 
b. kombatanci.

W  zw iązku z obradam i Konferencji 
p rzypisyw ano w e Francji dniu 8 lipca

wielkie znaczenie. Miał to  być  koniec 
rządów  D oum ergue'a, a w pływ  na n i ­
w y  gabinet mieli uzyskać b. kom batan­
ci. P arli do tego zw łaszcza tzw. neo- 
socjaliści, k tó rzy  w ysuw ali na prem jera 
p. Paul-3oncoura. Przew idyw ania te się 
nie spraw dziły . Ewolucja w ypadków  w e 
Francji dokonuje się całkiem  spokojnie 
1 bez w strząsu.

„Samo zdobycie władzy 
nierozwiązuje zagadnienia..."

WIEDEŃ, 9. 7. (PAT). W  m ow‘e, 
w ygłoszonej w  M ariazell kancl. Dollfuss 
ośw iadczył, że przem ówienie poprzed­
nie w ygłosił umyślnie w  duchu pojed­
naw czym  chcąc umożliwić odwrót 
zbłąkanym. Nie mogę uw ierzyć — m ó­
w ił kanclerz — aby szaleństw o mogło 
kierow ać czynam i ludzkiemi. Głębokie 
czasie ruch, który obiecywał narodowi 
przerażenie ogarnia nas, gdy widzi ni,1.,  
do JpMch rezuIMÓw doszedł w  ótkł«"

niemieckiemu szczęśliw ą przyszłość. Nie 
może Jednak bvć inaczej, gdyż narodo- 
w i socjaliści ubóstwiali w ładzę I prze­
moc fizyczną bez podktadu etycznego. 
Jestem  przekonany, że w  naibliższy.n 
czasie dojdzie ^  Austrjl do zupełnego 
wyjaśnienia sytuacji. Jesteśm y dalecy 
od manji w ielkości przyw ódców . Nie 

; uważam y, że samo zdobycie w ładzy  już 
-ozw iązuje w szystk ie zagadnienią. M ia­
rodajna jest w spółpraca całego narodu.

Wyczekujące stanowisko W atykaM
wobec Niem iec

CITTA DEL VATICANO, 9, l  (PAT). 
S tanow isko sfer katolickich w<HNŚS! 
du niemieckiego tutejsze koła kościelne 
określalą Jako wyczekujące. W praw dzie 
śmierć działacza katolickiego, Klausnera, 
spotkała się w  W atykanie z wJelklein 
oburzeniem, jednak nie należy się spo­
dziewać, b y  W atykan  w obec ostatnich

w ypadków  w  Niemczech dążył do zao­
strzenia stosunków z Rzeszą. Jeżeliby 
Hitler zamierzał pójść na pewne ustęp­
stwa, to sfery katolickie z pewnością nie 
odrzucą żadnych propozycyj kompromi­
sow ych, które ulżyłyby położeniu kato­
lików niemieckich.

Mfn. Barthou w  Londynie
PARYŻ, 8. 7. (PAT) M inister

B arthou i min. m arynarki P ie tri odje­
chali dziś do Londynu,

Prz“,d odjazdem odbyli obal mini­
strow ie serdeczną rozm ow ę z am basa­
dorem brytyjskim w  P aryżu . Min. 
B arthou tow arzyszą  szef gadnetu  Le- 
ger, szef sekcji Ligi Nar. Massigli o raz 
kilku rzeczoznaw ców  sp raw  • morskich. 

LONDYN, 9. 7. (PAT). Dziś o godz.

Hi odbyła się w  Forelgn Office konfe­
rencja z udziałem ministra Barthou, min, 
Simona,. Edena, podsekretarza stanu 
Vans!star oraz ministra Pietri. Reuter 
donosi, że rozmowy dotyczyły spraw 
rozbrojeniowych.

LONDYN, 9. 7. (PAT). Minister Bar­
thou wraz z ministrem Pietri i towarzy- 
szącem! mu osobami przybył do Londy­
nu o godz. 23-oiej.

Zaprzestanie walk w Amsterdamie
lMSTERDAM, 9. 7. (PAT). Liczba 

ofiar ostatnich zaburzeń i zdecydow ana 
nostaw a w ładz Przekonały m anifestan­
tów  o bezpłodności dalszej walki. Na 
skutek groźby rozwiązania partj] komu­
nistycznej 1 niezależnych socjalistów, 
przywódcy tych stronnictw wydali roz­
kaz zaniechania walki. — Zaw ieszenie 1 
dziennika ,Tribune‘‘ było Krokiem stra- I

tegicznym , poniew aż rew oltujące ży­
w ioły straciły  kontakt z przyw ódcam i.

AMSTERDAM, 9. 7. (PAT). Skoncen­
trow ane oddziały w ojska i policji stały  
się panam i sytuacji. Od czasu do czasu 
słychać jeszcze w  mieście strza ły . Tu 
1 ówdzie dochodzi do drobnych starć. 
S ytuacja w  dalszym  ciągu pozostaje na­
prężona.

New e wybory w  Łodzi ?
U p o rc zyw e  pogłoski żyd o w skie

WARSZAWA, 9. 7. (teł. wł. — G.). | wodę łódzkiego złożonych w  swoim  
Donoszą z Lodzi, że w  dniu wczoraj" , czasie protestów przeciwko wyborom  
szym rozeszły się po mieście pogłoski o do rady miejskiej w  Łodzi, 
rzekomem rozstrzygn ięta  tirzez woje- 1 Jak wiadomo, sanacja i Żydzi za­

kwestionowali wybory w e  wszystkich  
10 okręgach. W ojewoda łódzki powołał 
specjalną komisję do zbadania prote­
stów, która, według kolportowanych u- 
porczywle przez Żydów pogłosek, ukoń­
czyła już sw e prace. Na podstawie o- 
pinjl tej komisji, wojewoda miał podobno 
w ydać decyzję w  sprawił protestów.

Lwia część zażaleń została odrzucony 
zaś eśli chodzi o protesty, złożone ptzt 
ciwko wynikom głosowania w Ouręgach 
I, VIII i IX, to zostały one uwzględnione 
I wojewoda łódzki miał zarządzić prze­
prowadzenie ponownych wyborów w  
tych okręgach.

Pogłoska wym aga jeszcze urzędowe­
go potwierdzenia.

Kurjer wioiący 15 kg. 
ekrazytu

WIEDEŃ, 9. 7. (PAT). W  Willach 
został wczoraj aresztowany kurjer naro­
dowo - socjalistyczny, przy którym zna­
leziono 15 kg. ekrazytu.

Marka na giełdach
WARSZAWA, 9. 7. (PAT), sy tu ec la  

na giełdach w alutow ych nie w ykazała  
dziś pow ażniejszych zmian Dewiza na 
Berlin oscyluje około dotychczasow ych 
kursów . Notowana by ła  w  Warszawie 
20j . wobec 203 w  piątek, w  Zurychu 
117.80 (w sob. 117.70), w P ary żu  579 
ptTST dzisjęjszem  otw arciu, wobi 
p rzy  sobotniem zamknięciu. Z lApyCh 
dewiz lekkie osłabienie wykazał Lott* 
dyn, natomiast Mediolan nieznacznie się 
wzmocnił.

Poiar lasów w Niemczech
BERLIN, 9. 7. (PAT). Klęska pożaru 

sze rzy  sle nadal w  Niemczech. Z Ncu- 
s trew itz  odnoszą, że pożar, k tó ry  ucuło 
się w czoraj rano opanow ać, w ybuchł 
w ieczorem  ponownie w  kilku miejscach. 
Okoliczna ludność oraz tysiące straża­
ków  trzym ane są w  pogotowiu. W czoraj 
pod Berlinem w  m iejscowości w yciecz­
kowej Schildhorn w ybuchł pożar w  la­
sach św ierkow ych na przestrzeni 16-tu 
m orgów.

Odnowienie sali sejmowej
WARSZAWA. 9. 7. (Tel. wł. G.) S ala 

Sajmu będzie w najbliższym  czasie odno-
w ioną. W środkow ym  prostokącie nad sie­
dzibą Sejm u będzie um ieszczony herb  
P aństw ^, b iały orzeł, stylizow any i sre . 
brzony. W  bocznych prostokątach  będą 
um ieszczone K rzyża Niepodległości. Po
obu s tronach  B iałego O rła będą Inicjały, a 
m ianow icie z praw ej s tro n y  „I. M.‘* czyli 
Ignacy Mościcki, a  z lewej stro n y  „J. P .“ 
czyli Józef P iłsudsk i. Jak  w iadom o, po 
w zniesieniu now ej suli Sejm u, ówczesny 
m arszałek  I  szyńskf rozpisał k o n k u rs  n a  
ozdobę frontu . Żadna z p rac nie została  
wówczas przyjęta.

Konferencja 
prem . Kozłow skiego

WARSZAWA, 9. 7. (Tel. wł. G.) Bzik 
przedpołudniem  P rem jer Kozłowski p rzy ­
jęty zosta ł na Z am ku przez P rezydenta 
Rzplitej. W czasie dłuższej rozm ow y 
P rem jer Kozłowski szczegółowo inform o­
w ał P rezydenta o bieżących pracach  rządu.

K rążą pogłoski, iż podczas te] and. 
JancJi gał tw iona została s n a w a  podse. 
k ra ta  a tu  s ta n u  w  m ln lsta rslw ie  ro ln ic  
‘tw a, kó ia  to  tanow lsko  ub jąć m a  sana. 
to r A ugurt P on ia to w sk i.
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WARSZAWA, 9. 7. (Tri. w ł. G.)* 
Tiii od dłuższego czasu stosunki m iędzy 
grupą konserw atystów  a pozostałem:' 
grupami BB. układają się nie najlepiej. 
Obie sirony są zawiedzione i wzajem ­
nie niezadowolone ze siebie tak, że rao- 
żllwem jest, iż w  najbliższym czasie 
dojść może do decydującego starcia.

W  lewicujących kolach obozu rzą­
dzącego tw ierdzą, że konserw atyści 
nie spełnili żadnego zadania, jakie zo­
sta ły  im w yznaczone. Dostali liczne 
mandaty do Sejmu 1 Sc..atu dzięki obo­
zowi rządowemu, który w  ten sposób 
przywrócił icH do życia. Nie potraf 'i 
zgrupow ać koło siebie ani mniejszego 
ziem iaństwa, ani zam ożniejszego m iesz­
czaństw a, a co gorsze nie mogli nawet 
pozyskać duchowieństwa dla współp-a* 
cy z obozem rządowym. K onserw atyści 
zdaniem  tych kół poszczycić się mogą 
jedynie tylko tern, że zajęli liczne sta­
now iska w  R adach nadzorczych i roz­
m aitych przedsiębiorstw ach i spółkach 
ikcyjnych, stwarzając sobie rozmaite 
posady i dogodne stanowiska. Ta w ła­
śnie okoliczność jest główncm źródłem

Zw olnienie narodowców  
w  Częstochowie

CZĘSTOCHOW A, 9. 7. (Tel. w ł. M.) 
W piątek, - zwolniony został z więzienia 
przywódca Młodych Stron. Narodowego 
w , Częstochowie, mgr. Stefan Niebudek.
Rów nocześnie zwolniono pozostałych a- 
resztow anych, z wyjątkiem p. Klamy,
którego w  dalszym  ciągu zatrzym ano w 
więzieniu.

Książę Kaya przybył do 
Warszawy

W ARSZAW A, 9. 7. (PAT). W czoraj,
0 godz. 21.45 p rzyby ł do W arszaw y  je­
go cesarska mość książę japoński Kaya, 
z małżonką.

Ś. p. ks. Kazimierz W?:s
Dziś nadeszła do Lw ow a smutna 

wieść b śm ierci ‘ ks. pro:' Kazimierza 
W aisa. T ak  zrządziły  losy Boskie, że 
zm arł po długiej chorobie w  70 roku ży ­
cia, w  tej miejscowości, gdzie ujrzał po 
raz p ierw szy  św iat. Klimkówka pod R y­
manowem była Jego kolebką, Klimków- 
Ka pizytuliła Go na sen wieczny.

Z m arły  po ukończeniu gimnazjum 
oddał się studjom teologicznym, a nie­
baw em  ze w zględu na sw e zdolności 
w ysłany  został do Rzym u, gdzie na 
U niw ersytecie G regoriańskim  o trzym ał 
stopień doKtora filozofii. P rzy k u ty  da 
ksiąg Bożych ten cichy, benedyktyń­
skiej p racy  kapłan, w  roku 1895 pow o­
łany feostał na stanow isko profesora Se­
minarium Duchownego w  Przem yślu, 
k tóry  to urząd  p iastow ał do roku 1909, 
pełniąc rów nocześnie obowiązki radcy
1 referenta przem yskiego konsystorza 
biskupiego. W  latach 1913— 1919 stoi w  
charak terze rek to ra  na czele Sem inarium  
duchownego w e Lw ow ie, w  latach 
1909— 1929 jest profesorem  i profesorem 
honorowym filozofii chrześcijańskiej 
Uniwersytetu Jana Kazimierza w e  L w o­
wie. W  latach 1912 i 1914 obdarzony zo- 
;ta ł urzędem  dziekana w ydziału teolo­
gicznego, a w  roku 1917 na 1918 piastuje 
godność rek to ra  tej uczelni.

Spuścizna, jaką po sobie śp. ks. prof. 
W ais pozostaw ił, iest olbrzym ia i za m y 
ka się w  w ydaniu kilkudziesięciu dzieł, 
z k tórych czołow e noszą ty tu ł: P sycho­
logia. 4 tom y w ydane w  latach 1902-- 
1905, Kosmologia czyli filozofia p rzyro ­
dy, w ydana w  r. 1915, D usza ludzka 
(i915), Teozofja now oczesna (1924). 
Ontologja czyli m etafizyka ogólna (1926), 
Bóg. Jego istnienie i istota, i wiele, w ie­
le innych. P racow ał szczerze na C hw a­
łę Boga i O jczyzny i odszedł tak cicho 
jak cichem było Jego życie, pozostaw ia­
jąc w sercach sw ych kolegów i w ycho­
w anków  szczery  żal i słow a m odlitw y: 
B y Go Bóg m iłosierny łaskaw ie do 
Swej łaski dopuścić raczy ł f

niechęci w  tych kołach BB., które za­
w sze na współpracę z  konserwatystami 
patrzyły niechętnie.

Jeżeli rzeczyw iście dojdzie do o tw ar­
tego zatargu  m iędzy grupą konserw aty­
stów , a pozostałem i częściam i obozu

rządow ego, to w ynik tego starc ia  jest 
zgóry  przesądzony. Ci, którzy w yciąg­
nęli z lamusa I wprowadzili do życia p u ­
blicznego grupę konserwatywną, zmio­
tą ją z powierzchni życia bez żadnego 
wysiłku. (?!)

Oddłużenie rolnictwa
i w alKa z  bezrobociem ...

W ARSZAW A, 9. 7. (tel. w ł. — G.). 
W  m inisterstw ie Skarbu i m inisterstw ie 
P rzem ysłu  i Handlu przystąpiono już do 
opracow ania rozporządzenia w ykonaw ­
czego do dekretu P rezyden ta  Rzplitej o 
w ierzytelnościach w  w alutach zagra­
nicznych.

Jak  mówią, dalsze prace rządu w 
dziedzinie gospodarczej pójść mają w 
kierunku załatwienia niezmiernie trud­
nej 1 skomplikowanej sprawy oddłużenia 
rolnictwa, niemniej trudnej, jaką jest 
walka z bezrobociem w  miastach. Mó­
w ią też, iż w  rządzie rozpatrywana jest 
w  dalszym ciągu sprawa obniżenia cen 
artykułów przem ysłowych, przede- 
wszystkiem  skartellzowanych i obniże­
nia w  pew nych działach tow arow ej ta ­
ryfy  kolejowej.

Żądania ludowców
WARSZAWA, 9. 7. (Tel. w ł. G ) 

Odbyło się posiedzenie naczelnego Ko­
m itetu W ykonaw czego S tronnictw a Lu­

dowego, na którem  obradow ano nad n- 
statnią uchw ałą Komitetu Ekonomiczne- 
go R ady m inistrów, pojitanąwiającą że 
polityka zbożow a w  roku gospodarczym  
i934 35 ma się opierać na dotychczaso­
w ych zasadach

Komitet w ykonaw czy Stronnictw a 
Ludowego uchwalił w. tej spraw ie na­
stępujące żądania:

1. Obniżenie dh isów  ciążących na 
mnieiszej w łasności, w  pierw szym  zaś 
rzędzie zaciągniętych w  bankach pań­
stw ow ych i kasach publicznych.

2. Obniżenie ciężarów  publicznych, 
podatków  państw ow ych i sam orządo­
w ych.

3. Obniżenie cen artykułów  przem y­
słow ych, w  pierw szym  zaś rzędzie ar- 
tyK^Iów monopolowych.

Naczęjny kom itet w ykonaw czy Stron­
nictw a Ludowego uważa, że bez u- 
względnienia tych żądań rozpaczliwa 
sytuacja wsi nie ulegnie poprawie.

- 0-

N ajbliższy 'o n ty n g e n l
dla Berezy Kartuskiej —  20ó osób

W ARSZAW A. 9. L (tel. w ł. — G.). 
W  kołach dobrze poinform owanych u- 
trzym uj^, ź t  w  najbliższych dniach w y ­
słanych będzie ponad 20U osób do obozu 
w  Berezle Kartuskiej, uznanych przez 
w ładze bezpieczeństw a za zagrażające 
porządkow i i spokojowi publicznemu.

Na liścl< znajduje się około 130 osób na­
rt IowOści ukraińskiej, około 49 osob — 
ci tonków obozu ńarodowo-radykainego 
i oi anlzacjl pokrewnych oraz około 40 
komunistów. Transporty z różnych stron 
kyaju już «ą w  drodze.

Kilkanaście uczestników
na święcie H u c u is H zy zn y

STANISŁAWÓW, 9. 7. Przez k ilka dni 
bawi} na terenie południow o - w schodnim  
P aństw a M inister kom unikacji p, B utkie­
wicz i cały szereg wysokich urzędników  z 
m in isterstw . W arszaw a wzięła wielki 
udzia ł w zjeździe, obliczono, te  z sam ej 
W arszaw y przybyło około 3.000 osób spec­
ja ln ie  na k ilka dni.

Na całym  pasie letniskow ym  od Na- 
dw órnej do Żabiego zam ieszkało w tym  
roku  (na la to) 20.000—30.000 osób z cen­
tra lne j i zachodniej Polski. Buch więc 
jest olbrzym i. Dośó często spotvka się na 
H ucuiszczyźnie sam ochody czeskie i ru ­
m uńskie. M otocyklam i przybyły cał9 k lu ­
by. T uryści nie dość ostrożni szukali np. 
w osta tn ich  trzech nocach noclegu bezsku . 
tecznia i m usieli nocować w poczekalniach 
kolejowych, w restau rac jach  1 .h a llach  
pensjonatów , w których ustaw iono  naw et

na sa lach  stołow ych kanapk i 1 leżaki, 
i 1 Lud w ystąpił odśw iętnie ubrany  i wszę- 
, dzie k a n i i  obowiązki sym patycznych go- 
jspydajzy , H uculi są  a tra k c ją  d la  osób, 
’ które* po  laz  pierwszy zw iedzają H u cu ł, 
sjczyznę. W szędzie urządzono w ysiaw y 

1 wyrobów huculsk ich  i sprzedaż kilim ów, 
f pasów, rzsźb itd. Cieszą się one v.ielkiem  

wzięciem. Goście z W arszaw y, Łodzi i Po­
znania masowo w ykupują te piękne przed , 
m ioty.

P rzedstaw iciele p rasy  zaproszeni przez 
p. W ojewodę Jagodzińskiego staw ili się 
jiczn.e . Zw racał uwagę sw ą obecnością 
przedstaw iciel o ficjalnej Agencji sow iec­
kiej ,.Tass“ , a zarazem  korespondent m o­
skiewski- „Izw iestia‘‘ red ak to r K owalski. 
D ziennikarz sowiecki zw iedził S tan is ła ­
wów, szereg m iejscowości k lim atycznych 
n a  H uculszczytn ie i r9 jon  Żabiego.

„K rw aw a  prasa i w ie p rze ”
Kraków  9 lipca.

Dnia 13 lipca odbędzie się przed są­
dem apelacyjnym  w  Krakowie rozpra­
w a  apelacyjna w  spraw ie sławnego 
już artykułu  pt. , K -w aw a prasa  i w ie­
prze" (zam ieszczorngt) w  Gazecie W ar­
szaw skiej w  czerw cu 1932 roku). Sąd 
pierw szej instancji w ydal w yrok  unie­
winniający redaktora odpowiedzialnego 
„Gazety Warszawskiej" E dw arda Bie­

leckiego. P rzeciw  temu w yrokow i o- 
skarżycieie pryw atni M arjan D ąbrow ski 
S tanlsła Noel j M ieczysław  Dobija w n ie­
śli apelację. R ozpraw a zapow iada się 
niezwykle ciekaw ie.

Jako  rzecznik strony  oskarżonej w y ­
stępuje mec dr. B r. Kuśnierz. W  naj­
bliższych num erach przedstaw im y tło 
całej spraw y.

Afera spółki „Caro”
Kraków, 9 lipca.

W  spraw ie spółki ,C aro“, o której 
donosiliśmy w czoraj, podajem y jeszcze 
kilka interesujących szczegółów. Gmina 
m. K rakow a gw aran tow ała  za spółkę do 
w ysokości 1 milj. zł., a tym czasem  w o­
bec Banku D yskontow ego objęła za spół­
kę „C aro“ dług w w ysokości 1,300-000 
z ł., a więc o 300*000 zł. więcej, niż to 
wynikało z dozwolone] gwarancji. 

iV- Związku z aferą spółki ,,C aro‘‘ a-

resźtow any był sw ego czasu Landac, 
dy rek to r tej spółki za  oszukańcze m a­
nipulacje, polegające na tern, że wiedząc 
o tem, że udziały spółki są  bezwarto­
ściowe, usiłował je sprzedać gminir za 
kwotę około zł. 200.000- Landau w y stę ­
pow ał rów nocześnie w  charak terze dy­
rek to ra  spółki „C aro“, jak rów nież spó '- 
nika udziału w  Banku D yskontow ym .

W !elką s tra tę  poniosła spółka „C aro" 
p rzy  $>rzedaży domu. położonego p rzy

ul. B atorego. Dom ten, w artości okol A 
miijona zł., n aby ł p. Dobija za  kw otę 
około zł. 400.000!!

Obecnie spółka „C aro" s ta ra  się o 
nowe kredy ty . Pew ne w pływ ow e czyn­
niki sta ra ją  się spraw ę spółki „C aro" 
trzym ać pod korcem , n ieste ty  fak ty  o d ­
noszące się do spółki „C aro" są  p o ­
w szechnie w  Krakowie znane, w szyscy
0 niej m ówią i dom agają się postawie* 
nia pod sąd w szystkich, k tó rzy  kosztem 
m ajątku gminy robili św ietne interesy.

Mowa min. Hessa 
w Królewca

BERLIN, 8. 7. (PAT). M inister Hess 
zastępca H itlera na stanow isku w edza 
partji nar. socjalistycznej, w ygłosił w  
Królewcu mowę, w  której poi uszył sze­
reg zagadnień polityki w ew nętrznej i 
zagranicznej R zeszy. O m aw iając zd a ­
rzenia ośw iadczył, że H itler m usiał 
przeprow adzić sw ą decyzję z całą bez­
względnością i energją, aby  w  ostatniej 
chwili ocalić Niem cy i ruch narodowo" 
socjalistyczny przed buntem , k tó ry  
mógł ściągnąć na kraj najw iększe nie­
bezpieczeństw o.

P rzedstaw iając  przebieg akcji likwi­
dacyjnej w  M onachjum i W iessee mini­
s te r Hess podkreślił z naciskiem, że 
w łaśnie Hitler opanow ał sytuację i dal 
narodowi niemieckiemu now y impuls.

P rzechodząc do omówienia sytuacji 
w  polityce zagranicznej, Hess podkre* 
śla, że naród niemiecki jest dziś rządzo" 
ny przez b. żołnierzy frontow ych.

Przywódca austr. 
hitlerowców aresztowany

WIEDEŃ, 8. 7. (PAT). „R eichsposf 
donosi z Monachjum, że przyw ódca 
austr. hitlerow ców  Habicht został a re sz ­
tow an i w raz  z kilku innym i tow arzy ­
szami.

Do austriackich w ładz granicznych 
zgłaszają się codziennie oddziały legio­
n istów  austriackich z prośbą o zezw ole­
nie im na pow rót do kraju. W ładze gra* 
niczne odnoszą się z wielką ostrożnością 
pozostaw iając o sta teczną  decyzję urzty 
dowi kanclerskiem u w  W iedniu.

Skazanie działaczy 
niemieckich

Sąd apeiacyjny w  Katowicach ogło* 
sił w yrok w  głośnym  procesie przeciw ­
ko członkom niemieckiego zw iązku zaw . 
pracow ników  handll. i przem . Erwinowi 
Jakutkow i i G erhardow i H erdzinow i z  
Katowic, oskarżonym  o działalność an­
typaństw ow ą. O skarżeni byli w ybitny­
mi członkami rozwiązanej partji „Deut­
sche Volksbutidjugend“.

Sąd apelacyjny w  w y rik u  p rzepro­
w adzonej rozpraw y obniżył osk. Jakut­
kowi karę z 20 na 11 m iesięcy w ię ż e ­
nia, osk. H erdzinow i zatw ierdził karę  
I. instancji. JJak  w iadom o w  sądź e 
okr. skazany został Herdzin na rok 
więzienia.

R ozpraw a przeciw ko podsądnym  o it 
byw ała  się p rzy  drzw iach zam kniętych.

Strzały na granicy 
Śląsk ej

Na odcinku g ran icznym  w G ierałtow icach 
w  dniu  6 bm, w czasie pościgu za p rze­
m ytn ikam i, ranny został w praw* ram ię 
li-le tn ł JAzel Wlloi. z Bielszowic, pow. 
R ybnik, który w raz z trzem a innym i osob­
n ikam i przekroczył nielegalnie gTanice 
z Niem iec do P olsk i.

S trażn ik  po naiożeniu  tym czasow ego 
opatrunku  na ranę odwiózł postrzelonego 
do lecznicy w Bielszow icach.

Stw ierdzić m usim y, że na g ran icy  n a­
dal itrse la  się do Indii, Jak do sajęcy. 
B rak  nam  copraw da bliższych danych co 
do powyższego w ypadku, lecz jesteśm y 
p rzekonan i, że. ów 14-letni chłopiec n ie  
mógf się tru d n ić  zawodowo p rzem ytn ic . 
twem .

BUKARESZT. P rem . T atarescu  w yje­
chał dziś do P aryża w tow arzystw ie m in i­
s tra  finansów  Flavescu, żegnany n a  dwor.- 
cu p rze  zczlonków gabinetu  i posła  f ra n ­
cuskiego.

WARSZAWA. W czoraj po krótki ej cho­
robie zm arł w W arszaw ie śp. K azim ierz 
Józef Poniatow ski, ojciec p. M in istra  Roln.
1 Ref. Roln. Pogrzeb odbędzie się w  środ^ 
ran o  v kaplicy n a  P o w ą z k a c h
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Jednostka i cywilizacja
Z przedziw ną obojętnością przygląda 

się przeciętny człow iek dzisiejszy lekce­
ważeniu I deptaniu najw ażniejszych 
dóbr m oralnych, jakie w y tw o rzy ły  wie* 
ki chrześcijańskiej cywilizacji. Nic go nie 
dziwi, nic nie rw oży, nic nie oburza. 
Zm ęczony dw udziestu latami w ojny i 
powojennego p rzew rotu  gospodarczego, 
ogłuszony trzaskiem  walących się tra ­
dycyjnych urządzeń, zdezorientow any 
konfliktem przeróżnych now ych kon­
cepcji — obyw atel dzisiejszy przyjm uje 
biernie 1 beznam iętnie w szystk ie zam a­
chy  na to, co historia, co w ychowanie, 
co -*yka nakazyw ała  mu dotąd uw ażać 
z i  podstaw y cywilizacji. Niejeden przy- 
siosow.uje się naw et zadziwiająco szyb­
ko do now ej;sy tuacji: pali bez w ahania 
to, oo w czoraj czcił, a czci, co w czoraj 
palił. Inny zam yka się w  milczącym 
proteście. Inny w reszcie usiłuje nie 
m yśleć o tern, co się naokoło dzieje i 
„uszy od Europy zam knąwszy hała­
sów 1*, ogranicza sw e zainteresowani.* 
do sp raw  domowych, do literatury , do 
sportu, do mniej lub w ięcej w ulgarnych 
przyjem ności. M ówim y oczy** iście o 
pokoleniu starszem . W iem y bowiem, że 
Istnieje obok nas falangą m łodych, któ­
rzy  protestują, w alczą i cisrpią.

laką cenę posiada dzisiaj ży< ie ludz­
k ie? Uleylo ono straszliw ej dewaluacji. 
N iegdyś przeciw  niesprawiedliwemu, 
polityką podyktowanem u ? 1 w yrokow i 
śmierci, pro testow ała op ilja  publiczna 
już nie danego kraju, ale całej Europy. 
P ro testow ała  tąkze przeciw  ’rażdem a 
w yraźnie niesprawiedliwem u w yroko­
wi. N iezawisłość sędziow ska posiadała 
— naw et w  państwach rządzonych abso­
lutnie — przedstaw icieli odw ażnych ;j 
zdecydow anych. Niejeden sędzia by ł w  
stanie pow tórzyć w obec nacisku w ładzy 
dumne słow a kanclerza Sśguier: La 
Pour rends des arró ts t non pas des ser- 
v ices. Sąd w ydaje w yroki, a nie oddaje 
usiug. Dawniej ceniono napraw dę w ol­
ność prasy . Zam achy na nie b y ły  kara- 
ne nietylko przez sądy, ale — gdy trze­
ba było — przez rewolucje. Lipcowa 
rewolucja w  1830 r. w ybuchła przecież 
2 Powodu dekretu  Karola X przeciw  
woinośc} prasy. W olność osobista, za­
sada neminem captivabim us Lyła jedną 
2 Podstaw ow ych zasad ustroju społecz­
nego. Europa przedw ojenna, Eurooa 
w łaściw a, nie znała obozów  koncentra­
cyjnych. O byw atel ży ł w  w arunkach 
względnego bezpieczeństw a. Kontrom, 
nad rządzącym i, kontrola istotna nad 
w ydatkam i państw a istniała naw et w  
Niemczech W ilhelm a II. I nad całą tą 
epoką, k tórą przerw ał w ybuch wojny, 
unosiła się atm osfera tolerancji, poczu­
cia honoru, w iary  w  człowieka, opty­
m istycznego pędu w  jutro.

Oh, nie jesteśm y w cale chwalcam i 
lat ubiegłych. Nie chcem y być podobni 
do owej staruszki z komedji Flersa, dla 
której Ludw ik Filip pozostał na zaw sze 
najw iększym  królem, gdyż za jego rzą­
dów liczyła lat ośmnaście. Nie jesteśm y 
wcale utopistam i przeszłości. W iem y, 
ile było fałszu w  zasadach rządzących 
wiekiem XIX, ile narodów  cierpiało 
niewolę, jak pod osłoną wolności rozw i­
jał się  żarłoczny Jcapitalizm i akum ub- 
wała się energja nędzy i poniżenia w 
w arstw ach  niższych, w iem y, jak z to ­
lerancji przekonań i liberalizmu gospo­
darczego korzystało  żydostw o. Zdaje­
my sobie spraw ę, że okres mechanicz­
nej demokracji przem inął i że weszliśm y 
w eookę św iadom ego organizow ania

dziejów przez narody. .W epoce tej nie 
będzie miejsca na anarchię gospodarczą 
lub polityczną i narody  nie pozwo ą 
żywiołom  destruk tyw nym  dezorganizo­
w ać swego życia, sw ej historii, sw ej cy ­
wilizacji. Będzie to  epoka p raw  tw ar­
dych i ograniczeń surow ych. W  św jecie 
dzisiejszym  niem a miejsca na sielanki.

Jednak, jeśli się nie chce akceptow ać 
barbarzyńskiej realizacji sowietów, 
jeśli się stoi, dalej na gruncie kultury 
chrześcijańskiej i -zym skiej, Która i nasz 
naród i. całą  zachodnią Europę w ycho­
w ała, to musi się ze  spadku przeszłości 
zachow ać pewne ideto kierownicze, pe­
wne niezbędne zasady  życia społeczne­
go. Człowiek 1 jego godność m uszą być 
zaw sze szanowane, jeśli nie chcem y ru­
nąć w  barbarzyństw o. Życie i wolność 
ludzka nie mogą być niszczone dtatego 
tylko, że w ładcy czują się źle w  siodle 
i nie chcą za żadną cenę ustąpić. Niema 
dla państw a niebezpieczniejszego okre­
su, jak  okres „tyranji zdyszanej*', że ii- 
żyjem y w yrażenia  M adelina o D yrekto i- 
jacie, tj. okres, kiedy dyk tatu ra  (może 
nią być także dyk ta tu ra  demokracji) lę­
ka się ju tra  i tropiąc w szędzie spiski, 
godzi na oślep w domniemanych p rz e ­
ciwników, posługuje się terorem  i m no­
ży  ilość w ięźniów  i zakładników Dy • 
k ta to r napraw dę m ocny i pew ny s ie M  
jest zarazem  wielkodusznym  1 tolerar*

cyjnynt- C esarz  August p rzebaczył Cyn- 
nie, Neron zaś zam ordow ał naw et m at­
kę i brata. R epresje w inny  być zaw sze 
tylko w ykonaniem  sprawiedliwości, a 
nie odrucham i lęku.

Nie m ożna rów nież z  dziedzictw a 
pr_eszłości usuw ać takich dóbr, jak ucz­
ciwość, poczucie honoru, lojalności wo* 
>ec przeciwnika. Zw ykły obyw atel jeśli 

ich nie praktykuje, ulega dziś praw ie 
wszędzie karze, ale czy  je praktykują 
ludzie u w ład zy ?  C zy np. dziś — w  Eu-' 
ropie — m łodzież broniąca ofiarnie ide­
ału narodow ego, w szędzie jest trak to ­

w a n a  przez rząay  jako przeciwnik, z 
którym  się w alczy  (jeśli już się z n!ą 
chce w alczyć) argum entam i słow a 1 
przykładam i p racy  publicznej, ' a n’e 
przymusem, groźbą, bojkotem  i coraz to 
nowszym i środkam i rep resji? '

Głosi się dziś w  Europie kult siły, 
kanonizuje się za życia w ładców  i de­
kretuje się na ich cześć uroczystości, a 
w  przeciw niku tej oficjalnej religji w i­
dzi się w roga państw a. To w szystko już 
było. I to przejdzie. Nie należy uiegać 
hipnozie siły, uspraw iedliw iającej w szy ­
stkie zam achy na jednostki i znoszącej 
w szystkie ograniczenia praw ne i mo­
ralne, jaka się w  tych obozach czasem  
szerzy. Naród potrzebuje silnych jedno­
stek. Cyw .lizacja stoi praw orządnością. 
T rzeba tych dóbr bronić ax

I t b t g w k i  g  d n i a

Twórca sjonizmt o kwestji 
żydowskiej

P rzed  kilku dniam i obchodziło ży* 
dostw o trzydziesta  rocznicę zgonu Teo­
dora Herzla, pa trjo ty  żydow skiego i 
tw órcy  sjonizmu. C ytujem y tu za  ty ­
godnikiem żydow skim  ,.Opinją“ w yjątld  
z pism Herzla- dotyczące kw estji ży 
dow skiej:

„Kweatja iy&owikn Istntoj*. Bytob} 
najwyższą głupotą twierdzić, ia  jaj 
wogóla niema. Je st om w y + w o rm  
ciem nego średniow iecza, wl >oz< się a 
jednej -epoki dziejowej do d rugiej i  dziś 
jaszcza narodty k u ltu ra ln e , m im o  n a j­
lepszych. chęci, nie m ogą. się od niej 
uwolnić. W spaniałomyślność swą oka* 
<■.../ one wtedy, gdy nadały ni m równa 
prawa. K w estja żydow ska is tn ie je  wszę­
dzie tam , gdzie Żydzi żyją w znacznej 

liczbie. Gdzie jaj niem a, ti m ' now oprzy^ 
byli Żydzi ją  z sobą przyniosą. My, rzecz 
zrozum iała, w ędrujem y tam , gdzie naa 
nie prześladują, a skoro tylko tam  
przybywamy, ■_ czynają naa przeilado 
wad.

„Kwestję żydow ską uw ażam  za nift» 
zw kle pow ażną. Myli się ten, k to  wie* 
rzy, że heca antyżydow ska Jest zjawi­
skiem  przejściowem . ZLyt sflęb ,k ie  są 
przyczyny nienaw iści w s to sunku  do 
nas, 1 dlatego m usi być coraz orze] aż 
przyjdzie nieunikniony prz*wrćt: Nie­
k t ó r z y  żydzi sądzą naiwnie,- że m inie 
niebezpieczeństwo, gdy za m k n ą  oczy, 
by *nie patrzeć n a  rzeczywistość.*1

Z w yjątków  tych w ynika, że Teodof 
Herzl dosyć szczerze i uczciwie oceniał 
kw estję  żydow ską Pogląd jego, jakoby 
kw estja żydow ska pow stała dopiero w  
„ciemnem** średniowieczu, jśs t m ylny. 
Dopiero now sza historiografia reheibili- 
tuje średniow iecze, k tóre w cale nie było 
„ciemne**; przeciw nie — było okresem  
tw orzącej się kultury chrześcijańskiej, 
Pozatem  należy s tw ie ^ - ić , że kw esłja 
żydow ska istniała już. w  starożytnym  
E eipfię, a potem w  imperjum izym skiem , 
gdzie najostrzej objawiło się znowu- na 
tery torium  Egiptu i jegc. ówczesne! sto* 
licy Aleksandrii. T e dw a błędy jednak 
nie przeczą zasadniczej tezie Herzla* 
która brzm i: „Kwestja iy d e-'sk »  istota, 
ie tiuli Jtdzle Żydzi żyją w  znaęziiej Hep* 
ble, a gdzie jej niema, tam no ...oprzyb; 
Żydzi ją z sobą przyniosą**.

Prowokator udający proroka
Teodor Herzl, to  ra ra  aris w śród  

przyw ódców  żyaostw a. O w iele częst­
sze są typy  w  rodzaju rabina Thom a 7 
Krakowa.

Osobnik ten — podobno rzeczy w ista  
przyw ódca całego żydostw a w  P d s c t  
— oddaw na już prow okuje na w szy st­
kie strony. O statnio umieścił a r ty k u ł.w  
„Naszym Przeglądzie**, w  którym  czy­
tam y m. i. takie w ynurzenia tego „du- 
chow nego“ :

„Jeśli wogóia wszelkie ruch> „polecz*, 
ne, zasadzające się w yłącznie n a  n ie n a ­
wiści, należą do linji rozw ojow ej, to dzi­
siejsza dzika zaciekłość i nteDrzytom na 
krw iouerczość neoantysem iiyzm u w 
Niemczech lub  n ieprzym ierzając w n a ­
szej rodzim ej endecji, „tanowi bezwzglę­
dnie krańcowy upadek człowiecza,-i twa. 
Nie o to idzie m ianow icie, t i  się Żydów 
nie kocha, ale o tę n iep rzy tom ną dzi­
kość, ja k a  się w tej nienaw iści w yraża.

Tu w ypow iada rabin parę  słów  o  za­
sługach narodu żydow skiego, a potem 
w  ten sposób pisze on o tych patriotach 
aryjskich, k tó rzy  um iłow aw szy swó; 
naród, chcą go uwolnić od  — pow iedz­
my cenzuralnie — kw estji żydow skiej

'W tern okrucieóstw ta dopiero  w ycho. 
dzi na jaw  całe zezw ierzęcenie bandy, 
k tó ra  tak  n isko upad ła. Mniejsze o śle­
potę tych wyznawców szatana, m niejsza 
tbż o ich e tan  pato log iczny , k*6ry w ich 
w ybuchu szału je st w idoczny, Te n l t - t .  
m owit9 tw ory nie zda ją  sobie sprawy, z 
tego, że nareszcie naród  szesnasto-m il- 
jonow y n io  da eię tak  zupełn ie  bez opo­
ru  zdław ić przez byle jak ich  katów. Co 
to  za odradzający ob raz  upadku  m oral- 
negc, gdy sta je  s ta ry  człowiek — is to t­
nie już nad grobem  stojący — i z ca­
łym  chłodem  zasądza n a  m ęki i zgon 
trzy  m iljony żywych ludzi, stw ierdzając 
z tfium fem , że te raz  czas na uderzen i, 
bezlitosne, bo już n as tąp ij zm ierzch ży . 

ós twa. Ile tchórzostw a i okrucieństw a 
mieść, się w takim  mózgu!

Sadyzm  tego rabina z K rakow a uw y­
datnia się jeszcze bardziej, gdy pisze on

Europa sic* wyludnia
Dem ografia jest nauką stpsunkowo 

młodą. P roblem y jednak, którem i się 
zajmuje, nabieraj? stopniowo coraz do­
nioślejszego znaczenia św iatow ego, za-

. haczająr o„ cały  ,szereg pięrw szonęd* 
nych, podstaw ow ych zagadnień -a<-óvao 
politycznych jak i ekonomicznych. * " *

Faktem  je s t ' niezaprzeczonym , iż c*d 
pewnego, dłuższego juó czasu, daje s.ę 
obserw ow ać w  Europie stopniow y spa­
dek liczby urodzin, — a zjawisko to w y ­
stępuje najsilniej w  Europie Zachodniej, 
i środkowej, u narodów  n a leżący tu  dc 
rasy  rom ańskiej i germ ańskiej.

Co piaw da, — niemal równolegle z 
niem obserw ow ać można znaczny sto­
sunkowo spadek śm iertelności, do czegp 
przyczyniły  się niemało olbrzymie po­
stępy  na polu hygjeny i m edycyny.

W  każdym  jednak razie jesteśm y 
św iadkam i Dowolne] -iepopulacjl E u ro o \, 
— depopulacji, k tó ra  nastąpiła po okresta 
intensyw nego rozwoju demograficznego. 
P ow tarza  się tu historja starożytnych 
^ten  i Rzymu, k tórych dekadencja — 
zdaniem  najw ybitniejszych badaczy  — 
m iała w  poważnej m ierze swe źródło w  
zredukow anym  pi zyroście naturalnym  
ludności .i w ynikłym  stąd  braku  w y sta r­
czającej liczbv żołnierzy dla obrony oj­
czyzny przed atakam i najeźdźców.

Szczególnie groźnie przedstaw ia się 
sytuacja w e Francji, gdzie depopulaęja 
poczęła zaznaczać się już z końcem 
ośm nastego wieku.

P ie rw szy  auten tyczny  spis ludności, 
datujący się z roku 1801 uodaje liczbę 
m taszkańców  Francji na niespem a 28 
miljonów. W edle spisu zaś z roku 1931 
F rancja liczy ła 41 miljonów 835 tysięcy 
m ieszkańców, — zatem  w  ciągu 130 >at 
ludność kraju zw iększyła się o około 50 
procent.

Jakże  p rzedstaw iała się w  tym  sa* 
m ym  okresie czasu sy tuacja ' w  całej 
Europie? P rz y io s t ludności by ł w  Euro­
pie bardzo szybki i znaczny: w roku 
1801 ludność E uropy liczyła około 188 
miljonów, — w  roku 1901 doszła do cy­
fry  40?. miljo i ó w ,  zaś w  roku 1930 prze­
kroczyła 500 miljonów.

W  ciągu zatem  równego okresu cza­
su — 130 lat — zw iększyła się ona o 
przeszło 165 proc, — przyczem  n?jwięk- 
szy  przyby tek  W ykazują narody sło* 
wiańskie, z Rosją na czele, :

Porów nując jednak te dw a o k iesy  
czasu: od roku 1801 do 1901 o raz  od r. 
1901 do r. 1930 widzimy, że w  tym  
ostam im  okresie tempo p rzyrostu  lu<l- 
ftojściznacznie jjsła1 ło*. Qpj?ywiśęie w p ły ­
nęła na to w  dużym siopriiu wojna: świa- 
low a, — ale jeszcze w  silniejszym stop­
niu c i ła  ta  m entalność i e tyka pokolema 
Powojennego, do kórego m ożna w  całej 
pełni zastosow ać opinję w ypow iedzianą 
o ś ta ro ż jtn e j Grecji przez w spółczesne­
go historyka:

„Dzisiejsi ludzie, rozmiłowani w  
„zbytku, w  pieniądzach i w  lenistwie, 
„nie chcą mieć licznej rodziny. Co naj 
„nie chcą się żenić, s jeśli się żanią, 
„w yżej jedno lub dwoje dzieci, aby 
„mogli w ychow yw ać je w  zbytku 
„i zostaw ić im duży majątek**. 
Dodajm y do tego prow adzoną sy ­

stem atycznie przez pew ne sfery  kam pa­
nię o w olną miłość, św iadom e m acie­
rzyństw o, m ałżeństw a koleżeńskie, — a‘ 
zrozumiemy łatw o w łaściw e przyczyny 
tej stopniowej depopułacjń

Zrozum iały i oceniły należycie to n ;e- 
bezpieczeństw o państw a europejskie, 
nodejmując energiczną w alkę z grożącą 
im klęską aepopulacji.

Zrozum iała to p rzedew szystk ien  
Francja, k tó ra  pierw sza w  Europie oto­
czy ła  szczególną opieką rodzinę, w yzna­
czając specjalne prem ie i nagrody d’a 
rodziców  obarczonych liczną rodziną, 
przyznając im rozm aite ulgi i ułatwienia,

■ tanie m ieszkania, zniżki na kolejach itp.
Niemniej energicznie zabrali S'ę do 

prac*’ i Niemcy,
A bstrahując od w zględów  politycz­

nych i narodow ościow ych, w alka z de- 
populacją ma inne jeszcze, ekonomcizne 
znaczenie.

Jakkolw iek pozornie 1 zmi to para­
doksalnie — dalszy spadek liczby uro­
dzin m ógłby w płynąć ujemnie na pogłę­
bienie się kryzysu  ekonomicznego i bez­
robocia. T rzeba bowiem pam iętać o 
tem, że dziecko — do pewnego okresu 
życia — jest nie producentem , lecz kon­
sumentem, i to konsumentem w cale po­
w ażnym , w  najrozm aitszych działach 
w ytw órczości krajowej.

I dlatego niema najmniejszej p rzesady  
w  tw ierdzeniu, że dziecko jest najw ięk­
szym  skarbem  i bogactwem  narodu.

(R.)
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1124 bieliźnianych

o zachwianiu się hitleryzm u i gdy prze­
pow iada w ym arzoną i w ypieszczoną 
wizję upadku narodow ych Niemiec:

Taki9 zachw ianie się m ianow icie 
oznacza konania Powolniejsze, ele w 
r'ra3*liw ych m ąkaoh i  w  gryzącej h a ń ­
bie, w  takie] hańbie, że Ją naw et tak ie  
n a tu ry  poczuć m uszą. Po tak iem  za­
chw ianiu  się n iem a już rządów, a  m o­
g ą  być ty lko  krw aw e m ordy w obronie 
pozorów  w ładzy. T aka m affia  nie jest 
organicznie zdolna do u sta len ia  reg u la r­
nych  rządów. To Jest p rze tarte  do szp i­
k u  kości Jadem zdzady.

Nie zam ierzam y w cale bronić hitle­
row ców . W brew  temu, co rabin Thon o  
nich pisze, sadzim y, że z Żydami dadzą 
sobie radę. Nas w strętem  przejmuje sa­
dyzm  i kanibalizm rabina Thona, w obec 
w szystkiego, co nieżydow skie i narodo­
we, a w  naszym  w ypadku — pols1 .e.

Nie j to zresztą  idzie, że rabin Thon 
<tie kocha narodow ców ; chodzi tylko o 
ton. Ton rabina Thona nie jest w cale na 
poziomie Europy i K rakow a, lecz raczej 
M orza M artw ego, Sodom y i G om orry.
Legion zasłużonych a protekcje

W  onegdajszym  „Kurjerze W arszaw ­
skim^ p. A. T rzaska rozw aża usiłowania 
p. S ław ka, zm ierzające do ochrony nie­
istniejącego jeszcze „Legjonu zasłużo- 
nych“ przed  grożącym  mu już bakcylem  
protekcji: ,

P olak  zaw sze woli pomóc bliźniem u, 
m ającem u pew ne p raw a do jego życzli­
w ości, niż zazdrośn ie czuwać nad n ie­
w zruszalnością objektyw nej suchej n o r­
m y. Dlatego też „nteużytość" i brak  
uczynności je s t najbardzie j kom prom i­
tu jącym  zarzu tem , jak i może spotkać 
P o la k a  w  opinji rodaków . D latego też 
w olno przewidywać, że „L'egjon zaslużo- 
nych“ p. S ław ka w prędk im  czasie m u ­
sia łby  się zam ienić w  „Legjon zaslu io - 
nyoh o raz Ich krew nych , przyjaciół 1 do ­
b rych  znajom ych".

Kościół kato licki, k tóry  sw oją rac ­
jonalną, g łęboko  prz-emyślaną organizac i 
j ą  budzi podziw  naw et wśród ateuszy i 
inowierców, pow ojuje n a  czołowe stan o ­
w iska ludzi najbardzie j kom petentnych, 
a  sw ój „Legjon zasłużonych ' ‘tw orzy  W 
zaśw lataoh w  zastępach św iętych Pań.. 
s ''lch , k tórych  ki aonlzujo dopiero po 
Śmierci

Napróżno p. T rzaska staw ia za w zór 
Kościół katolicki. O rganizatorzy „Legio- 

. nu zasłużonych" w yżej ^enią sobie do­
b ra  doczesne, niż chw ałę w  zaśw iatach.

Pokrywanie błędów „swoich” 
ludzi

„G azeta P o lska1'  ogłasza artyku ł p. t. 
,,N iedyskrecje". G azeta zdradza tu se­
k ret, źe płk. S ław °k  zakazał w  specjal­
nym  okólniku „m etody pokryw ania b łę­
dów  i win „swoich ludzi" w  now ych sa ­
m orządach miejskich":

W  doborze ludzi do cial sam orządo- 
. wych, B lok B ezparty jny s ta ra ł się postę­

pow ać ostrożnie i sk rupu latn ie . Nie­
mniej jednak  — wobec ogrom nej ilości 
now ych ludzi, którzy weszli do sam o­
rządów  z lis t BBWR. — om ytki s ą  w ię­
cej niż praw dopodobne. P u łk . W. Sła­
wek nakazu je  tedy działaczom  Bloku, 
by  nie stosowali m etody pokryw an ia  i 
tuszow ania błędów czy przew inień  i 
„swoich11 ludzi.

B ardzo to  interesujące, że płk. S ła­
w ek  uznał za potrzebne w ydać taki 
okólnik. Nie św iadczy to dobrze o w y ­
branych z listy Bezpartyjnegc Bloku 
działaczach sam orządow ych, a także o 
ogólnej atm osferze, w  której Blok pra­
cuje. R.

P o d n i e t ą )
do  now vcn p rzedsięw zięć  m ogą |
być ogłoszenia „d robne"; czy- |
tajm y je  więc sta le  p rze d  odło- V 

żeniem |

„ K U R J E R A ” ! 18533 |

O głoszona została  „oaezw a do na­
rodu", podpisana przez '20 najw ybitniej­
szych osobistości, w śród  których znaj­
dują się kardynał Verdier, m ałżor sa 
m arszałka Focha, Millerand, Poincarć, 
H erriot, D autry, R enś Doumic, m arsza ' 
łek L yau tey  i in. O dezw a zw raca  uwagę, 
że roczna liczba urodzin spadła obecnie 
w e Francji do 682-000, podczas gdy przed 
1870 rokiem przekraczała milion. W  naj­
bliższych latach krajow i grozić .będzie 
znaczne zmniejszenie się liczby m ał­
żeństw , spowodowane depopulacją lat 
poprzednich i w arunkam i z okresu woj­
ny światowej.

„Już teraz — głosi odezw a — depo-

Sytuacja w alutow a niektórych wiel­
kich państw  jest groźna, zanosi się na 
załam anie kursu ich walut. Równo­
cześnie jednak opinja publiczna jest 
naogół zgodna w  ocenie skutków  de­
waluacji względnie inflacji. C oraz 
mniej jest tych , k tó rzy  w  dewaluaęji 
pieniądza w iazą podnietę, w yprow adza­
jącą kraj z kryzysu. Oczywiście, że 
człow iek obciążony długamu nie zmart-' 
w iłby się zbytnio, gdyby spadek w a r­
tości pieniądza zm niejszył c iężar jego 
długów. Ale umilkli ekonomiści, p rzy ­
pisujący dodatnie znaczenie obniżenia 
w artości pieniądza. N aw et Niemcy z?; 
sadniczo skłonne do przeprow adzania 

‘ różuych eksperym entów  w alutow ych, 
mimo w szystko  szczerze lękają się za­
łam ania swojej marki.

P rzyp isyw ało  się dewaluacji ten 
skutek, że dzięki niej wzmr.ga się w y -: 
wóz. Ceny w  kraju stają się niższe w  
porównaniu z cenam i zagranica, có 
stanow i prem ję w yw ozow ą. Tak było 
nieraz, ale dawniej, bezpośrednio po 
wojnie. W tedy  można było osiągnąć 
bardzo duże zyski p rzy  eksporcie w  
kraju o zdeprecjonow anej walucie. Ale 
sta ty styka  obrotów  m iędzynarodow ych 
z ostatnich lat dowodzi, że kraje, iftó- 
rych waluta się załamała, nie zyskały  
wiele w  swoim bilansie handlowym w  
porównaniu z krajami o walucie złotej.

Pochodzi to stąd, że obecnie w ogó- 
le obro ty  handlu św iatow ego bardzo 
się skurczy ły  i nie mają dawniejszego 
znaczenia w  całości życia gospodarcze­
go. A  pow tóre straciła  doniosłość cene, 
jako czynnik, regulujący rozmiary przy­
wozu I w yw ozu. P aństw a w  w a b e  o  ' 
bilans handlow y dążą do tego, by ile 
możności nie mieć ujemnego bilansu. 
K ontyngentuje sie im port i eusport, 
w puszcza się obce tow ary  do w ysokoś­
ci w łasnego eksportu. W  tych w arun­
kach choćby jakiś kraj miał bardzo n's- 
kie koszty  produkcji, np. dzięki de­
waluacji pieniądza, mimc to nie w yw ie­
zie w iększej ilości tow arów , jeżeli nie 
sprow adza ich rów now artości z zagra­
nicy.

Następnie w  dewaluacji, świadomie 
przeprow adzonej, widzi się kres uprzy­
w ilejowania w ierzycieli: dewaluację

pulacja zubożyła w iele departam entów , 
gdzie wsie w ym ierają a  ferm y obraca­
ją się w  ruinę. Zezwolić na to, b y  bez- 
dzietność w zm ogła się jeszcze bardziej 
i ogarnęła ca ły  kraj, to znaczy zgodzić 
się, by  naród francuski s ta ł się narodem  
starców , to  znaczy skazać Francję na 
nieustanny w zrost osłabienia".

„N iebezpieczeństwo nie jest dalekie, 
lecz bezpośrednie. Bezdzietno.ść z ag ra ­
ża  obecnym  pokoleniom, samemu ich 
życiu — perspektyw am i ruiny i wojny, 
k tóre o tw ierają się przed naszemi ocza­
mi. W  akcji zw alczania jej niema już ani 
chwili do stracenia".

.przedstaw ia się jako autom atyczną re­
dukcję długów. Takie było  założenie 
eksperym entów , przeprow adzonych 
przez RooseveIta. Dzięki dewaluacji 

zmniejsza się daw ne obciążenia, a za 
sprzedany tcw ai uzyskuje się jow e,. 
lepsze ceny. A przytem  liczy się na to, 
ze ceny tow arów  szybciej pójdą w  gó­
rę, niż koszt roboc!zny.

R ae„ubs te są dość zaw odne. Roose- 
velt, dzięki swojej polityce, nie uzy­
skał nówej równowagi cen, zaolnej do 
w yprow adzenia kraju z kryzysu. Opa­
nowanie ruchu cen okazało  się niemożli­
w e. A przedew szystkiem  nasuw ają się 
następujące wątpliw ości, o ile chodzi o 
regulowanie stosunków  m iędzy w ierzy ­
cielem a dłużnikiem p rzy  pom ocy de­
waluacji.

Czem innem jest pieniądz, a czem 
Innem jest treść  zobowiązań dłużni- 
czvch. Przypuśćm y, że z powodu spad­
ku cen czyli w zrostu siły nabyw czej 
pieniądza, te zobow iązania sta ły  się 
nadmiernie ciężkie dla dłużnika, że on 
już nie z w łasnej w iny, lecz z powodu 
tych przeobrażeń cen, nie może ich 
wftpeinić- Państw o  decyduje się na to, 
by zmniejszyć ciężar tych długów. 
P rzeprow adza niejako ich dewaluację. 
Ale może to zrobić w prost, otw arcie, 
bez osłonek i obłudy. A dlaczego de­
w aluacja długów ma być dokonana na 
drodze pośredniej, p rzez dew aluację 
pieniądza?

Zam iast powiedzieć: dla długów, za­
ciągniętych w  r. 1928, a płatnych w  
r, 1933, stosuje się taki a taki spółczyn- 
nik redukcji, zostaw ia s!ę dłu£ w  tej 
samej co przedtem  nominalnej sumie, 
a robi się nowego dolara, o  nieokreślo­
nej bliżej treści. Z tego w łaśnie punktu 
w idzenia, by  pomódz dłużnikom, nie 
można uspraw iedliw ić dewaluacji. P o ­
moc tę, jeżeli jest potrzebna można dać 
na innej drodze.

Niewąpliwie .położenie jest bardzo 
ciężkie także i w  kraiach, k tóre mają 
stałą walutę. Z łoty lub! oparty  na zło­
cie pieniądz sam przez się nie jest jesz­
cze dobrodziejstwem . P ieniądz pełni 
pew ne funkcje gospodarcze. Jeżeli zło­
ta w aluta wycofuje się z obiegu, jeżeli 
zanika, tn mary z tego pożytek, że jest

zło tą w alu tą. P rzyw iązan ie  do niej 
słabnie, gdy jest trudno dostępną. Ale 
jest błędem , gdy się chr.e dzisiejsze 
trudności rozw iązyw ać od s tro n y  w alu­
tow ej. T rzeba sięgnąć do ich źródeł.

Teorja pieniądza jest splotem  fas­
cynujących zagadnień. I bardzo często  
w ytw arza się pewnego rodzaju psycho­
za, że  w  zagadnieniu pieniądza tkwi 
ostateczna przyczyna wszystkich trud­
ności gospodarczych. A tym czasem  
pieniądz jest raczej uboczną funkcją ży ­
cia gospodarczego. G dy jednak za­
w iodły  różne sposoby w alki z k ryzysem  
różne in terw encje na podtrzym anie 
cen, w zm ożona działalność Kredytow a 
państw a, sztuczne nakręcanie koniunktu­
ry , to w ted y  zniecierpliwione um vsły 
zw racają się ku ostatniej redukcje: ku 
pieniądzowi. Na tern tle w y rasta ją  dą­
żenia inflacjonistyczne i to pod rozm aite- 
mi postaciam i.

Niewielu jest w praw dzie  inflacjom* 
stów, k tó rzyby  się jaw nie do tego p rzy ­
znawali. Ale i zw olennicy łagodnej de­
waluacji stracili już dzisiaj rozpęd. Od 
czasu do czasu zjawiają się jacyś pro­
jektodaw cy, k tó rzy  obiecują w ydatnie 
pomnożyć źródła pieniądza i k re d y tt 
niby bez naruszenia stałości pieniądza. 
Te rzeczy  są zbyt dobrze znanę, by 
można się było  ich nie obaw iać. Nie- 
uprzedzony obserw ato r, k tó ry  rozu­
mie naturę zjaw isk pieniężnych, patrzy  
dzisiaj z w ielką obaw ą na now e prze­
silenia w alutow e. I dlatego, bez w zglę­
du na to, co się stanie z pieniądzem nie­
których krajów , m ożem y stw ierdzić, ż? 
Infiacjonlzm jest obecnie w  stanie de- 
flacjL

ROMAN RYBARSKI.

Chcesz o d b y ć  
podróż
tanio - szybko •' 
wygodnie? \

Lut santoiolemi
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U iudżi z nleregul^rnem działaniem  
serca, -.zk^anka natufalncj w ody g o rt-  
kiej Franciszka - Józefa stosow ana co­
dziennie zrana naczczo powoduje lekkie 
w ypróżnienie. Folecana p rz e r  lek 1265

FIDRY6AŁKI

Zn a s zii ten k ra l?
W iadom o, że P a lestyna  jest m ała i 

może pomieścić zaledw ie drobną częśd 
narodu w yoranego. Jak .eś tam  pretensję 
zresz tą  m ają i ci szkaradni Arabi, któ­
rzy  niebardzo uznają semickie pobra- 
tym stw o. W ięc sjoniści uczciwi, ci, któ­
rzy  nie trzym ają się zasady  „zjeść 
ciastko i mieć ciastko", m yślą o  nowej 
ojczyźnie. K tóryś z Nazich zapr )pono- 
w al niedawno M adagaskar, gdzie nie­
gdyś* królem  byl M aurycy  Beniow ski — 
przecież coś przypom inałoby Polskę.., 
Lecz o M adagaskarze sjoniści na raz'a 
nie m yślą, za  to o B iro -  bidżanie. Łódz­
ki „Glos poranny" w ysia ł tam  specjal­
nego korespondenta — i przynosi ca ły  
cykl jego artykułów .

Nieźle jest w  tym  Biro - Bidżanie. Co 
się tam  nie widzi!

Gleba jest isto tn te  u rodzajną. Komisji-, 
k tó ra  b ad a ła  ziarnie Biro -  B idżam u, zn a­
lazła w form ie dzikiej m aliny, w inogrona, 
kiszm isz, orzechy, śliwki, jab łka , gruszki, 
m orele. Są różne dane, że m ożna byłoby 
prow adzić rac jo n a ln ą  gospodarkę ogrodni. 
czą: brukiew , m archew , b u rak i, rzepę, 
kartofle, ogórki, arbuzy, dynie, groch, 
pieprz, cebula, ty toń , kukurydza, Kapusta, 
sa łata , pom idory, rzodkiew , a naw et i len.

Czegóż w ięcej dusza zapragnie? 
Toż to druga Ziemia O biecana. God.-I 
się sparodiow ać znaną piosenkę Gos* 
thego: (Duch tłum acza, k tórym  był 
M ickiewicz, p rzeb aczy ):
Znaszii ten k raj?  Znaszii, o moja m iłi?  
Tu by łby  raj, gdybyś ty  tam  już była.

A w  Polsce tak  szKaradnie deszcz 
leje!

(Mol - Antimoiinn - Motor - środki przeciw 
molom 7Z  O .T . Winklera Syn,

f  ----------------------------  ■  * -------------------------  \
NAJNOWSZE

K 0 5 T J U M Y  K Ą P I E L O W E
z s u c h e j  w e ł n y

pullovery  do tennisa i t. p. w yroby 
try k o ta rsk ie  w y k o n u j e  s o l i d n i e

P R A C O W N I A  T A Y K O T A R S K A
Lwów, ni. Legjoaów 3, podwórze 1, prz« : 

bram ę Kina .P a ła c e '.
1086 p. T. URZĘDNIKOM KREDYT!

Deflacja (nflóronizmu
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Zadużo nieprawości pod Giewontem
Kronika morska

Tragiczna śmierć 
na pokładzie statku

Podczas podróży pow rotnej z Chełm­
na pątników  parafii św . T rójcy  w  B yd­
goszczy w y d arzy ł się trag iczny  w y p a­
dek .śm ierci jednej z uczestniczek piel­
grzym ki 50-letniej M arji Jasiniewskiej, 
w łaścicielki restauracji w  Bydgoszczy.

Jasiniewsk? zasłabła nagle i po chwili 
straciła przytom ność. Grozę sytuacji po- 
większa! jeszcze fakti l i  statek znajdo­
wał się na rzece, oddalony o godzinę 
drogi od Bydgoszczy, a na pokładzie nie 
było żadnego lekarza. Na nic się nie 
zdały dom ow e zabiegi cucenia bezprzy- 
tomnej kobiety. Po chwili Jasiniew ska 
w yzionęła ducha, nie odzyskaw szy przy­
tomności. Tragiczny w ypadek  w y d arzy ł 
się o godz. 10 rano.

P o  godzinie parosta tek  zaw inął do 
przystani p rzy  bulw arze gdańskim  w  
B ydgoszczy. P rzy b y ły  natychm iast ka­
retką Pogotow ia Ratunkow ego lekarz, 
stw ierdził zgon Jasiniew skiej w skutek 
udaru sercow ego.

W ypadek  w yw ołał przygnębiające 
W rażenie na uczestnikach pielgrzymki.

BANDERA POLSKA NA MORZU. W
Ciągu czerwca zaw inęło do p o rtu  w Gdy­
n i 712 sta tków  o łącznej pojem ności 633.353 
t. r .  n . z  tego przyszło 339 statków , wyszło 
^63. P ierw sza m iejsce w ru ch u  
statków  za ję ła  bandera  szw edzka, d rugie 
polaka, trzecie angielska, czw arte duń_ 
®kat p ią te  niem iecka. W ysunięcia się h a n .  
dary po lsk iej n a  d rug ie  m iejsce świadczy 
o in tensyw nej pracy  naszej floty h  .ndlo-
wej.

OBROTY W GDYNI W CZERWCU.
Ogólny obrót tow arow y Gdyni w czerwcu 
łącznie z obrotem  przybrzeżnym , w ynosił 
550,045 to n n  wob/ec -565,153 tonn w m aju . 
P rzyw óz w yniósł 72.451 to n r  wywóz 
477.594 tonn.

LODZIE Z ll.GO WIEKU. P rzy robo­
ta c h  ziem nych w O runi pod G dańskiem  
la trafiono  n a  zakopane w ziem i łodzie, 

k tó re  w edług orzeczenia znawców pocho­
dzą z ll-g o  w ieku. Łodzie te znajdow ały 
się n a  głębokość 12 m. pod ziem ią. Są 
one doborze zachowane. Odwieziono je  do 
m uzeum  w Oliwie.

Je st to już drugi w ypadek w ykopania 
-uzi w powiecie gdańsk im  w roku  obec- 

n yna.Znalazione okazy będą m iały  znacze- 
n ie  d la  odtw orzenia b is to rji budow nictw a 
łodzi.

I. WYSTAWA RZEMIEŚLNICZA W 
“ DYNI Cieszy się. w ielkiem  zainteresow a­
niem  spo eczeństwa. W  dzień Święta Mło­
dzieży Polskiej około 1000 osób zapozna-
0 się z w spaniałym  dorobkiem  rękodzie-

wy]>rze£a> albow iem  wyroby kraw ieckie,
aP0lusz<a uam sk ie i męskie, w yroby ślu ­

sarskie, szklarskie ,, m alarsk ie , lakiernic- 
tw o  natryskow e, wyroby ceram iczne w 
sty lu  kaszubskim , wreszcie hafty  i cho­
rągw ie w ykonane są  p ierw szorzędnie
1 m ogą zadowolić najw ybredniejsze gusta.

J a k  się dow iadujem y, K om itet n ie  za . 
m ierzą przedłużać te rm inu  zam knięcia 
w ystaw y, to  też należy się sp eszyć z  jej 
zwiedzeniem  najpóźniej w niedzielę 8-go 
lipca br.

Kronika wołyńska

ŚWIĘTO MORZA W RÓWNEM. Tego­
roczne święto m orza w naszem  mieście 
obchodzone było ze św iętem  13-ej Dywizji 
i dlatego nie uczyniło  może w ybitnego 
w rażenia, jakkolw iek urządzone było z 
dużsm  urozm aiceniem . 30 czerwca nad 
staw em  w Basow ym  Kącie zebrały się o- 
grom ne tłum y publiczności dochodzące do 
kilku tysięcy aby p rzypatrzyć się w ian­
kom  puezczanym  n a  staw ie przez żeńską 
drużynę, sam ary tańsko-ra tow niczą o ch o t- ' 
njczsj straży  pożarnej, korowodowi ośw ie­
tlonych  lodzi i olbrzym iej Wyeokości po­
chodniom  płonącym  n a  staw ie i rzu ca ją ­
cym długie sm ugi św iateł n a  zw ierciadło 
wody.

U rządzeniem  tych im prez urozm aico­
nych rak i etami Zajęły się bardzo spraw nie 
l energicznie obie straże pożarne pod kie­
run k iem  naczelników  pp. D alsted ta 1 So­
bolewa, o raz in s tru k to rk i drużyny sam a­
ry tań sk ie j p. Bilewlczówny.

Mimo uporczyw ej niepogody, będą­
cej utrapieniem letników, pociąg w rzu ­
ca co raz now e ładunki gości. Ruch na­
turalnie koncentruje się z konieczności 
w  restauracjach, na salach dancingo­
w ych i przy stolikach brldiowych. — 
W szyscy  z utęsknieniem w yczekują 
słońca, a zw łaszcza zwolennicy plaży.

W łaśpie ją  otw arto  1 lipca. O bszar 3 
m orgow y, osłonięty w ysokim  parkanem  
na stokabh Antołówki, pocięto ścieżka­
mi, p rzy  których bieleje rząd  ław eczek. 
M ałe boisko sportow e, pow yżej piasz­
czysta  plaża, a jeszcze w yżej bufet, 
w odna kaskada z boku, natrysk i ciepłe 
1 zimne, m asaż, gim nastyka lecznicza, 
audycje m uzyczne — oto  atrakcje  dla 
m iłośników słońca, którego narazie nie 
widać.

Gniewa się niebo i ma za co, bo za­
dużo nieprawości pod Glewontem-

Najwięksi bogacze zakopiańscy i fi­
la ry  Stronnictw a Ludowego paraliżują 
w ysiłki światlejszej części społeczeń­
stw a, zm ierzające do obrony polskiego 
charakteru „perły Tatr*. W ięc prezes 
„Chrześcijańskiego Związku G ospodar­
czego*, dr. Rajtar, jak już pisałem, w y ­
dzierżaw ia daw ny lokal w yborczy  w 
Hotelu Europejskim żydow skiej hurtow ­
ni spożyw czej „Haspolowi*, prezes Za­
rządu Pow iatow ego Stronnictw a Ludo­
w ego p. W acław  Krzeptowski oddaje 
lokal w  swojej kamienicy żydowskiej 
spółdzielni, udzielającej Żydom  bezpro­

centow ych pożyczek z funduszu „Allian- 
ce  Israelite*, a w iceprezes Stronnictw a 
Ludowego, Koła w  Zakopanem , p. Jó­
zef Cukier, trzym a u siebie prócz całej 
zgrai neutralnych, firmę ,,Tekstyl“.

A w iedzą chyba nasi „milionerzy*, że 
„Haspoi* podetnie staw iającą pierw sze 
kroki hurtownię polską p. W róblewskie­
go I zniszczy p. W oźniczkę, że „Teks- 
tyl znanemi dobrze m etodami zw alcza 
sklepy polskie tejsam ej branży, że spół­
dzielnia żydow ska rujnuje tanim kredy­
tem w szystkie polskie placówki.

O tern w iedzą, a rów nocześnie pod­
pisują odezw y, odżegnujące się od Ju- 
deo-Polskl w  Zakopanem. W ięc jak? 
Piękne hasła na czas w yborów , a w  ży­
ciu codziennem tylko w zgląd na „dutki*?

Dość — przejdę do kroniki wypad­
ków. P ro tes t w yborczy  uwzględniono 
tylkó w  okręgu III (Krupówki). Ponow ­
ne w ybory  odbędą się dopiero jesienią, 
a tym czasow ym  kom isarzem , jak mó­
wią, ma być naczelnik Sądu Grodzkiego, 
p. Daniec. Do jesieni czasu dość. Ci, dla 
których celem walki jest tylko ilość 
m andatów, umiejscowionych akurat w  
ich rękach, mogą znaleść w ygodniejszą 
drogę w iodącą do celu. Na tern nie straci 
czystość życia politycznego.

Na koniec zanotow ać należy fakt 
zgw ałcenia 14-letniej Zosi H. przez Żyda 
M. Sohna, fryz jera  z firm y ,,Maria*.

C zy są potrzebne jakiekolwiek ko­
m entarze?

kcby p ryw atnem u gim nazjum  żydows ie- 
m u m iały być nadane praw a publiczności. 
O burzenie pan u je  tern w iększe, że przed 
zam knięciem  osta tn iego  ro k u  szkolnego 

g im nazjum  tem, k lerow anem  przez dyr. 
Osterna, oczywiście żyda, w ykryto  ucz. 
niow aką jaczejkę kom unistyczną, co do. 
prow adziło do usunięcia p a ru  uczniów  z 
tej szkoły. O pinja po lska iłle daje  w iary 
tem u, aby tej szkole k u ra to r iu m  lw ow . 
akie m iało przyznać p raw a publ

L«ZA t IN DOJRZAŁOŚCI W LICEUM 
HANDLOWEM T. L. H. W PRZEMYŚLU 
złożyli w  czerwcu br. w oddziale A Dzin. 
kiewicz Ju ljan , Fedorac Bohdan, G ottfried 
M aurycy, H arań  Jan ina, H ornik W łady­
sław, Kłopocki Jerzy, K asiuchnycz Anna, 
Nowak S tanisław , S łom ka Jadw iga, Sm usj 
Czesława. Śm iałkow ska M ieczysława, So­
cha Józefa, Solecki Jan , Sosnow ski Ro. 
m an, Sowa W incenty , Siperlinar Jakób, 
Szuflicki Jan , T rzsśnłow ski Eugenjuez, 
Tysowekl Jan , Szela Jan , W łaśnlew ska 
M arja, W ojdałow icz Zofja. Z ieliński W a . 
lerjan . — W  oddziale B: Aurzecki W itold, 
B aran  S tanisław , B ohaczyk A ndrzej, Du­
da Juljusz, F icb ttl Filip, Kozak Tadeusz, 
Krawczyński Bolesław , Lenczakow skl E- 
mil, M ałkosz S tanisław , M eller F ra n c i­
szek, P rzygoński Kazim ierz, Robaczek An­
drzej. Smotryoki W ładysław , Szym ański 
Jan  P udło  Józef.

ŃA WOZIE I  POD WOZEM. H ry n cy . 
szynow i Janow i (Św, Ja n a  20) odebra ła  
policja rew olw er (F. D, N. 11454) niew iado
m ego (?) dla w łaściciela pochodzenia. __
W  m ieszkaniu Z acharjasza K arpińskiego 
(Piasta 2) wybił jak iś  opryszek w szystkie 
szyby.  Pod zarzu tem  kradzieży przym ­
knięto  M arjana K ostyrę, S te iana  M aśla- 
ka i F ranciszka Dykoela.

NOWA RESTAURACJA. W  sta re j w ie. 
ży ratuszow ej w śródm ieściu otworzy! pol­
ski „B ar pod w ieżą“, m łody pracow nik 
gastronom iczny p, K onstan ty  B ielik,

Kronika wileńska

Zlyoczowanie fałszywego 
„doktora**

W e w si U stanicszki gminy niewia- 
rowskiej, tłum  kobiet omal że nie zlyu- 
czow al 34 -letniego P io tra  Łubki, k tóry  
nie maiac pojęcia o leczeniu podawał 
się za lekarza I trudni) sję znachors- 
tw em .

W skutek jego szarlatańskich p rak ­
ty k  7 osób poniosło śm ierć, w  piątek 
zaś 27-lemia m ieszkanka Ustaniszek, 
M arja Sadow ska, zm arła wskutek uży­
cia trujących ziół, udzielonych jei przez 
Łubkę.

Ciężko poranionego i nieprzytom ne­
go Łubkę w yrw ała  policja z rąk  r o r  
w ścieczonych kobiet i ukry ła  w  domu 
soitysa, skąd następnie zabrano go d l  
a*esztu.

KONIEC TYFUSU W POW. ŚWKĘ. 
CIANSKIM, Na teren ie  pow iatu  św lę. 
ciańekiego dzięki energicznej akcji k o ­
lum ny przeciw tyfusow ej i oflam-sj pracy 
lekarzy zdołano całkowicie opanow ać api. 
dem ję tyfusu.

Na teranie całego powiatu zbajduje się 
Obecnie zaledwie 7 chorych.

Kronika Śląska

Krwawe porachunki 
przemytników

W  ub. piątek w ieczorem  dom nr. 28 
p rzy  ul. G aw ronce w  Czeladzi by ł w i­
downią krw aw ej w alki przem ytników . 
Zamieszkali w  tym  domu m ałżonkow ie 
Klara i A leksander Nazlębło, Janina Szo­
stak, bracia Hodajowie oraz kilku innych 
osobników, k tórych nazw iska policja 
dopiero ustala, pokłócili się o ostatnią 
nieudałą wyprawę szmuglerską i straco­
ne w  niej pomarańcze.

Bójka w  pewnej chwili przerodziła się 
w  K rw aw ą m asak rę , przyczem  uczest­
nicy posługiwali się tasakam i i siekie­
rami. K rw aw ą aw anturę  zlikwidowała 
policja.

A. Naziębło odniósł kilka ciężkich ran 
głow y, zadanych siekierą, m ałżonkę je­
go Klarę przeciw nik cisnął o ścianę z ta ­
ką siłą, że doznała p ęk n ięca  kości no- 
s vwej oraz rozbicia czoła. R anną zosta­
ła w n ież  Szostak Janina. Uczestnicy 
jójki 2 iegli, to też  nazw iska w szyst­
kich ustala dopiero policja.

Zjazd Podhalan i odsłonięcie pomnika
Władysława Orkana w  Nowym Targu

W  dniu 7 bm. odbył Sie w  Nowym 
Targu doroczny 18-ty zjazd Podnalan 
przy udziale około 100 delegatów ognisk 
podhalańskich z powiatów nowotarskie­
go, nowosądeckiego, limanowskiego 
oraz z całego kraju. .

W  obradach wzięli rów nież udział 
delegaci Związku Podhalan Ameryki 
Północne], których zjazd pow itał ser- 
decznemi oklaskami.

8 bm. po M szy św., odoraw ionej w 
dziedzińcu kościoła parafialnego ; £w. 
K atarzyny przez ks. kan. Karabułę, z  Wi­
działem  przedstaw icieli w ładz i tłum ów 
w iernych — w yruszy ł olbrzym i pochód 
w  kierunku placu Słowackiego. Tu — w 
obecności m atki śp. O rkana, reprezen­
tantów  władz, urzędów , stow arzyszeń 
i w ielotysięcznych rzesz publiczności —

około 50 turystów . Do sehroniska wiodą, 
trzv drogi: 1) od p rzystanku  Żeniec, wy­
godną ścieżką oznaki żólts) 2) do liną po­
toku  Żeniec (znaki zielone) 3), od T ataro- 
w a przaz Błotek (znaki czerw one).

Ze schroniska roz tacza  się p iękny w i- 
', dok n a  Syniak oraz Gorgany, ze szczytu 

zaś C hom iaka, n a  który ze schroniska 
m ożna wejść w przeciągu jednej godziny 
przepiękny w idok n a  C zarnohorę i Be­
sk id  H uculski.

Kronika przemyska
OPIECZĘTOWANIE DROOERJI SY­

NOWSKIEJ W PRZEMYŚLU. W  Przem y­
ślu  przy ulicy Jag iellońsk ie j m ieściła się 
diuża drogerja żydowska, k tó ra  w pierw ­
szych la tach  6wego istn ien ia  dobrze się 
rozw ijała. O statnio jednaK zaozęła pod­
upadać a z chw ilą kiedy w łaścicielem  jej 
s ta ł s ięży d o w sk i drogerzysta, n iejaki B a r. 
basz, poczęła się zdecydowanie cnylić ku 
upadkow i. W  tej sytuacji w łaściciel dro- 
gerji rozpoczął niedozwolone m an ip u la­
cje. Sprzedaw ał m asowo narkotyki, w y­
daw ał bez recept lekarstw a i wogóla na 
szeroką skalę prow adził swój zakazany 
proceder. B arbasza poczęła obserwować 
Policja, w rezultacie zaś drogerja po  szcze­
gółowej i obfitej w obciążające w yniki 
rew izji została  opieczętow ana, a prze­
ciwko niesum iennem u w łaścicielowi roz­
poczęto dochodzenia.

NIEWIARYGODNA POGŁOS].A. Duże 
wzburzenie w Przem yślu  w yw ołała w ia­
dom ość pochodząca z kół żydowskich, Ja-

Kronlka stanisławowska

SkrycoDójczy mord pod 
Tłumaczem

STANISŁAW ÓW , 10. 7. Ubiegłej no­
cy na drodze pod Tłum aczem  do Ma­
ksym iliana Zubka, dyrek to ra  dóbr lir. 
Bielskiego Jacyś nieznani sprawcy dali 
trzy strzały, raniąo go śmiertelnie. Ran­
ny  po przew iezieniu do szpitala zmarł. 
Tło napadu narazie nieznane.

USTNY EGZAMIN DOJRZAŁOŚCI W 
PRYW. GIMN SS. UHSYir.ANEr odbył 
się w dniach  23, 25 i 26 czerwca. Egzam in 
złożyły następujące k andyda tk i: M arja 
B śranów śka, L id ja  “iraszka, M arja  G ie r ­
kow ska, M arta C harkow ska, Zofja Chu­
dzik, Stefai ja  Dembicka, M arja Engel, J a ­
dw iga Głowacka, Zofja Gonek, Jó z ifa  H u­
tn ik , M arja K apuścińska M arja K onstan- 
tnik. M arja K apuścińska, M arja  K onstan- 
Jadw iga Łęczyńska, K aro lina M akowij- 
czuk, Irena M arkiew icz, M arja Otto, Ge­
now efa P odłubny, W ładysław a Raslawska, 
M ai. a Słowik, Adela W innicka Alicja 
W ild.

NOWE SCI RONISKA POLSKIEGO T-wa 
TATRZAŃSKIEGO W GORGANACH. Od­
dział S tanisław ow ski PTT. w ybudow ał w 
G organach, na stokach  Chom iaka, na 
w ysok 1350 m. nowa schronisko tu rystycz­
ne im  dr. Orłowicza. Schronisko jss t sta 
le zagospodarow ane i m oże pom ieścić

nastąpiło odsłonięcie pomnika P iew cy 
Podhala. Pomnik, proiektu p. S. Marci* 
nowa, przedstaw ia postać W ładysław a 
O rkana, w ys. 2.40 m., stojącą na 11-me* 
trow ej w ysokości postumencie.

Z w ygłoszonych po odsłonięciu 
pomnika przem ówień w yróżniało się 
przem ówienie delegata Zw. Poanalan ze 
S tanów  Zjednoczonych, p. Dąbrowskie, 
go, w ypow iedziane ze sw adą w  gw arze 
góralskiej. Po odczytaniu licznych de­
pesz z kraju i zagranicy — nastąpiła 
defilada przed pomnikiem i składanie 
wieńców.

Dwudniowe uroczystości, k tóre w y ­
w arły  na uczestnikach głębokie w raże­
nie, zakończyła wieczornica podhalańska 
w  „Sokole*1,
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Odlazd pociągów z Krakowa*
Do W arszaw y przez Częstochowę: O.*.1* 

(k u rsu je  od 15 m a ja  do 6 października). 
7.15 łp), 1158, 15,15, (kursu je  od 14 sierp­
nia do  20 sierpnia), 17.20 (p), 23,00.

Do W arszaw y przez Kielce, Radom, 
Dęblin: 22,15.

Do Katowic: 5.10, 6,01, 6,50, 7.31 (Lux- 
Torpeda k u rsu je  w torki, środy, czw artk i 
p ią tk i i soboty), 10,45, 11,22 <i), 12,20 
(Luz-Torpeda k u rsu je  w tork i, środy, 
ozwartki, p ią tk i), 13,20 ( k u r s u je  od 1 
Bzerwca do 2 w rześn ia codziennie), 14.25, 
17,12 (p), 19,25 (ku rsu je  codziennie z  w y­
jątk iem  25, 26 g ru d n ia  i 21 i 22 kw ietnia)
21,30 (p), 21.36 22,27 <Lux-Torpeda kur- 
lu js  ty lko w  niedzielę).

W ieaeń—P ra g a : 11.22 (p), 21.00 <p]F 
4.10, 7.40, 14.25. ;.r  ! iii;-

G dynia: 17.12 (p), 21,30 (p). 
Zebrzydow ice: 11,22 (p) 14 25, nl
p o n a ń :  6.01, 10.45, 17.12 fp), 21.30 (p>. 
B erlin : 11.22 (p). 21.30 (p), ^10, 10.45 

1712, 21.36. , I !■ I ,* ! m  fK i i  -irer̂ TittTi 'jCieszyn: 17.45. * ’ * ' 1
Chrzanów : 5.10 (k u rsu je  od 81 m a ia  

do  2 października), 7.40, 11.22 (p), 14,25. 
17.42, 21.30, 21.86.

Dziedzice: 3.10 (kursu je od 31 m a ja  u 
2 październiku) - 7,40, 11.22 L(p), 1*25,
VM2, 21.30, 21.36. , 1 . . , . ! , . , - ;

Żywiec: 17.42.
Lwów: il.20 (p), 11.25, lO.Ob (p), 0.15. 

9.05 (p). I ' '  I 11 1 I 1 '
Z akopane 0.05 (kursuje od S ra śd z ie r . 

n ik a  do 15 g rudn ia), 0.45 (kursu je  od 15 
m a ja . do 7 października), 3 40 (kursu je  
od 5 m a ja  uo 6 października), 7.25 (k u r­
su je od 15 m aja  do 6 października), 8.54 
<kursuJ<T w niedzielę Luz-Torpeda). 9.15 
13.52 (p;, (ku rsu je  od 15 m a ja  do 6 p aź­
dziernika), 14 35 (ku rsu je  od 13 slerpnb- 
do 19 e. .pnia). 14.48 (ku rsu je  w  soboty 
Lux-Torj eda). 15.21 (kursu je  od 15 m aja  
do 6 października) 18.15 28.C5 (kursu je  od 
15 m a ja  do 6 października).

Nowy rozkład Jr-d : 
autobusowe!

Polski Związek T urystyczny  w K rako ­
wie kom unikuje, że ro z a ia a  jazdy a u tjb u -  
lów  PK P. w ośrodku krakow skie i wgw» 
jonie tu rystycznym  uległ częściowe | zm ia . 
nie. K om unikacja odbyw a jią  obecnie n a ­
stępująco:

K raków  _  Kialoe: odjazdy z K rakow a 
godz. 7,30, 1600 — z Kielc godz. 7.30 1
16.00 ;

K rsk ś  — M iechów: odjazdy z K rako­
wa godz 10.00 i 20,00 — z M iechowa godz. 
6.80 1 14.30.

Kraków — Zakopane (w Nowym T ar­
gu bezpośrednie poleczenie do Szczaw ni­
cy; przy  większem  nasilen iu  ruchu  kom u­
n ikacja  z K rakow a do Szczawnicy bez­
pośrednio) odjazdy: z K rakow a godz. 8.00 
H 1725. ze Zakopanego godz. 8.00 1 16.00. 
Za Szczawnicy godz. 1514.

Kraków __ Myślenice: odjazdy z K ra­
kow a godz. 9 00. 10.15. i 19.30, z Myślenic 
jo d z . 6.45. 13.00 i  lo00,

K raków  — K rynloa: odjazdy z K rakow a 
godz. 9.30. z K rynicy godz. 16.40. Zakopa­
ne — K rynica, odjazdy ze Z akopanego 
godz. 4.20. 6 20 15.40. z Krynicy godz. 6.21, 
12.00. 15.12.

Szozawnloa — St*iry Sącz; odiazdy ze 
Szczawnicy godz. 5.34, 7.24 , 9.50, 10 10.
15.14, 1824 —■ ze S tarego  Sącza godz. (w 
m iarę  potrzeby 8.07), 8.12, 13.20, 13.48. 17,04 
17,20.

Sruzaw ntca — Nowy T* rg: odjazdy ze 
Szczawnicy, godz. 5.1? 9.02 w  m iarę  po­
trzeby 9.56. 15.20. 16 02, 18 42. w  m iarę p o . 
trz«by z Nowego T argu godz. 5.30, 7 98, 
7.23. w m iarę  potrzeby 11.04, 16.40, 17,02, 
22.10 w m iarę  potrzeby.**

Z dniem  7 "om obow iązują następu ją­
ce ceńy: za nrzejazd w jednym  k ie ru n k u
K raków    Kielce zł. 11.90, K raków  —
Miechów zł. 4. Kraków — Słom niki zł. 
2 50. B ilety pow rotne. Kraków — Kielce zł. 
*0, Miechów. — Kielce zł. 14, Za przejazd 
w jednam  k ie runku  K raków  — Zakopane
zł. 10.70. K raków    M yślenice zł. 3.20.
Kraków — Chabówka zł. 8,20 K raków  — 
Nowy T arg  zł. 9. B ilety  pow rotne: K ra­
ków — Z akopane zł. 18, K raków  — Nowy 
T arg , zł. 1*. K raków    Chabówka zł. 11.

ZABYTKI —  JttOZEA —  WYSTAWY 
Co zwiedzać w  Krakowie?

WAWEL I 
z a m e k  KRÓLEWSKI .codzienni* jidl

PRZED ROZPRAWA PRZECIW 1 
WŁAMYWACZOM. W e wtorek od­
będzie się p rzed  sądem  okręgow ym  
karnym  w  Krakow ie rozpraw a p rze­
ciwko spraw com  włamania do mie­
szkania Leona S teig lera przy  ul. 
Józefa Sarego. Na law ie oskarżonych 
zasiądą: Józef T islow itz lat 34, biało- 
skórnik, Zbigniew Brzuszkiew icz, lat 26, 
robotnik i Jakób Scheei lat 38, fryzjer, 
zam. w e Lw ow ie. Rów nocześnie na la ­
wie oskarżonych zasiądą: Pejsach Dym, 
la t 34, handlow iec i oskarżone o ukry­
w anie skradzionych pieniędzy: Regina 
T islow itz, la t 25 i Lola H ausw irth , lat 
23, robotnica. Dym  oskarżony jest o usi­
łow anie przekupienia w yw iadow cy  po­

licji kwotą zł. 12.000. Oskarżeni .spraw ­
cy  włamania skradli z kasy kasety *że. 
lazną z-gotów ką 1 biżuterią łą c z n i  war­
tości zł. 120.000. i ,

ARESZTOWANIA. Policja aresz to ­
w ała  L. W łodarczyka lat 28 i M. S tarca  
lat 20, robotników  z a  kradzież łóżka i 
raglanu, dokonaną dnia 7 bm. w  klatce 
schodow ej domu przy  ul. Jadw igi z 
Łobzow a I. 27 na szkodę S. M aków- 
skic&o*

NIE ZOSTAWIAĆ OTWARTYCH 
OKIEN! Kazimierz Padło, zam ieszkały 
p rzy  Alei 3 M aja doniósł, ie  w  nocy z fi 
na 7 bm. zakrad ł się do jego m ieszkania 
przez o tw a n e  okno nieznany spraw ca

I sk rad ł ubranie z  portfelem , zegarók ni­
k low y i portm onetkę, łącznej w artości 
zł. 170.

ZABIŁ LOKATOROWI OKNA DE- 
SKAMI. M ieszkańcy Nowej O lszy byli 
w  niedzielę 8 bm. św iadkam i n iezw y­
kłego faktu. Gospodarz domu p rzy  ul, 
C zerw ony P rądnik  11, zabił okna de­
skam i jednem u z lokatorów , k tó ry  z po­
wodu biedy zalegał z czynszem . Ludzie 
z oburzeniem  kom entow ali sam ow olny 
czyn nielitościw ego w łaściciela domu.

STAN W IS lY . W isła, Która z koń ' 
cem ub. tygodnia z a c z j a  w zbierać, 
osiągnąw szy najw yższy  stan w  nocy 

I z soboty  na niedzielę, obecnie powoli 
! opada.

godz. 9—16 (w niedzielę od godz. 9—14). 
W stęp zł. 1 (w niedzielę gr. 50).

ROTUNDA ŚW. FELIKSA I  ADAUKTA 
I  KATEDRA ROMANSuA ŚW. GERONa ,
codziennie od godz. 9—16 (w niedzielę od 
godz. 9—14). W stęp gr. 20.

KATEDRA, w dnie powszednie po skoń- 
czonem  nabożeństw ie do godz. 13 i od 14.30 
do 17, w niedzielę i św ięta 'od godz. 12 do 
13.30 i od godz. 14.30 do 17. W stęp: groby 
— zł.. 1, skarbiec — zł. 1, w ieża Zygm, —■ 
gr. 25. Dla wycieczek zniżki.

SMOCZA JAMA, od godz. 9—16, w n ie­
dzielę i św ięta od godz. 9—14. W stęp gr. 
50, wycieczki szkolne gr. 20,

MUZEUM NARODOWE
I. GALERJA SZTUKI WSPÓCZESNEJ

w Sukiennicach, R ynek Gł. M alarstw o i 
rzeźby od połowy w iaku XIX, przem ysł a r ­
tystyczny, zabytki z epoki średniow iecza 
pam iątk i narodow e. O tw arte codziennie od 
godz. 10—14. W stęp zł. 1.

II. ODDZIAŁ IM. EMERYKA HR. 
HUTTEN .  CZAPSKIEGO, W olska 10. N u­
m izm atyka, g rafika , druki, b roń  i prze­
m ysł artystyczny . Środy, niedziele i św ięta 
od godz. 10 14. W stęp zł. 1.

III. DOM I  MUZEUM JANA MATEJKI, 
ul. F lo rjań sk a  41. Zbiory Ja n a  M atejki i 
artystyczna po n im  spuścizna. Codziennie 
od godz. 10—14, W stęp zł. 1.

IV. ODDZIAŁ ZM. FELIKSA JASIEŃ­
SKIEGO, ul. Szczepańska 11. Okazy sz tuk i 
polskiej i japońskiej, dyw any, sprzęty z 
różnych epok U d..O  otw arciu poszczegó1 
nych w ystaw  zaw iadam ia się osobnem i 
ogłoszeniam i Codziennie od 10—14. W stęp 
zł. 1.

V JDDMAL IM. ERAZMA BARĄCZA,
K arm elicka 51. K ilim y polskie, dyw any 
w schodnie, b roń sprzęty, m alarstw o XIX 
w ieau. W  środy, niedziele i św ięta  od 
godz. 10—14. W stęp zł. 1.

VI WIEŻA RATUSZOWA. Rynek Gł. 
Zabytki rzeźby polskiej w oryginałach k a ­
m iennych i 'odlewach gipsowych. N iedziele 
1 św ięta od godz. 10—14, wycieczki także 
w innym  czasie 7a uprzedniem  zgłosze­
niem  Wstęip gr. oO.

VII. BARBAKAN, zabytki sztuki fo rty ­
fikacyjnej, o tw arty  codziennie od godz. 
10— 14. W stęp gr. 50 od osoby.

WIEŻA MARJACKA, codziennie o .3 
godz 10—14. W stęp gr. 50, wycieczki gr. 25.

MUZEUM XX CZARTORYSKICH, ul.
P ila rsk a  6. Zw iedzanie g rupam i pod ki ar. 
funkcjonarjuszów  m uzeum  we w torki i 
p iątk i o godz. 10. 11 1 12. W ycieczki m ogą 
zw iedzać w innym  czasie po porozum ieniu 
eię z dyrekcją.

MUZEUM ETNOGRAFICZNE, W aw el 7, 
codziennie od godz. 10—13. W stęp gr. 50. 
Młodzież i wycieczki gr. 20, wycieczki 
szkolne 'od godz, 9—16 za op ła tą  gr. 10 
od osoby.

MUZEUM ARCHEOLOGICZNE P.A.U., 
ul. S ław kow ska 17, codziennie od godz, 
10 do 13. W stęp gr. 50.

MUZEUM FIZJOGRAFICZNE P.A.U., 
ul. S ław kow ska 17, Codziennie od godz. 
10—13. W stęp w olny.

MUZEUM PRZEMYSŁOWE ul. Sm o­
leńsk 9, niedziele i św ięta od godz. 10— 13. 
W stęp zł. 1.

DOM ARTYSTÓW — „NOWY SALON 
1934*': w ystaw ia ją  artyści, k tórzy w ycofa­
li obrazy i dzieła z T ow arzystw a Przyj. 
Sztuk P ięknych. Zw iedzanie w goazinach 
10 —  l i  5—7 popoł. W niedzielę i święte 
godz. 10—1.

Z PAŁACU SZTUKI (plac Szczepański 
4.) Obecnie o tw arty  je s t ogólnopolski 
..Salon 1934“ grom adzący najlepsze dzie­
ła współczesnego m alarstw a Polskiego. 
W ystaw ę zw iedzać m ożna od godz. 10-ej 
do 16-ej. W stęp 1 zł,

NOCNE DYŻURY LEKARZY: Dr. G r a -  
dzińsk i Adam ,.-Starowiślna 20 tel. 139-75.

D r Jurkow i cz A m alja, W rzesińska 9, tel. 
'134-80. Dr. N ow ak Tadeusz. Józefitów 21. 
Dr, Rulstoi Lesław, Z yblik i.w icza 5.

NOCNE DYŻURY APTEK. W Krakowie. 
A pteka pod K oroną, R ynek 22. A pteka pod 
Gwiazdą F lo rjań sk a  15. A pteka pod 
O patrznością, K arm elicka 23, A pteka W a r­
szaw ska, Aleja 29 L istopada 17. A pteka 
pod A hiołem , D ietla 76. W Podgórzu; Ap­
teka pod Orłem, P lac Zgody 18.

REPERTUAR TEATRU 
ZM. J. SŁOWACKIEGO

(Gościna T eatrów  LwewskUh) 
W torek, 10, 7, „Człowiek, k tóry  był 

czw artki em “ .
Środa, 11. 7. „Fanny** (prem jera). 
Czw artek 12. 7. „M oja siostra i ja “ 
P ią tek  13. 7. „Towariszcz**.
Łobota 14. 7. „ Iv a r  Kreuger**.

REPERTUAR KINOTEATRÓW 
ATLANTIC: „M orders wo w  Zoo“ 1 

,,Precz z 'kryzysem**
ADRIA: „B okser i dam a“

■ APOLLO: ,,Cień szczęścia.**
BAGATELA: „Angelika**, ponad to  rew- 

ja  pi. „To w arU  zobaczyć**
DOM ŻOŁNIERZA: „K rólewski kocha­

nek “.
MUZEUM: nieczynne.
PROMIEŃ> „W yrok morza** i „Król 

dowcipnisiów**
SŁONKO: „Graj Cyganie**.
SZTU A: „Spraw ca nieznany*1 
ŚWIT: „Człowiek, który wrócił**. 
UCIECHA: „Pozwól się kochać" 
WANDA: „P rzygoda o  północy**

Nowa taryfa dla dorożek 
samochodowych.

Obniżka ta ry fv ' m aksym alnej dorożek 
sam ochodow ych w K rakow skim  D zienni­
ku W ojewódzkim  nr. 12 z dn ia 15 cz-rw ca 
1934 r. ogłoszono zarządzenie P rezydenta 
m iasta  K ranow a z dn ia 11 czerwce 1H34 r. 
o u sta len iu  taryfy  m aksym alnej dla przed- 
siębiorstw  dorożkarsk ich  sam ochodow ych. 
Zą przejazd w porze dziennej tj. między 
godziną 6-tą a 23-cią, n a  przestrzeni do 
1Ó0 m, op ła ta  w ynosi 80 gr. Z-  każde 
następne 833 m. 20 gr. Za przejazd w po­
rze nocnej tj. m iedzy godz*ną 23 a 6 -tą  
n a  przestrzeni 666 m. opłata, w ynosi 80 
gr„ za każde następne 222 20 0 r < Za po­
stój tak  w dzień jak  i w  nocy każde 4 m i­
ń m y  20 gr.

Za prz°jazd uiszcza się ty lko  op ła tą  u- 
w idocznioną na liczniku (taksom etrze), 
k tóry  w ykazuje zgóry p rzy p ad ającą  n a ­
leży łość, a  to  wedle ta ry fy  I. w  dzień  lub  
ta ry fy  II. w nocy. Za przejazd poza g ra ­
nice m iasta  op la ta  wynosi w edług um ow y,

Czteroosobowa dorożka służy do  p rze­
wozu najw yżej 3 pasażerów  i kierowcy, 
sześcioosobowa 5-ciu pasażerów  i k ie row ­
cy.

T aryfa pow yższa wchodzi w  życie z 
dniem  15 s ie rpn ia  br. i do tego czasu licz­
niki w inny być przerobione.

Zarzqdzenie w  skrawie 
powrotnych blletdw 

wycieczkowych
D yrekcja O. K. P. w K rakow ie zaw ia­

dam ia, że z natychm iastow ą w ażnością 
rozszerzona zo s ta ła  do dni 5-oiu ważność 
następujących  pow rotnych biletów  w y­
cieczkowych, w ydaw anych przez k olejowe 
kasy  b iletow e i w szystkie c iu ra  podróży: 
od w szystkich stacyj w K rakow ie dowol­
nie do jednej ze stacyj, położonych na od_ 

> cinku Sucha — Zakopane lub odcinku 
Chabówka — Ł ososina W ielka oraz, z po ­
wrotem, od w szystkich stacy j w K rako­
wie do stacyj położonych n a  odcinkach
M kuszowice   Zw ardoń, W apienica —

1 Gł ębce  lub do stacji H ucisko i Jeleśn ia  
■ n r a z  z n o w p n l ' m .  od  w szystkich stacy j w 

K r a k o w i e  do s t a c y j  cołożonych r a 'o d c in ­

ku Żegiestów __ K rynica o raz  z  powto.
tem.

P ięciodniow a w ażność b ile tu  liczy się 
'd  soboty lub dni pnedśwląteoM . 'eh, za­
tem bilety nabyw ane w niedzielo lub  dni 
św iąteczne ważne są tylko cztery  dni.

\)  Na linjacb Kraków — Zakopane -*> 
Łososina Wielki — Kraków:

a) dla przejazdów „tam ":
w soboty wzgl. dni przedśw iąteczne or&* 
w niedziele i dni św iąteczne: poc, nr.
521/1221. nr. 523/1223 i nr. 525/1225,

b) dla przejazdów z powrotem:
w term inie w ażności b ile tu : poc. n r  524, 
nr. 516/1222, nr. 526, n r. 522, nr. 512/1228.

2) Na lin jl Kraków _  Zwardoń —  
Głębce — Kraków:

a) dla przef ‘zdów „tam*1:
w soboty wzgl. dni p rzedśw iąteczn i o raś  
w  niedziele: dni św iąteczne: poc n r .’
440/126/211/2211/2725. Nr. 122/1723/22?® 
2133/2733.

b) dla przejazdów z  Bowrotam
w term in ie  ważności b ile tu : poć. 111-. 
2720/2224/2132/2124/23 1 n r. 2730/2212/
212/129.

3) Na Unjl Kraków —• Krynloa — K n ,  
ków: T

a) dl przejazdów „tam .":
w soboty gwzl. dni przedśw iąteczne 

oraz w  niedzie’e i dni św iąteczne: poć: 
Nr. 2?'615. n r. 15. i n r. 611.

b) dli nrzojazdów z powrotem:
W  term in ie  w ażności b ile tu : poć. n r. 16 

i Nr. 612.
Jako pociągi wycieczkowo, w  k tó ry  Ca 

m ożna odbywać podróż za pow rotnem i b i­
letam i wycieczkowem i, usta lona zostały 
pociągi ad. 1) 2) i 3), [

Woisy na Studium W .F -  
U n iw . Jagiellońskiego

P o d an ia  q przyjęcie, zaw ierające 1) ty* 
ciorys z podaniem  przynależności m iejsco­
wej i zawodu rodziców, 2) m etrykę, 3) 
św iadectwo dojrzałości, 4) fo tografię  z d o i 
k ładnem  podanem  adresu  i podpisem , 5) 
ew. zaśw iaczenla epraw ności fizycznej 
stopni harcersk ich , p. w. P . O. S. i tp . 
p rzy jm uje  D yrekcja ty lko  w czasie od 
1 sierpn ia do lo  w rześn ia br.

Ze S tud jum  korzystać m ogą rów nież 
i słuchacze innych  w ydziałów , k tórzy p j  
uzyskaniu  m ag lste rja tu  ze swego przed* 
m io tu  i zdaniu  poszczególnych 'egzami. 
nów z zakresu  wych. fiz. p ra g n ą  rozsze< 
rzyć dyplom  m agiste rsk i, W  w ypadku tym  
podaje  się w yniki egzam inów  n a  odw rot­
nej s tron ie  dyplom u.

W aru n k i przy jęcia : m a tu ra  g im nazjab  
na, nieprzekroczony 30 r. życia, pom yślny 
w ynik  egzam inu w stępnego  (bananie le­
k a rsk ie  1 ćw iczenia próbne.) P ro g ram  
studjów  zaw arty  je s t w  Spisie W ykładów  
Uniw. Jag iell. n a  r. ak. 1934/35,

Bliższych in fo rm acy j udziela  Sekre­
ta r ia t  S tud jum  W ych. Fiz. U, J. K raków , 
ul. Zw ierzyniecka 26.

Audycie rad|ostacll 
krakowskiej

W torek 10 Upca 1924 r.
6.30 —  7,25 A udycja p o ran n a  z W arsza­

wy. 7.25 P rog ram  n a  dzień bież. 7.30 W ia­
dom ości bież. 11.57 S ygnet czasu, h e jn a ł 
z W ieży M arjaokiej. 12.03--.3 20 T ran sm i­
sje z W arszaw y i Lwowa. 13.20 P ły ty  gra* 

Jn o fo n o w a . 13.55—18.55 T ransm isje  z W ar- 
j ezawy. 18 55 „S tary  K raków " w opr. dr. 
i* J. D obrzyckiego. 19.05 Rozm aitości. 19,1C 
'  P rogram  n a  <łzień nast. 19.i5 T ransm isja  

z W arszaw y. 19 40 P ły ty  gram ofonow e 
19.50 T ransm isja  z W arszaw y. 19.55 Lo­
kalne w iadom . sportow ą. 20 00 T ran sm i­
sje z W arszaw y. 20.02 Odczyt pt. „W ypad­
ki w Tatrach'* wygi. p. St. Kaszycki. 20,12 
— 23.05 T ransm isje  z W arszaw y.

DAJ GROSZ NA L O P P .
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ubacz skazany, Kołodziej I .
uniewinniony Gorszące sceny

boisku wiedeńskim

z WIEDEŃ, 9. 7. W  czasie w czoraj­
szego meczu piłkarskiego m iędzy Rapi- 
dem a drużyną w łoską Bologna, roze­
g ra ły  się goi szące sceny.

Publiczność, w  liczbie około 20.000. 
dem onstrow ała nieustannie przeciw ko 
graczom  włoskim , w znosząc w rogie o- 
krzyki. Kiedy jeden z graczy  Bologni, 
w ykluczony przez sędziego, Czecha Ze- 
niska, nie chciał ustąpić z boiska, pu­
bliczność zaczęła bom bardow ać boisko

Lekkoatt. mistrzostwa Polski
POZNAN W  drug im  dn iu  zawodów 

lekkoatletycznych  o m istrzostw o  P olsk i 
panów  nie uzyskano  naogol ciekawszych 
w yników . Jedynie L ukchaus ustanowi} 
nowy rs s o rd  Polski w tró jskoku, pozatem  
n a  w yróżnienie zasługuje w ynik  B in ia- 
kow skiego w biegu n a  200 m tr. 'W yniki 
techniczne były następująe:

4x100: 1) AZS. W arszaw a 44.7, 21 La- 
g ja  44.8.

Miot': 1) Jaskólsk i (Sok. Bydgoszcz)
38.80.

Skok w  zwyż: 1) P ław ezyk 18% 2)
L uckhaus 180.

10.000 mt. 1) F ia lk a  22,11, 2) Noji (Po­
znań) 33.12,4.

Oszczep: 1) L okajski 62,68, rek . polski 
w yrów nany, 2) Turczyk 59.97.

400 m. P «ez  plotk : 1) Kostrzewski
58.9, 21 Sobik 59.6.

Tiójskok: 1) Luckhaus 14.96 nowy re-

flaszkaml. W zburzenie trw a ło  jeszcze 
długo po zakończeniu meczu. D rużyna 
w łoska m ogła zejść z boiska pod ochro­
ną policji.

Rapid uzyskał 2 bram ki z rzutów  k a r­
nych. Mimo tego zw ycięstw a Rapid od­
pada z dalszych rozgryw ek  o puhar Eu­
ropy środkowej. Z 4 drużyn austriac­
kich w alczących o puhar, pozostała 
obecnie tylko jedna, mianowicie Admira.

kord  Polski, 2) H offm an 13.97.
200. ® . 1) B iniakow ski 22.1, 2) K arlic- 

k i 22.7.
1.500 m. 1) K ucharsk i 4.59, 2) Soldak 

(Crac.) 4.06.6. ,
4x400: 1) W arta  3.32.2. 2) Sokół - Lesz­

no 3.33, 3) S tad jon  3.33,8. W  punk tacji o- 
gólnej: 1) W arta  153, ?) AZS. W a^sza. 
w ianka 140, 31 Cracovia. 67 p.

--O—
O MISTRZOSTWO POLSKI W PIŁCE 

WODNEJ W  ub. niedzielę w pływ alni 
P ark u  K rakow skiego odbyły się zawody
0 m istrzostw o piłki wodne] między Craco- 
v ią  a Legją zakończone w ynikiem  3:0 (1:0)
1 M akkabi z EKS przerw ane przez sędzie­
g o  przy stan ie  2:2.

O MISTRZOSTWO KLAST A W KRA­
KOWI!" O m istrzostw o klasy A w K rako- 
'  d rużyna Korony pokonała M akkabi 1:0 
(0:). Mecz ten  zadecydow ał o spadku  do 
k rakow skiej k lasy  B. drużyny  M akkabi,

(s.) Wczoraj po przem ówieniach 
adw. dr. Dziurzyńskiego i obrońców  dr. 
Balken-Neum anna i d r Batyckiego, sę­
dzia N iem entowski skazał oskarżonego 
O bacza na 6 m iesięcy w ięzienia, zaś Ko­
łodzieja uwolnił od w iny i kary . .

Ne znaju... ne skażu
(s.) W czoraj w  czasie rozpraw v o 

Sumach na konsula sowieckiego prze­
słuchał trybunał p ierw szych siedmiu o- 
sl-arżonych. Zastosow ali oni tę samą 
technikę zeznań, jaką stosują w szyscy  
oskarżeni w  procesach „ukraińskich*. 
W szyscy  oskarżeni milczą, w zględnie 
odpow iadają k ró tko: „ne zna]u“ albo „ne 
sk a iu ‘‘. Mimo to notujem y te odpowie­
dzi a syn tezę  ich umieścimy osobno. 
Zaznaczam y, że  w  śledztw ie w szy scy  
oskarżeni zeznaw ali bardzo obszernie, 
obciążając się nawzajem . Zw łaszcza du­
żo m aterjału  obciążającego w niósł o- 
skarżony  W łodzim ierz M ajewski, zw a­
ny  „Szwejk**, pochodzący z ojca Polaka, 
matki Ruslnki.

P rzew odniczący, p row adzący  spra­
n e  mimo niefortunnych warunków 
sprężyście, zm uszony jest odczytyw ać 
ak ta  zeznań oskarżonych przed sędz ą 
śledczym .

taiiOm1 inki
na falach eteru

Polskie Radjo nadaje dzisiaj we w tc- 
Jek, operę M oniuszki „S traszny  D w ór *. 
Polska Wubliczność zna dobrze znane 
arje I tańce jako fragm enty  rów nie pięk­
nej i w dzięcznej całości.

„S traszny  D w ór" ęoslad dla nas 
.specjalne znaczenie, Nietylko bowiem 
jest pod w zględem  artystyczn ym i mu­
zycznym  dziełem ‘to ogrom nej w artości 
nietylko jest znakom itym  obrazkiem  o- 
b cza. w ym  staropolskiego, s-lachec-. 
kiego życia, ale jeszcze jeaną w ielką 
zasługę posiada .S traszny  D w ór“ Mo­
niuszki. T ę mianowicie, i e  w  okresie 
niewoli i przygnębienia wniósł niefra­
sobliwą, wesołą nutę jakąś jasność i 
promlentiość

Rzecz dzieje się na polskiej wsi, w  
Streszlachecklm dworko. Z humorem 
kreśli M oniuszko do słów  lib retta  Jana 
Chęcińskiego „S’uby Panieńskie** n!e 
Panien w praw dzie, lecz dwóch tow arzy ­
szy  pancernych: Stefana 1 Zbigniewa, 
stolnlkowlczów".

„Vivat sem per w olny stan** — p rzy ­
le g a ją  obaj. Jednak obowiązki rodzin­
ny nakazują im odw iedzić M ieczniks. 
Miecznik zaś posiada dwie piękne córy 
Hannę 1 Jadwigę, których uroda każe 
zapomnieć obu tow arzyszom  ozłożoi.jj 
Przysiędze. P rzeszkadza  jednak s try ­
jenka to w arzy szy  — Cześnlkowa — 
k tó raby  rada gdzieindziej ich w ysw a­
tać. W mawia więc obu przyjaciołom, 
że w e dworze straszy , dziew czętom  zaś 
k tórym  chłopcy rów nież bardzo do gu­
stu przypadli, że chłopcy to tchórze, 
d z iew czy n y  próbują w !ęc w  różny spo­
sób nastraszyć naszych bohaterów , a b  
bezskutecznie. Po różnych dalszych ta ­
rapatach w reszcie obaj tow arzysze grun­
townie o sw ej przysiędze zapominają 
i obie pary  sz c z ę ś liw i się łączą.

T ę prostą i miłą akcję. tę beztroską 
i serdeczną atm osferę staropolskiego, 
szlacheckiego dw orku oddał Moniuszko 
w  sposób równie prosty i serdeczny, 
a Przytem  w ysoce artystyczny. Znako­
micie scharak teryzow ał muzycznie po­
stać Miecznika, starego sługi i dw ors­
kich totumfackich. Znakomicie odm alo­
wał barw ne i swoiście polskie sceny  
obyczajowe, jak w różby  z lanego w os­
ku na wigilję św  Andrzeja, niew iasty 
Przy krosnach, pow rót z poi rwania i 
nieodzowne sprzeczki m yśliwych, w e­
soły kulig, uroczy i piękny kurant s ta ­
rego zegara i żw aw e krakowiaki, za­
dzierżyste m azury. „S traszny  Dwór** 
to opera-n aw sk ró ś narodowa.

ZE SREBRNEGO EKRANU

Słonko: ,,Graj cyganie**
F ilm  w ro d za ju  rzadko  obecnie w idzia­

nych film ów „nastrojow ych*1 o  akcji ską« 
pej, nieskom plikow anej. A utor scen a riu ­
sz- nie w ysilał się zanad to  i dał fabułę,
k tó ra  sw ą naiw nością   wzrusza. F ilm
zaczyna się pow rotem  dwóch jeńców wo­
jennych  z niew oli. T rudno 
jak i zw iązek m a ten  pow rót z daiszą a k ­
cją, n a  co był potrzebny. Czy dla uw y­
d atn ien ia  p rzyjaźni dwóch m łodych ludzi? 
Na to n ie  trzeba było aż *ak długiego 
w stępu.

Jed en  z tych tow arzyszy Jerzy .Jiąftat, 
zaręcza się z panną , w której kocha się 
jego przyjaciel. Jerzy w czasie pobytu w 
stolicy w pada w sid ła  czaru jącej kusi- 
cialki E lii K artessy i   zapom ina o n a ­
rzeczonej. W krótce jednak  spostrzega swój 
b łąd ; zastaje sw ą now ą uko ch an ą  w ob­
jęciach innego, co sk łan ia  go do pow rotu  
do w iernej i kochającej narzeczonej...

Z arów no przy zaręczynach jak  i przy 
pow rocie skruszonego narzeczonego g ra  
cygańska kapela i stąd  ty tu ł: „Graj cy­
gani e“ .

Dziwny „dźwiękowiec**. Na ekran ie-w i­
dzim y Instrum enty  m uzyczne, k tórych — 
nie słyszym y. Ruchy sm yczka po strunach  
są niezgodne z m elodją. Coś z tsm  jest nie 
w porządku.

F ibn  je st p rodukcji w ęgierskiej. Role 
główna od tw arza ją  artyści scen budapesz- 
tynskich: MA. ta Eggart, Paweł J&Tor, 
M ercedes ta m b o ry  i Inni, Reżyserował 
Bóle GaAl, scenarjusz opracow ał Emil 
Martouffy. Ilu s trac ja  m uzyczna Karola 
Stephanldesn — nienadzw yczajna. A r­
tystk i nie grzeszą zbytkiem  urody...*

Mimo wszystko film  podoba się*— ko­
bietom  (nawrócnie narzeczonego!!)

B ardzo dobre jest św ięto w inobrania.
Nad p rogram  dobre dodatki: Tygodnik 

Foxa, groteska rysunkow a z kotkiem  Fe­
lusiem  itd. ni.

Z giełdy krakowskie] 
Waluty

Kraków 6 lipca 1934 r.
D olar 5.27—5.29 
F u n t sz terling  26.70—26.90 
F ran k  szw ajcarski 172,25 — 172.75 
M arka niem iecka 196—199.
K orona czeska 21.80 22.00

Giełda zbożowa
Kraków, 5 lipca. 

K ursa u s ta .-n e  n a  podstaw ie cen or-
■sntacyjnych

od do
F śzenica dw orska czerw, stand. 19 — 19.25
Pszenica 18.50 18.75
Pszenica b ia ła  stańd 18.25 18.50
Pszenica targow a stand. 18.75 19 —
Żyto dw orskie stand . 12.75 13 —
Żyto targow e stand . 12.50 12.75
Oyyfos dw orski stand. 15 — 15.25
Owies ta rg . stand. 1450 14.75
Jęczm ień dw. 14 — 15—
Jęczm ień targow y 12.75 13.—
Łubin  żółty do  siew u 10.50 11.—
Łubin niebieski do siew u 8.50 9 -
Groch W iktorja  w ielkopolski 37 — 38 —
Groch zwykły jadalny 29 — 31—
Groch polny pastew ny 22 — 24—
Groch paluszka 19 — 20.—
Groch polny do siewu 26— 28 —
S łcm a długa 3 20 3.50
Słom a m isrzw a luzem 2.75 3.—
Słom a p rasow ana 3.25 3.50
Mak nieb eskl z w orkiem 5 2 - 55.—
Km inek czyszczony 140 — 150—
Zfem niak i stołowe 5.— 5.50
M ąka grysik  pszenny 39— 40 —
M „ka grysikow a 0Z5 36 — 37 —
M ąka pszenna 45 proc. 0.45 35.50 36 —
M aka pszenna 60°/o p«zn. 0.60 31.— 32 —
Mąka żytnia ok. K rak. 55 24.50 25—
M ąka żytnia I. gat. 0-65 pr. 23.50 24.—
Mąka żytnia pc 55% II. g. sitk . 16— 16.50
M ą.ta żytnia razow a 18 — 18.50

M ąka ży tna po  65% sitkowa 12.50 13.-
M ąka żytnia 1. g. 0-65 pr. 25 - 25 54
G raham  pszenny 25 - 26 —
Otręby żytnie 1C — 10.25
Otręby pszenne 10.25 10.56
M ?ka czerw ona z wor. 13 50 1*.—
Pęcak fabr, z wor. 23 — 24 —
Pęcak chłopski bez wor. 20— 20.50
S iekanka jęczm. fabr. 23.50 24—
S iekanka chłopska ‘20 50 21—
Kasza jag lan a  chłopska 3 4 - 3 6 .-
Kasza ta ta rczana  cała 45.— 47.—
Kasza ta tarczn  łam ana 4? - 45.—
Fasola cukr. b ia ła  (jasiek) 4f.— 5 0 .-
F asola b ia ła 28.— 3 0 -
F asola klockowa 28— 30.—
Fasola długa 28.— 29.—
F aso la  m ieszana kolorowa 20— 21 —
F aso la  W achtel *22— 23 —
Bobik pastew ny 13.50 1450
W yka ciem na 15 — 1 6 -
W yka szara 13.50 14.60
Łubin żółty 9.50 10—
Łubin niebieski 8 — 8.50
S iano  słodkie 7 50 8 —
S iano średnie 6— 650
Siano k w aśn 3 5.— 5.50
Siano nowe 5.— 7.—
K oniczyna pastew na 8.— 9—
Koniczyna nowa 6.50 7.50
W yka ciem ne 1 5 - 1 6 .-
W yaa ezara 13,50 14.50
Ł ubin  żółty na karm ę 9 50 1 0 . -
Łubin żółty do siewu 10.50 U .—
Łubin niebieski na karm ę 8— 8,50
Ł ubin  niebieski do siewu 8.50 9—
Siano słodkie 750 8. -
Siano średnie 6.__ B5G
Siano kw aśne 5.— 5.5C
Siano nowe 5.— 7 -
Koniczyna pastew na 8.— 9.__
Koniczyna now a 6.50 7.50
Słoma d ługa 3.20 3.50
Słoma m ierzw a luzem 275 3 —
Stom a prasow ana 3.25 3,a0
Mak niebieski z  w orkiem 52.— 5‘ -
Kminek k ra j. czyszczony

nowy 110 — 120,_
Z iem niaki stołowe 4.00 5 —
M ąka g rysikow a I. A. 0-20% 35 — 36—
M ąka I B. 0-45 % 3 3 - 33.50

Ceny o rjen tcy jne  wyp-jśrodkowt-ne 
przez Kom isje notow ań n a  podstaw ie nie­
oficjalnych transakcji oraz podaży i p >  
pytu .
Tendencja słaba, dowozy średnie.

NA FALI DNIA U  i

„ 0  s zy o y  d e s zc z 
d z w o n i..

„O szyby daszcz dzwoni, deszcz dzwo­
ni jesienny

I pluszcze jednak*, m iarow y, n je -
zmienny**r “

T en  początek przepięknej ilustracji 
do „Preludium  deszczowego** Szopena 
już od kilku dni plącze mi się uporczywi* 
po głowie.

Bo i jakże?  M am y lipiec — miesiąc, 
k tó ry  ma być najsłoneczniejszym  w  ro­
ku, najgorętszym  i najupalniejszym  w 
lecie, a tu pochmurno, chłodno, z  oło­
w ianych chm ur leje już nie jak z c e b n , 
ale jak ze strażackiej m otopompy.

Czytuję skw apliw ie kom unikaty 
P lM -a i cieszę się, że w praw dzie „za­
chmurzenie będzie zmienne**, ale „z 
przejaśnieniam i w ciągu dnia“ i „z za- 
nikającemi deszczami**; istotnie, otw i? 
ram  rano oczy, skierow uję pli rwsze 
spojrzenie ku oknu: niebo szaraw e, a*e 
kapuśniaczek jakoś nie siąpi. P ełen  otu­
chy i nadziei w ychodzę na m iasto b?z 
kapelusza i zarzutki, poto, aby  po 
chwili w  panicznym  popłochu, zmoczony 
flo ostatniej nitki, w racać  po te  nieo­
dzowne szczegóły  m ęskiej garderoby. 
I tak jest dzień w  dzień, zabaw a w  ciir 
ciubabkę.

W  niedzielę popołudniu, gdy  jakoś 
nareszcie ukazało się słońce, uśmiech­
nąłem  się drw iąco: znow u pułapka, ale 
tym. razem  nie dam  się nabrać! Ubrałem 
kalosze, płaszcz gum ow y z potężną ka- 
puzą i uzbrojony ponadto w  solidny pa­
rasol ruszyłem  na spacer... Spociłem  się 
jak m ysz pod palącem i prom ienianr 
słońca i drw iąco zdziwionem i spojrzę- 
niami przechodm ów. A nazajutrz mimo 
zdradziecko kłębiących się chmur, po­
stąpiłem  odw rotnie. Pó ł dnia spędziłem  
na chronieniu się po bram ach kam ienic 
B yło coś w  rodzaju katastrofalnegc 
ooerw ania si? chniu.-y-.-. *

A dzisiaj może będzie słońce...

lA D U Y r

K s i ą d z  K a z i m i e r z  WAIS
DOKTOR FILOZOFJI

p ra ła t dom owy je g o  Świątobliwości, honorow y radca przem y dej 
Kurji Biskupiej, były  profes.oj- i R ektor uniw ersytetu lwowskiego itd. 
zasnął w Panu opatrzony ŚS. Sakram entam i w 70 roku życia dnia 

9 lipca 1934 r. w Klimkówce.
E ksportacja zwłok do koźelo1 p»rafj«lnejjo w K liakew ae odbędzie »ię 

II l i p c a ,  obrzęd pogrzebowy dnia 12 l ip c a  rano.
R o d z in a  i  P ro b o szcz  p a ra f i i
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Nawrócenia w  Stanach 
Zjednoczonych

Obecnie zestaw iono dokładną s ta ty ­
stykę  naw róceń do Kościoła na terenie 
Stanów  Zjednoczonych Am eryki Półn., 
opartą  na cyfrach podanych przez po­
szczególne O rdynaria ty  Biskupie za rok 
1933 Cyfry te w ykazują 60.322 osób na­
w róconych do Kościoła katolickiego 
w  ostatnim  roku. O znacza to p rzyrost o 
13.881 w  porównaniu z rokiem 1932.

Lotniczka —  misjonarką
W pośród nielicznych zresz tą  kobiei- 

lotniczek jedną z  najbardziej znanycn w 
całym  świecie by ła  m łoda ^Rumunka, 
Smaranda Braescu.

Niedawno dopiero zdobyła ona w 
Am eryce niezw ykły rekord, dokonując 
skoku ze spadochronem  z w ysokości 
7000 m etrów .

Obecnie jednak zrezygnow ała z dal­
szej karjery  i tryum fów  lotniczych, — 
postanaw iając poświęcić się pracy  cha­
rytatyw nej. Tem i dniami p. B raescu 
wstąpiła do klasztoru, a po odbyciu no­
wicjatu zamierza wyiechać na Daleki 
Wschód 1 tam oddać się służbie misjo­
narskiej i pielęgnowaniu chorych i trę ­
dow atych.

Przekazanie Stolicy flpost. 
bazyliki Domu Loretańskiego

Jak  wiadomo, trak ta t lateraneński. 
przyznaje 5tolicy Apostolskiej poza 
M iastem  W atykanu, orąz terenam i C;i- 
stel Gandolfo, rów nież trzy sanktuaria 
jak Bazylika św. Franciszka w  Asyżu, 
Bazylika św. Antoniego w  Padw ie i Ba­
zylika Domku loretańskiego. W  tych 
dniach w łaśnie Bazylika w  Loreto, w 
której m iędzy innemi znajduje się rów­
nież kaplica polska z dekoracjami histo­
ryczno ■ reiigijnemi, dotyczącemi Pol­
ski, została przekazana urzędow o Sto-, 
licy Apostolskiej, k tó rą  reprezentow ał 
Nuncjusz Apostolski w e W łoszech, Bor- 
gongini Duca.

W  ten sposób zostął w ypełniony 
obow iązek rządu w łoskiego w ynikający 
ż trak tatu . Nuncjusz będzie pełnił obo­
w iązki adm inistratora dóbr doczesnych 
Stolicy Apostolskiej p rzy  w szystkich 
trzech bazylikach, gdy spraw atm '§ćiśle 
duchownem l, zarządzać będą Jak dotych 
czas w łaściw i biskupi, jak to zresztą 
było zw yczajem  w  dawnem  Państw ie 
Kościelnem, przed jego zaborem,

Śmierć „Fra u le in  Doctor
W edług inform acyj dzienników szwaj 

carskich w  tych  dniach zm arła w jed- 
nem  ze sanatoriów  w  St. Gallen, A r  
na M arja Lęser, szpieg niemiecki z o- 
kresu wielkiej wojny, znana pod pseu­
donimem „Fraulein D octor11.

W  chwili śm ierci liczyła ona ła t . 50. 
W  St. GaHen p rzeprow adzała długolet­
nią kurację, gdyż była  morfinistką.

Echa sensacyjnego procesu
Dnia 8 bm. zm arł na emigracji w  N 

Jorku  M endel Eejlls, którego nazwisko 
stało  się głośnem w  całym  św iecie w 
roku 1903 w  związku z sensacyjnym  
procesem o mord rytualny, przeprowa­
dzonym w  Kijowie.

Przypom nieć się godzi, że przy  tej 
okazji Żydzi całego św iata  zmobilizo­
wali opinie sfer liberalnych, w ystępując 
w  sposób n ie s ły c h a n i gw ałtow ny prze 
ciw  tenorow i aktu oskarżenia i zaprze* 
czając istnieniu m ordów  rytualnych.

Decydującymi jednak były  opinie w y ­
bitnych uczonyen i teolcgów  (między in 
nym i księdza rzym sko -  katolickiego z 
Taszkientu, Pranajtisa, z k tórych w yn - 
kało, iż nie można wykluczyć istn ienia 
mordów rytualnych, — a to na podsta­
wie pew nych ustępów  z Talm udu i pism 
rabinów.

Sąd kijowski uniewinnił wpraw dz-e 
Bejlisa dla braku  dow odów , — rów no­
cześnie jednak stw ierdził oficjalnie, iż 
zaszedł w ypadek  m ordu rytualnego.

Naszyjniki ze „suchym lodam "
Podczas gdy u nas zimno i desi- 

, cze, — w  A m eryce panują od dwócii

U d zia ł państw i narodów
w  Kongresie Geograficznym w  Warszawie

K ongresy geograficzne cieszą się du- 
żem poparciem  i udziałem  sfer oficjal­
nych. W ynika to z wielkiego znaczenu  
geografji, jako nauki w  życiu tych 
państw , zw łaszcza państw  m orskich 
i kolonjalnych. Zgodnie z tern i na Kon­
gres w arszaw ski przybyw ają bardzo 
liczne delegacie państw . Na czele kroczy 
delegacja włoska. Italja w ysy ła  18 przed­
stawicieli praw ie w szystkich  m inisterstw  
i instytucyj. Niewiele mniej w ynosić ma 
delegacja Francji, w  której znajdują s ’ę 
reprezentanci wielu m inisterstw  i insty­
tucyj publicznych.

R ząd W . B rytanji reprezentują trzej 
wojskowi z pułkownikiem  J. L. Winta*" 
botham em  na czele. P rócz tego w ie’u 
jest delegatów  uniw ersytetów  i T ow a­
rzy stw  naukow ych. Kilkanaście osób li­
czy delegacja Belgji.

Ze Stanów Zjednoczonych p rzyby­
w ają do nas w  delegacji Dr. I. Bowm an 
i obok niego jeden z najw ybitniejszych 
geografów  Stanów  Zjednoczonych prof. 
Douglas Johnsor o raz delegat wójsuowo- 
w ości w  osobie gen. S tees‘a z W est 
P oin t M ilitary Academ y. Prócz tych 
państw  w ysy łają  delegacje rządy  i in ­
sty tucje naukow e Brazylji, Bułgar]!, 
Czechosłowacji, Danji, Egiptu, Finlan­
dii, Kolonii, Hiszpanii, Japonii, Marokka, 
Persji, Portugal]!, Rumunji, Szwajcar]]. 
Spodziew ane są jeszcze zgłoszenia de- 
legacyj innych krajów , k tórych przed­
staw iciele biorą udział w  Kongresie, n rę- 
dzy innemi dominjów angielskich

Naogół bowiem  uczestnicy Kongresu 
pochodzą z 38 krajów europejskich i po. 
ka ‘ jedna z naw spanialszych kom. film. 
nicznych w ynosi już przeszło 300 osób.

Hahs w miastach przytępia słuch
W  Londynie u tw orzyło  się tow arzy­

stwo dla zw alczania hałasu w  mieść;?, 
k tóre korzystając z poparcia w ładz 
miejskich i rządu s tara  się zapobiec 
zbytecznej wrzawie 1 hałasom miejskim 
przez stosowanie rozmaitych środków  
1 sposobów technicznych oraz zarządzeń 
prawno-publlcznych.

T ow arzystw o to opiera się w swej 
akcji tak  użytecznej i zbawiennej dla 
m ieszkańców wielkiej stolicy na obser 
w aęjach w ybitnego specjalisty chorób 
usznych, o rdynato ra  szpitala laryngolo­
gicznego, dr. Dan M ackenzie. Otóż dr. 
M ackenzie stw ierdz.ł na podstaw ie d łu ­
goletnich obserw acyj nad. swoimi pa­
cjentami, iż w ystaw ieni na działanie 
sztucznych hałasów  m echanicznych, 
m ieszkańcy m iast w spółczesnych tracą 
stopniowo wrażliwość na dźwięk], a 
słuch Ich tępieje. Dr. M ackenzie posu­
w a sie tak daleko w  swoich w yw odach, 
iż tw ierdzi, że o ile hałas i w rzaw a w  
m iastach nie będą poskromione, p rzy  
eępienie słuchu będzie postępowało tak 
radykalnie, że generacje przyszłe mogą 
składać się z ludzi prawie głuchych.

Porów nyw ując obecne zdolności słu 
chow e m ieszkańców m iast i wsi stwier-. 
dza dr. M ackenzie dużą różnicę w  rea­
gowaniu jednych i drugich na dźwięki, 
przyczem  w ieśniacy g ó r u ją  nad mia- 
stowiczam i i to bardzo znacznie.

1 Do w niosków  podobnych dochodzą 
| pod innym względem lekarze chorób 
| nerwowych, którzy  przypisują hałasom 

miejskim w ybitną rolę w  ujemnem od­
działyw aniu na system  nerw ow y i stan 
ogó 'ny m ieszkańców

M. K.

Niespodzianki w  e t e r z e ...
„Radiow elt" ooow iada ciekawe zda­

rzenie, które się przytrafiło  pewnej ro­
dzinie angielskiej w  Twickenham.

Rodzina ta, spędzając w szystkie w ie ­
czory  przy radju, została zaskoczono 
pewnego wieczoru niespodziewaną 
przerwą w audycji. Zamiast muzyki u- 
Sfyszano z głośnika męski głos, k tóry  
py tał „C zy cpeiacja się udała?“ P o ­
czerń kobiecy głos odpow iedział; „Wiir 
szulę Panu, urodz’ły  się bliźnięta".

■Innym razem, gdy muzyka umilkt.i. 
dało się słyszeć ciężkie westchnienie ' 
głos kobiecy: „Proszę o godzirę cier- 
pliwości".

Zaiueookojeni tern zjawiskiem słu­
chacze zwrócili się o poradę do f.v 
chowca; który  stw ierdził, że głosy te 
pochodziły z kabla telefonicznego, pro­
w adzącego z sąsiedniej kliniki chorób 
kooiecych.

tygodni upały, dające się dotkliwie we 
znaki ludności.

T ateż w szystkie plaże nadmorskie 
rują się od tysięcy ludzi, szukających 
ochłody we falach Oceanu.

Ostatnio pom ysłow i Am erykam e 
wprowadzili nowy, oryginalny system  
przenośnych apaja-ow  chłodzących. Są 
to naszyjniKi, branzoletki a naw et paski, 
sporządzone z w ydrążonych kulek, we 
w nętrzu których znajduje się izw. ,,su­
chy lód", tj. skroplony dw utlenek w ę­
gla. Jak  wiadomo, suchy lód paruje b ar­
dzo szybko powodując znaczne ozię­
bienie się pow ietrza, — a ca ły  ten pro­
ces trw a  około godziny. Gdy zas kunt; 
w których „suchy ód“ się mieści, opa 
trzone są  ha Dowlerzchni w  szereg dro­
bniutkich tw orów , — zatem osoba, no­
sząca na sobie owe naszyjniki czy brari* 
zo 'ety , odczuw a przez dłuższy czas 
miły, orzeźw iający chłód.

Zabaw ka to jednak bardzo kosztow na

Obchody rocznic Historycznych 
w  Szwecji

W  roku bieżącym  Szw ecja obchodzić 
będzie uroczyście kilka rocznic histo­
rycznych. W  Szwecji, k tóra pod wielu 
w zględam i jest krajem  najbardziej no­
woczesnym , istnieje ogrom ne zaintereso­
wanie przeszłością i historią kraju, za­
interesow anie zrodzone ze zdrow o po­
jętego patriotyzm u.

Lata 1934 i 1935 są specjalnie boga­
te w  rocznice wielkich w ydarzeń his­
terycznych. P rzed  kilku tygodniam i mia­
sto Karlstad obchodziło 350-tą rocznicę 
sw ego istnienia. W dniu zrów nania 
dnia z noca, k tó ry  jest św ietem  w k ra­

jach skandynaw skich, św iętow ano rów ­
nież datę 500-lecia słynnego marszu 
oswobodzicieia Szwecj.- tn g e lb rek ta ,
na fortece ciermężycieli duńskich.

W  roku przyszłym  przypada roczni­
ca pierw szego zebrania Riksdagu, któ­
ry  zw ołany został przed 500 laty  w 
mieście Arboga.

Rezygnacja szlachcica 
| szw edzkiego z  praw 

szlacheckich
| P o  raz  pierw szy od r. 1800 szlach­

cic szw edzki zw rócił się do rządu z re­
zygnacją przyw ilejów  szlachectw a. — 
Chodzi tu o Axela Gyllenkrok, inspekto­
ra RIksbarku, k tó ry  w  liście do w ładz 
państw ow ych oświadczył! iż odstępuje 
od praw  szlachectw a „jako niestosow ­
nych w naszych dem okratycznych cza­
sach".

Rodzina G yllenkrok uszlachcona by­
ła dekretem  królew skim  w  r. i674 i 
w prow adzona do Szw edzkiego Domu 
Szlacheckiego w  r. 1675. Jedynym  p rzy ­
wilejem, pozostaw ionym  szlachcie 
szw edzkiej obecnie, jest... p raw o egze­
kucji mieczem zamiast siekierą i jest 
to przyw ilej całkow icie iluzoryczny, po- 
riieważ k ara  śm ierci daw no została w  
Szwecji obalona.

Mr. G yllenkrok jest człow iekiem  o 
radyttalnych poglądach. Rezygnacja je­
go przesłana będzie przez rząd Domowi 
Sz'acheckiem u. Podobny fak rezygnacji 
w ydarzy ł się też w  r. 1800, kiedy pe­
wien znany publicysta radykalny  1 

mąż stanu. Harts H ierta, dem onstracyj­
nie odstąpił od sw ych przyw ilejów  

i nodczas sesji Riksdagu-

Kronika kulturalna

Miriam-PrzesmycKi na trybunie 
w  College de France

P ierw szy  publiczny w ystęp  naszycn 
„akadem ików " na gruncie paryskim  za­
kończył się p-aw dziw ym  bolesnym 
skandalem.

O przebiegu uroczystości mickiewi­
czowskich w  P ary żu  przem ilczaliśm y do­
tychczas świadomie, nie chcąc rozm a­
zyw ać tej kom prom .tującej nas w w y ­
sokim stopniu historii Gdy jednak sp ra ­
w ę tę poruszają obecnie dzienniki, sana­
cyjne, — trzeba  poświęcić jej parę 
słów.

W ileńskie „Słow o" tak  opisuje wy* 
stęp M iriama.

A kadm ik polski w stąp ił na trybunę za 
szpargałam i, na których m ia ł coś zano to ­
wane, czego nie p o trafił w toku  przem ó­
wienia odszukać. Mówił długo, bardzo 
długo, pojąkliw ie i m am rotliw ie . Obecni 
słyszeli ty lko pow tarzające siz wciąż: 
etcetera, etcetera,.. A m basador Rzeczypo­
spolitej p łonął. P rezydent L ebrun  pochy­
lił głowę. K ilka p ań  polskich, zranionych 
w swej dum ie narodow ej, poczęło p łakać 
ze w stydu. W  pew nym  m om encie zarw ał 
»ię z m iejsca W acław  Sieroszewski. Nie 
panując nad sobą, podbiegł do  mówcy i 
dał m u znak, by przestał. Lecz M iriam  
dukał jeszcze dw aścia m inut.

Cóż można dodać jeszcze do tego 
opisu? Chyba przypom nieć francusk"! 
„Tu I‘as voulu, G erges Dandin"...

Polską Akademję L ite ra tu ry  repre 
zentują — jak umieją — ludzie, których 
do niej powołano....

O dznaczenie Polki. Na ostatnie n 
swem  posiedzeniu Akadem ia francuska, 
przyznała m iędzy innemi nagrodę 2.000 
franków  rocznie naszej, przebyw ającej 
stale w  P aryżu  p. Zofji Korwin -  P io ­
trow skiej, za dw a jej obszerne dzieła: 
„Balzac eu Oologne‘‘ oraz ..Balzac et !e 
monde slave".

W  dziełach tych, p rzy jętych  barozo 
Życzliwie przez kry tyką trancuską, om a­
wia p. P io trow ska w yczerpująco w pływ  
kultury słowiańskiej, a w  szczególności 
polskiej, na tw órczość ,Balza< a.

Nadmieniamy, że przed paru miesią 
cami p. P io trow ska uzyskała doktorat 
w  P aryżu  w łaśnie na podstaw ie swej 
pracy o B alzac‘u.

' J i u m o c

SZKOCKIE SKĄPSTWO
Gdy konduktor przekonał się, i-s 

Szkot jedzie bez biletu, rozgniew ał się 
tak bardzo, iż schw ycił kuferek pasa­
żera  na gapę i w yrzucił go przez okno 
w agonu do rzeki, nad k tórą  w łaśnie 
pociąg przejeżdżał.

— M orderco — krzyknął Szkot — 
w yrzuciłeś do w ody mego jedynego
syna.

W  TAŃCU
— D roga pani, podczas tańca z pa­

nią w ydaje mi Sie, jakbym  błądził pc 
chm urkach zefirow ych.

— Myli się pan, to moje nogi.
A TO HECA

D yrektor jednego z wielkich m aga­
zynów  spostrzegł w hali ekspedycyjnej 
m łodego boya, k tóry  trzym ając rę c j  w 
kieszeniach, rozsiadł się w ygodnie w  fo- 

^teltiy ćmiąc papierosa.
O burzony bezczynnością chłopca 1 

pow odow any polityką oszczędności 
(św ietna okazja do zredukow ania próż- 
maka) dyrek to r py ta  ze złością:

— Ile zarabiasz tygodniow o?
— 35 złotych.
— To m asz tu za dw a tjg o n d ie  70 

złotych. No, bierz je. Bierz, jak ci mó- 
węi! Tak, a te raz  fora ze dw ora! W y ­
noś się! Już cię tu niema.

B oy potroszę ogłupiały w yleciał Jatf 
z procy, a tym czasem  zadow olony dy­
rek tor zw raca  się do kierow nika:

— Od jak daw na p racow ał u nas ten 
chłopak, którego te raz  w yrzuciłem ?

— On w cale nie pracow ał w  naszej 
firmie, — odpow iada kierow nik — to 
jest boy hotelow y, k tó ry  przyniósł nam 
li s t
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Licytacja za długi 
handlowe

M inister spraw iedliw ości zarządzi!, 
*by term in licytacji zarządzonej zgod­
nie z  art. nowego kodeksu handlow e­
go w yznaczany  by l w  ten sposób, by 
m ogła się ona odbyć nie później, niż 
15-go dnia od d a ty  zgłoszenia w nio­
sku o  sprzedaż. P rze ta rg  musi się roz­
poczynać ni® później, niż 2 godziny po 
ogłoszeniu, licytacja przy tem  nie może 
się odbyć, o ile tylko 1 osoba zgłosi s.ę 
do przetargu.

W  ,’icytacji nie m ogą uczestniczyć: 
dłużnik, jego żona lub dzieci, komornik 
i asy sta  urzędow a. N abyw ca musi na­
tychm iast zapłacić sumę przybicia, o iie 
nie przekracza ona 5.000 zł. Jeżeli ceny 
nie w piaci, w ów czas trac i p raw a do 
rzeczy  i nie może nadal uczestniczyć w  
licytacji. P ozatem  licytację w znaw ia się 
>d początku.

Kto nabyw a rzecz za  cenę ponad 
5.000 zł., w inien w płacić jedną piątą su­
m y należnej, lecz nie mniejszą niż 5.000 
złotych. Jeżeli re sz ty  do godziny 12-ej 
dnia następnego nie zapłaci, traci w pła­
coną gotów kę.

Kurczenie się konsumcji 
węgla w Polsce

Insty tu t śląsk i w  K atowicach w y  d ii  
Komunikat (nr. 5) dotyczący kampanii 
węgla w  Polcsce. W skaźnik konsumcii 
Przedstaw iał się w  latach ortatn ich  jak 
następuje (w skaźnik rok 1928 — 100): 
w  roku 1929 — 125, w  roku 1939 —96, 
v  roku 1931 — 93, a w  roku 1932 — 34. 
W idać w ięc z tego, że w skaźnik ten spa­
dał z  roku na rok nader w yraźnie.

Ciekawie w  stosunku dc w skaźnika 
konsumcji przedstaw iał się w skaźuik 
cen> k tó ry  w  latach 1929 — 1932 w y ­
nosił U 6, bez jakiejkolwiek ambicji roz­
czulania się  korśum cją.

Konsumcja w ęgla na głow ę ludności 
w  tonnach m etrycznych na m ieszkańca 
w oku i929 w ynosiła —  1,0, w  roku 
1930 — 0,8, w  roku 1931 — 0,7, a w  
roku 1952 — 0,6.

Jest to jeszcze jeden z dowodów 
zubożenia ludności, k tóra oszczędza na­
w et na paliwie. Zdaniem naszem  zja­
wisko to  w inno spowodować kontrolę 
cen w ęgla i podniesienia tem samem 
w skaźnika konsumcji.

N o w y rejestr handlowy
W  Dzienniku U staw  R. P . Nr. 59 z 

dnia 7 lipca rb. ogłoszone zostało rozpo­
rządzenie m inistra Spraw iedliw ości z dn. 
1 lipca rb. o re jestrze  handlow ym , w y ­
dane w  porozumieniu z m inistram i: 
P rzem . i Handlu, Skarbu, Komunikacji 
oraz Poczt i Teł.

R ozporządzenie dzieli się na nastę­
pujące rozdziały : przepisy  ogólne, po­
stępow anie w  spraw ach rejestrow ych, 
czynności rejestrow e, zgłoszenia do 
rejestru handlowego, rubryki rejestru  
handlowego, przedstaw ianie inw entarzy  
i bilansów  sądow i rejestrow em u, prze­
p isy  przejściow e i końcowe.

W  § 1 rozporządzenie postanaw ia, że 
Sąd O kręgow y prow adzi rejestr handlo­
w y  jako sąd rejestrow y, oraz dokony­
w a  w  tym  charak terze czynności, do 
których jest pow ołany z mocy szczegól­
nych przepisów  praw a. Sąd rejestrow y 
rozpoznaje sp raw y jednoosobowe.

Rejestr handlow y składa się z 4-ch 
działów. W  każdym  dziale prow adzi się 
osobną księgę w edług w zorów , dołączo­
nych do rozporządzenia.

K ażdy ma praw o przeglądać pod 
nadzorem  sekretarza w  godzinach urzę­
dow ych rejestr i dokumenty, tudzież żą­
dać w ydania z nich urzędow ych odoi- 
sów  i w yciągów . Odpisy bilansów, zło­
żone przez kupców jednoosobowych, 
spóiKi jaw ne i kom andytow e, są dostęp­
ne tylko dla kupca, k tó ry  je złożył, jego 
przedstaw icieli o raz  osób, k tóre mogą 
przeglądać te dokum enty z m ocy szcze­

gólnego Przepisu p raw a. Na żądanie 
może być w ydane urzędow e zaśw iad­
czenie, że pew ien w pis nie istnieje lub 
że podanie albo dokum ent nie zostały  
złjżone.

W  postępow aniu w  spraw ach re­
jestrow ych w łaśc iw y  miejscowo jest 
sąd rejestrow y, w  którego okręgu znaj­
duje się siedziba przedsiębiorstw a.

Każda firm a pow inna być w ciągnię­
ta  do rejestru  handlowego pod nume­
rem  bieżącym  danego działu.

Kupiec rejestrow y jest obow iązany 
w  ciągu trzech m iesięcy po upływ ie ro­
ku obrotow ego przedstaw ić sądow i re ­
jestrow em u inw entarz i bilans, sporzą­
dzone na koniec roku obrotow ego. Oso­
by  praw ne pow inny przedstaw ić sądo­
w i rejestrow em u wym ienione dokumen­
ty  w  ciągu 2 tygodni po zatw ierdzeniu 
rocznego bilansu, p rzez organ, do te ­
go pow ołany. P rzedsięb iorstw a pań­
stw ow e, sam orządow e i spółA ieln ie 
wolne są  od obow iązku przedstaw iania 
sądowi rejestrow em u inw entarzy  i bi­
lansów. W prow adzony omawianem 
rozporządzeniem  obow iązek przedsta­
wiania inw en tarzy  i bilansów sądow i 
rejestrow em u dotyczy inw entarzy i bi­
lansów, sporządzonych na dzień 31 
grudnia 1934 r. i późniejszych.

Rozporządzenie w eszło  w  życie z 
dniem ogłoszenia. Jednocześnie tracą 
moc w szelkie przepisy  w  zakresie, u- 
norm ow anym  tem  rozporządzeniem .

Należności skarbu a pożyczki
pod za s ta w  zb o ża

M inisterstw o skarbu zawiadomiło 
Izby i U rzędy skarbow e, iż instytucie 
udzielające rolnikom kredytu  pod zastaw  
zboza, potrącać będą z przyznanych 
pożyczek należności Skarbu Państw a. 
U rzędy skarbow e w ydaw ać mają zg ła­
szającym  się rolnikom.' zaśw iadczenia 
stw ierdzające w ysokość zaległości po­
datkow ych, przyczem  zaświedćzetiiartn 
temi w  roku bieżącym  obejm ować n i-  
leży drugą ratę podatku gruntow ego za. 
rok 1933 oraz pierw szą ratę tego po­
datku za rok 1934.

Zainteresow ani p łatn icy  j^głąszać 
mogą ustnie p rośby o w ydanie zaśWiidO 
czenia. W  tycn  przypadkach nie należy 
się opłata od podania, lecz U rzędy skar­

bowe pobierać mają opłatę stem plową 
od w ydanego zaśw iadczenia w  IeWOcjC, 
5 zł. Jeśli zaległość z ty tu łu  w y m i e n ­
nych dwóch ra t podatku gruntow ego 
w ynosić będzie więcej niż 25 proc. p rzy ­
znać się mającej pożyczki, zajęcie nale­
ży  ograniczać do w ysokości 25 proc. 
tej pożyczki. O ile om awiane należności 
‘zostały  rozłożone na raty , nie należy 
w  zaśw iadczeniach w ykazyw ać rat, któ­
rych term iny płatności jeszcze nie za­
padły, jednakże pod warunkiem , że p ła t­
nik uiścił w  całości ra ty  dotychczas za- 

I w»padłe. W  przeciw nym  razie należy w 
•tzaśw iedczeniu w ykazać całą należność.

Dolar i w a lu ty
Lw ów , 9 lipca. 

(g.) Bank Polski płacił za dolary  5.28 
zł., giełda pryw atna  5.27 zł. D olar z lo tj 
8.91—8.93 zł. Franki francuskie notowa- 
w ano 34.5, franki szw ajcarskie 1.71, 
fransi belg. 24.30, funty szterl. 26.77, 
guld. hol. 35.85, guld. gdańskie 1.72, liry  
włosKie 45—46, leje rum uńskie 37,50. 
m arki niem. 2.03 zł.

GI EŁ DA
Giełda zboiow a
N a Giełdzie tran sak cje  p raw i*  w* 

w szystkich artyku łach . !
Owies, wyki, hreczka, kasza  h reczana  i 

o tręby zw yżkują w cenie, n a to m iast m ak, 
k asza  jęczm ienne i jag lan a  oraz pęcak po­
tan iały .

Tendencja niejednolita , usposobienie 
spokojne.

G iełda pieniężna,
S krom n? obroty przy tendencji spo­

kojnej.
D olar w  obrotach pryw atnych  zj. 5.27. 

T ransakcje : 4 proc. Pożyczka m . Lw owa 
zł. 42.75.

Giełda nabiałowa
(Ceny w d e 1 .lu)

M asło: w  hu rcie  form ow ane zł. 2.30,, 
w hurcie  blok zł. 2,10, w  deta lu  form ow a­
ne zł. 2.60. w deta lu  blok zł. 2.40. S er t r a ­
p istów  1 kg. — 2.40 zł. Ser tylżycki 1 kg. 
2.40 zł., Ser e jdam ski 1 kg. 2.60 zł. Kopa 
ja j zł. 2.60 sz tuka 5 gr. B ryndza 1 kg. 2,80
zł. Mleko w hurcie 1 1 .  15 gr. w deta lu
1 1. 17 gr.

Giełda warszawska.
W arsrew t. 9 V II 1934

3 pro*, p o i. budowlana 44*30
4 proc. po i. inweatyeyjna — *—
4 proc. po i. inweaŁ seryjna —’—
5 proc. po i. ltonwersyjaa 63*25 ,
6 proe. po i. kolejowa -—*“
6 proc. p o i. dolarowa 73*—
4 proc. po i. dolarowa  ̂ 53*10
7 proe. p o i. stabilizacyjna 67*50 
10 proc. po i. kolejowa —’—

Waluty i dewizy
Belgia 123*70 P raga 22'—
Gdańsk —*— Stockholm —
Holandja 358*90 Szwajcaria 172*28
Londyn 26*70* W łochy 45*48
N. Jork  5*24*50 Berlin 203*50
P ery* 34*92*

Giełdy zagraniczne
L o n d y n .  9. VIL

N. Jork  5*05* Zoryek 15*495
P a ry i 76*40* P ra fa  121*
Berlin 13*15* B udapeszt *
A m sterdam  7*43*75 B o k ere irt
Brnkselr 21*57* W iedeń 27*25
Rzym 58*78 W arszawa 2668

P a r y ż .  9. VII.
Londyn 76*45* P raga  63.—
N. Jork 15.15*25 B nkaraszt 15*15
Bruksela 354*40 W iedań

.yi 11 Berlin 5*79*
Zoryek 493*30 W arstaw -
A m sterdam  1027*95
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Z B R O D N IA R Z  I H A S K A
CZĘŚĆ II.

S Z A R Y  K L O S Z Y K
T a ta r zaw ahał się, ale tylko przez chwilę, poczem 

"S piął się na jabłoń, gdyż inaczej nie m ógłby dosięg­
a ć  szarego kloszyka. U sadowił się jednak na innej 
sałęzi, niż ta  na której był umocowany tajem niczy 
Pakiet. W ziął do ręki laskę, k tórą  przy  wchodzeniu na 
drzew o w sunął pod pachę i w ym ierzy ł silne uderzenie 
w  Pakiet, starając  się odrzucić go przytem  jak najdalej 
°d  drzew a. Przedm iot, osłonięty  flanelą, był widocznie 
ty lk^ słabo przyw iązany  do gałęzi, gdyż plan T atara  
Powiódł się w  zupełności. P ak ie t poleciał kilkanaście 
Kroków w  głab ogrodu i nagle... w szystko  zaw irow ało 
w  oczach T atara . W  najbliższej sekundzie leżał roz­
ciągnięty na ziemi koło jabłonki. Z erw ał się jednak 
*-araz i oparłszy  się o drzew o, rozejrzał się w okół 
W ybuch bomby, ukrytej widocznie w  paczce zrzuco­
nej z jabłonki, nie uczynił wielkiego spustoszenia. 
W  miejscu, gdzie eksplodowała, w idać było m ałą w yr- 
w e w  ziemi; pozatem, cała  m asa owoców, dojrzałych 
I zielonych, zaścielała ziemię, strącona z drzew  przez 
Wstrząs pow ietrza.

— M usiała to być jakaś m ała bom bka — pom yślał 
Tatar — bo huk by ł cichy i w strsąsł pow ietrza, nie­
zbyt silny... ale gdyby w ybuchło mi to  w  ręku nie 
byłbym  już jednak! — potarł tw arz , k tórą  widocznie 
Podrapały  mu gałęzie jabłonki, w  chwili gdy z niej 
spadał. ,

W  tej chwili do sadu w biegła Ninka.
— C zy tu się coś sta ło?  — zaw ołała — byłam  

Obok w  ogrodzie, zdaw ało mi się, że ktoś strzelił i że 
ziemia się trz ę s u  — urw ała nagle, spostrzegłszy po- 
drapana tw a rz  T a ta ra  i owoce, leżące pod d rzew am i

— Spadłem  z d rzew a — rzekł T atar.
Pan! to niemożliwe! — w ykrzyknęła  — i poco pan 

na nie w chodził?
— Chciałem zerw ać parę jabłek — roześm iał się 

T atar — ale, panno Ninko, m ów m y poważnie, bo nie ma 
czasu. O fiarow ała mi pani kiedyś sw ą pomoc, praw da? 
Niechże pani zostanie tu te raz  i nie podchodzi do tego 
przedm iotu — w skazał czerep bom by — i nikomu nie 
pozwoli do niego się zbliżyć, póki nie w rócę.

Ninka skinęła g łow ą z błyszczącem i oczym a, a T a­
tar szybko pobiegł do ogrodu.

W  pierw szej odrazu alei spotkał Chorzelewskiego, 
k tóry , opierając się na lasce, śp ieszył w  stronę sadu.

— Czy stało się znowu coś złego? — spv tał nie­
spokojnie T a ta ra  sw ym  głuchym szeptem .

— Tak, ktoś założył bombę w  sadzie — odrzekł 
Spiesznie T a ta r — ale niech pan tam  nie idzie! C zy wi­
dział par. tu kogo?

— Nie — odparł Chorzelew ski — lecz byłem  w  al­
tance — w skazał na altankę, k tó ra  praw ie, że p rzy lega­
ła  Co sadu — i czytałem  gazetę aż póki nie nastąpił 
w ybuch, w ięc ktoś łatw o mógł przejść tęd y  bez mojej 
w iedzy.

T ata r pospieszył dalej. O gród by ł poprzecinany ca­
łym  szeregiem  gęstych szpalerów  i cienistych alei, tak, 
że ktoś mógł być ukry ty  naw et w  najbliższem sąsiedz­
twie.

P rzek ro czy w szy  następna aleję I p rzeskoczyw szy  
żyw opłot z bukszpanu, T atar w pad ł na Tom asza, k tó­
ry  z m ałą m otyczką w  ręku szedł ku niemu.

— W idział tu  Tom asz kogo? — zaw ołał T atar, ob­
rzucając go bystrem  spojrzeniem.

— Nie, ale od strony sadu coś huknęło, więc idę zo­
baczyć, coby to mogło być —  odpowiedzią* Tom asz 
z godnością.

— Nie! proszę tu zostać i uw ażać, czy  kto tęd y  nie 
przejdzie! Ale gdzie jest ogrodniczek? — rzekł T atar.

— W icek jest chory od dw óch dni — odparł To- 
ajasz i z miną pełną rezygnacji stanął pod drzew em .

P ani Stefania nakazała mianowicie całej służbie, żebtf 
ślepo w ypełniała w szelkie polecenia T atara .

T a ta r pobiegł dalej.
Z bocznej alei, w ysadzanej krzakam i jaśminu, wy* 

sunął się dr. Ziembowski. Miał jak zw ykle, niepew ną 
minę i w ahające się ruchy.

— C zy w idział pan tu kogo? — pow tórzy ł sw e 
pytanie T aiar.

— C zy w idziałem ? — m yślał przez* chwilę — nie, 
nikogo tu te raz  nie sro tkałem . Nie w ie pan co to  się sta­
ło, tam, w  głębi ogrodu? Słyszałem ...

— Bom ba w ybuchła w  sadzie — odparł T a ta r  —‘ 
ale bardzo proszę — rzekł z naciskiem — liech pan 
tam  nie idzie. M uszę tam  w pierw  przeprow adzić pew ­
ne badania — i pośpieszył dalej.

P rzeoiegł ogród w e w szystkich kierunkach i wyj* 
rzał za sztachety, lecz nikogo nie znalazł.

— W ięc tylko ci trzej, z k tórych jeden przypom niał 
mi tak w ted y  Muchę — m yślał gniewnie, zdążając do 
sadu — choć naturalnie mógł tu być jeszcze ktoś, kto 
uciekł.

Na widok T a ta ra  Ninka odrzuciła jabłko, k tóre  za  ̂
jadała z apetytem  i zaw ołała:

— Nikogo tu nie było przez ca ły  czas!
T atar poprosił ją, aby  oadaiiła się o kilkadziesiąt 

k roków  i podszedłszy do czerepu bom by, upew n.ł się, 
że nie może już ona być niebezpieczną. Poczem  skinął 
na Ninkę, k tó ra  z najw yższem  zainteresow aniem  obej- 
rża ła  czerep  i ś lady  w ybuchu. S zary  kloszyk uległ zu­
pełnem u zmiażdżeniu, pozostały  z niego ty lko drobne, 
szare okruchy.

T o była  pułapka ńa mnie — w yjaśnił T a ta r p rze­
jętej Nince — ten  m orderca w ie oczyw iście, że się in­
teresuję szarem i kioszykam i, bo zabrałem  je przecież 
z gośc nnych pokoi, w ięc um ocow ał na tej bombie klo­
szyk, licząc na to, że gdy go zobaczę, to  zechcę go 
w ziąć t< do ręki, lecz byłem  jednak zbyt ostrożny  
i p rzez  to  p lanow any zam ach nie udał się.

(C. d. n.)
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O s trze że n ie  pod adresem Niemiec
Nr. 186

LONDYN, 8. 7. (PAT). „Sundąy Ex- 
pross" omawiając w izytą min. Barthou 
twierdzi, że Barthou zaząda od rządu 
brytyjskiego podpisania zobowiązania, 
na m ocy którego Anglia będzie musiała 
w ystać do Franci* dla obrony granic 
francuskich korpus ekspedycyjny,

W u u U f m ^ s d  s p & i U w e

POGOŃ _  POLONJA 3:1 (3 :0 /
WARSZAWA. Zwycięstwo P ogoni w 

tupałnośc i zasłu żo n e .M ^ła  ona przez cały 
czas przewagę. B ram ki d,la Lw ow ian padły  
w  osta th ich  trzech m inu tach  pierwszej 
połowy, pierw szą b ram kę zdobywa M atjas 
w 42-'ej, n astępną w m inu tę  później N ie. 
chcinł a trzecią znów M atjas. P unk t hono- 
rowy d ta  1’o lon ji zdobył w 35-ej po przer­
wie Lanko.

GĄRBARNIA — W ISŁA  3:0 (1:0.
KRAKÓW. P rzew aga G arbarni, k tóra 

Odniosła zasłużone zwycięstwo, zdobywa­
ją c  b ram k i przez P azu rk a  I i P azu rk a  II 
oraz R'«3snera(

RUGHŹ WARSZAWIANKA 9*1 (l;0y 
KATOWICE. W  Król. H ucie w obecno­

ść 7000 widzów ro k o n a ł Ruch W arsza­
w iankę 5:1 (1:0).

Ł. K. 8. — L. (Ja 1:0 (0:0) «
ŁÓDZ. D ecydująca b ram k ą  padła na 

pięć m in u t przed  końcem  ze strza łu  Króla. 
Wicjźów około  2500.

LIGĄ OKRĘGOWA,
W  rozgryw kach  o  m istrzostw o Ligi 

O kręgow ej -osiągnięto w czoraj następu­
jące w yniki: C zarni — Pogoń I B 1 : 0 
(0.0). Jedyna- bram ka dnia padła z rzu­
tu  karnego. Drugi S okół —  H asm onea 
2 : € (1:0). O bydw ie bram ki zdobyły 
Aceuanski. U kraina — Lechja 2 : 1 
(1 :0): B ram ki dla U krainy Juszkiew icz, 
dla Lechji Ochędużko. W  Rzeszow ie 
R esovia — Polonja 2 : 0 (0:0). G ra w 
pierw szej połow ie nieciekaw a. Po przer 
wie gospodarze zdobyw ają przez Kluza 
o ra z  Knutela dw ie bramki, w  Ja ro s ła ­
wiu ►Ogmsko — Św iteź 2. : 1 (i 

IC S TRZORTWi LEKKCATLÓTYGZNE
p a ń

W ARSz a w A. w  drugim ^ dniu  lefckcĄj 
Atleljrflznych ‘m istrzostw  p ań  uzyskano 
in a t^u jćće^w S liu k -

'M 'Ta. przez płotki; 1) Frsiwalftównflf';
(M UŁttbii K rakt) 12,4. Dysk: W e is « M » - .  
S7.i§f -}/Q0 m.: W alasiew iczów na 12.1. 800 
m. Sw iderska. 2,33.6. Skok w dal: er ■
łów aa.'5l)3. Oszczep: K w aśniew ska 1ŁKS) 
89.61 .(ńówy rekbrd  polski) 4x200.: 1) AZS 
P o z h a n . 1,54.2., 2) S tad jon Krdi H uta  1.56. 
K lasyfikacja ogom a: 1) S tad jon  Król H u­
ta  107 p., 2) AZS. P o zn ań  85 p. P ogoń  Ka­
tow ice 65 p k i.

Rezultaty XXIV dnia wySdpów 
Honnych we Lwowie

(lnn ltw a pierw sza. W ygra ł I.: og.
■ „Try m f  p. Z. Skolim owskiego. II og. 

„Panćtur" S ta jn i „H rehorów ',. III.: og.
„ F ro n to n "  T o ta liza to r p łacił zw. 7.

G onitw a d ruga . W ygrał I.: og. „Vali„ 
p. T. KÓstkiewicza. U .: og. „Adar as." p.
Si Żarcz-swskiego. III.: og. „A front“ S ta j- 
n* „Osęk1*. T o ta liza to r płacił: z w. 97, fr. 
46, 35.50.

G onitw a t t  .ecla s p lo tam i, W ygrał I.: 
og. „E;ilis“ p. J, Bukow skiego. II.: og. 
,.NaUir‘‘ p. J. Zaniew skiego. III .: wał. 
„H arry  i angden". p. Z. W a rsze w sk ieg o . 
T o ta liza to r, Płacił: zv . 12, fr. 6.50, 7,

efcwąrta.;W y g ra ł I.: k l. „Lo­
te r ia "  Grona Ofic. 19 p, ul. II.: k l. „Gra- 
cia“ Gron! Ofic -13 D. A. K. III.: kl. Swe’et 
Mclit.taM p. Z. Skolim ow skiego. T otaliza- 
to i płacił" z w, 6.50, fr. 6.50, 8.50.

Gonitw i .p iąta . W ygrał I. kl. „F au sty ­
n a "  p. Jerzego h i . Potockiego. II.: kl. 
,,Fil£ .e if ja"  p. Jerz-ego h r. Potockiego. 
I n  og. ,.F lam enco" P; Józefa h r. P e­
teckiego; T o ta liza to r p łacił: zw. 6. 6, fr.
10, r

Gonitw a szósta, W ygrał I.: kl. „K oryn- 
n a  p, St. Żarczew skiego TI.: og. „Liver-. 
pooT‘ G rona Ofic. *9 p. uł. III.: Og. „No- 
1)1 jese oblige" p. W . Krzeczunowiczowej. 
T o ta liza to r p łacił: zw. 9.

Gonitw a siódm a. W ygrał I.: Anna K a­
ren ina , II.: Pam ela. III .: B ersona Grata. 
T o ta liza to r płacił: U .

Gonitwa ósm a. W ygrał I.: T ertin a  Len­
ił. T rubadur, I II .:  Dalia. T o ta liza to r pła-
m  ij.5 0 .

wobec Francji
w  razie gdyby Francja została 
zamieszana w  nową wojnę europejską. 
Wicepremier Baldwin i minister wojny 
Hailsham gotowi mają być do nadania 
zobowiązaniom lpcarneńsklm takiej in­
terpretacji, aby zadowoliła ona Francu­
zów. Brytanja wyraża podobno goto­
w ość wysłania do Francji korpusu eks­
pedycyjnego na wypadek gdyby Niem­
cy przystąpiły do fortyfikacji sw ego pa­
sa granicznego w  odległości 30 mil od 
granicy francuskiej oraz gdyby mobili­
zow ały  sw e oddzłały wojskowe w  tej 
strefie. Interwencja zbrojna Brytanjj na­
stąpiłaby na żądanie Ligi Narodów. Je­
żeli Niemcy w kroczyłyby na terytorium  
Francji, armja brytyjska bez żadnych 
zastrzeżeń, nieczekając na rozpatrzenie 
sprawy przez Ligę Narodów, pośpieszy­
łaby z  pomocą armii francuskiej.

Pozątem w rozmowach między Bar­
thou a Baldv/inem o o n szo n e  być mają 
również sprawy utworzenia w e Fran­
cji specjalnych -iotnisk-baz, które będą 
zarezerwowane dla brytyjskich sił po­
wietrznych. Lotniska te będą zużytko- i

wane przez samoloty’ angielskie w  razie 
ataku lotniczego eskadr niemieckich, 
zdążających do Londynu.

(Przyn, Red.: Doniesienie „Sunday 
ExDressu“ brzm i dość sensacyjnie. Do 
+ąa  w iększość gabinetu brytyjskiego 
była  przeciw na rozszerzaniu zobow ią­
żą* A iglji poza ram y Locarna, które in ­
terpretow ano w  Anglji zresztą  w sposób 
bardzo swobodny. Jeśliby teraz  rząd 
brytyjski zgodził się p rzy jąć  tak kon­
kretne zobow iązania, o jakich mówi do­
niesienie pow yższe, to oznaczałoby to 
duży sukces nowej polityki zagranicz­
nej Francji. Może m a rację „Daily He 
rald“ organ P artji P racy  pisząc, 2e na 
zmianę poglądów rządu angielskiego 
w płynął głównie zam iar Francji zaw ar­
cia sojuszu ze Sowietam i. Sojusz ten 
wzm ocniłby poważnie Rosję sow iecką 
w  Azji, co dla in teresów  W ielkiej B ry- 
tanji byłoby niepożądanem. B y odciąg­
nąć Francję od Rosji, rząd  angielski 
skłonnym  się okazuje przyjąć wobec 
niej pew ne w ojskow e zobowiązania, 
czem u dotychczas b y ł przeciw ny.)

pij Kuś meta * Mai!
Przed rozwiązaniem partii sodalistycznel i komunistycznej

AMSTERDAM, 8. 7. (PAT) W rFlug 
danych urzędow ych liczba zabitych pod 
czas ostatnich rozruchów  w ynosi 7 
osób oraz 120 rannych.

Do podobnych zajść jak w  Am ster­
damie doszło rów nież w  Rotterdam ie, 
w  Hilversum  i Groninge. B urm istrz 
Am sterdam u w ydał zarządzenie upo­
ważniające policję do użycia broni 
ośttsftźwiia. Kto zatem  znajdzie się na 
placu strzeżonym  przez policję narazi 
się na niebezpieczeństwo życia. Dziś 
oo południa nie zanotow ano żadnych

zajść. Jeśli okaże się, że zamieszki 
spowodowane zostały przez socjalistów  
i komunistów obie te partie zostaną 
rozwiązane. Możliwe jest, że rząd 
złoży w  Izbie projekt ustaw y, przyzna­
jąc ej mu pełnom ocnictwo w  tym  wzgię 
d e. Garnizony wojskowe w  Breda 
j Venlo znajdują się ood bronią gotowe 
do wyruszenia do Amsterdamu na w y ­
padek ponownych rozruchów. W szelkie 
zebrania kom unistyczne zostały  zabro­
nione, wielu przew ódców  aresztow ano.

^nifestach* lewicowych
Kom batantów  w  P a ry żu

PARYŻ, 8. 7. (PAT) Zgodnie z za­
powiedzią odby ły  się tu manifestacje 
uliczne t .  kom batantów . O g. 11.30 
lewicowi kom oatanei udali się pocno- 

przed grób Nieznanego Żołnierza. 
Bełzie złożono wieniec z czerw onym i 
wstęgam i i z napisam i: „Nio poto po­
ległeś, aby  faszyzm  miał zatryum fo­
w ać". P lace d‘Etoile otoczony był od­
działam i policji, k tóra  nie dopuszczała 
przed grób Nieznanego Żołnierza i n ­
nych organizacyj. Pó złożeniu w ieńców  
manifestanci rozeszli się w  spokoju.

O godz. 14.30 odbyło się w  obec­
ności przedstaw icieli w ładz, w  IV-tej

dzielnicy m iasta odsłonięcie pomnika po- 
ległycn, z licznym udziałem  członków  
unji narodow ej b. kom batantów .

m a n i f e s t a c j e  c r o ix  d e  f e j

PARYŻ, 8. 7. (PAT). Popołudniu od­
by ły  się pochody m anifestacyjne organi­
zacji Croix de Feu, z udziałem  w icu  
kom batantów , w o jsk o w y  h, księży i 
m łodzieży. Na polach E„zejskich, któ­
rędy  przeszedł pochód, w znoszono o- 
krzyk i: „Niech żyje armja, niech żyje 
Francja*. Poniew aż policja z a b ro n la  
w znoszenia okrzyków , doszło do drob­
nych zajść.

Olbrzymie pożary lasów w Niemczech
BERLIN, 8. 7. (PAT). Pożar lasów  

m iędzy W ahren a N eustrelitz w  Meklem­
burgii p rzyb ra ł rozmiary katastrofy ż y  
wiułowej, jakie] Niemcy nie pamiętają. 
Lasy płoną na przestrzeni 6.000 morgów, 
wzdłuż toru kolejowego na odcinku 20 
kim. długości. W szystkie połączenia te

ludność z m iejscowości Speck. Również 
i inne wsie są zagrożone. P rzyczyna po­
żaru  nie jest dotąd znana. P ozatem  pło­
ną lasy  w  Dolnych Lużycach koło G ross- 
koltzig. Pastwą ognia padło 100 morgów  
lasu. Rów nież i w  okolicach Berlina za ­
częły  się palić lasy. S traż  ogniow ą w

lefoniczne i telegraficzne zostały znłsz- j Berlinie alarm ow ano ostatnio w  50 w y- 
czOne. W czorai musiano ew akuow ać padkach.

Drugi transport ze Lwowa
do Berezy Kartuskiej

LWÓW, 8. 7. (PAT). W dniu dzisiaj | czonych do miejsc Izolowanych, 
sżym  odjechał ze  Lwowa do Berezy | Transport ten obejmuje ogółem 24 
Kartuskiej drugi transport osób przezna- | osoby, z  czego 14 osób z  pow. sokalskie-

Z  Trzcińskich L E O N A  K U B A L O W A
p a  d ł i j i u  i ciężkich cierpieaiack rao i t r łc ie  SS. Sakramentami la ia ę ła  w Paan 

daia '8 .  lipca 1 9 3 4  r . ,  p r z e r y w a ł y  lat 8 2 .
O brzęd pagTiebawy adbęd tia  u ę  we wtorek daia 10 lipce b. r., o godzinie 3-ej 

popetudniu z krypty koźcieła OO. Bernardy iw na cmentarz ł  yczi.kewaki, na który 
to obrzęd zapraiza Krewaych, Przyjaciół i Znajamych w smutku ^ ° ł j j j | j | ^ | | | j |

Nab iża ń stw o  Ż a ło b n e  i spakój daszy i. p. Zmarłej jdbędzie aię w iro- 
dę daia 11. lipca b. r., a godzinie 8-ej rano, w koścista Sw. Marji Magdaleny.

go, 7 osób z pow. drohobyckiego, dwie 
osoby z  pow. jaworowskiego oraz jedna 
z  pow. bobrecklego.

WARSZAWA, 8. 7. Dzisiejsza prasa 
w arszaw ska -donosi, że z  Łomż™ w y s ia ­
no do obozu izolacyjnego kierow nika 
O. N. N. Przybyszewskiego oraz sek re­
tarza  Stronnictw a N arodowego Luń- 
skiegow

Załagodzenie tarć 
w  Str. Luriowem

WARSZAWA, 8. 7. -(Teł, w f . G . ) .  
T rw ające od kilku tygodni starcia w  
Stronnictw ie Ludowem  na tle sp raw y b. 
posła Różańskiego oraz prezesą kom ite­
tu w ykonaw czego pos. W ron y ,:zostały  
załagodzone. Posłow ie opozycyjnie na­
strojeni do obecnego prezydium  klubu 
parlam entarnego wycofali wniosek o 
zwołanie nadzwyczajnego posiedzenia 
klubu, tak. że klub stronnictw a ma się 
zebrać dopiero po ferjach letnich.

Wgpfiącycfy dnia. fi..

P A N I O M  f U b M G ż e
« # 7 JE D Y N Y  K O S M E T Y K

Wy/ D L A  M IE S IĘ C Z N E J  H I G J E N Y  
' / / Z E W N Ę T R Z N IE  S T O S O W A N Y

/iŻKpfaynt <fycutH>mA
jksedoiM tcA  a n i-ita u z/ a  / z M a b ą jr  

tw Ł  - Gbćodzćć < ł M  
*Jbćeeeuty/itzee ty&fajKk /upe/i& óa*£B L

Kronika telegraficzna
BERLIN. Sąd nrzysiegłych w  B eni­

nie skazał na śm ierć obyw atela  afgań- 
skiego Syed Kamala, k tó ry  w  czerw cu 
ub. roki dokonał zam achu rew olw ero­
wego na ówczesnego posła afgańskieg^ 
S irdar Aziz Chama. P ro test oskarżone­
go, że sąd niemiecki nie ma praw a ska­
zywać n a , śmierć obcokrajow ca, został 
odrzucony.

BERlUN, Ja t :8i< dow iaduj* FAT wice- 
ka.iclarz papen, ud-soboty bkw* v  N, jffecl- 
u prezydenta H in c in b u rg a . W  tutejszyćK' 
kołach politycznych p rzyw iązu ją do tego 
wyjazdu w ielkie znaczenie,

BERLIN. O g 9.05 ran o  w  niedzielę 
przybył tu oolsk pociąg raidow y.

BIELSKO ..yienna*' pokonała  p iłk a r­
sk ą  reprezentację B ielska _ Białej w dw u. 
cyfrowym  stosunku  12:1. Jedyną  b ram kę 
dla B ielska - B iałej uzyskał W egnar, Wi. 
dzów 2.000.

FARY2, W czoraj rozeszły  się tu  Dogło, 
ski o zam achu na am basadora fran cu sk ie , 
go F ranco is P oncet‘a w . Berlini'3. P o  
spraw dzeniu  okazało się, pogłoski są  
niepraw dziw e.

NOWY JORK. P a n u ją  tu  w dalszym  
ciągu niebyw ale upały . W  stan ie  M ichigan 
burza w yrządziła w ielk ie szkody. Zginęło 
5 osób

LONDYN Słynny badacz okolic A ntark  
tydy sir H ubert W ilk ins w ystartow ał dziś 
z lo tn iska Croydon do N. Zelandii td z is  
spo tka się z ekspedycją E llsw oftha . W il­
k ins uda się w okolice b ieguna południor 
wego dopiero po poczynieniu odpowied­
nich przygotow ań n a  Now3j Z elaad j..

WARSZAW u W  najbliższy ch , dn iac l 
spodziew any jest pow rót do Polski b aw ią­
cego na ku rac ji zagranicą, p ro f Kazindi?' 
rza  B artla . Rozeszły się pogłoski, ł»  b. 
p rem jer B arte l zaw ita do sto licy  i odbę. 
dzie tu  szereg konferencyj,

WARSZAWA Przy okazji w izyty b ra . 
ci Adamowiczów w Lszym  p u łk u  lo tn i, 
czym dowódca p u łk u  p łk , udekorow ał w 
im .en iu  nieobecnego gen. Rayskiego od. 
znakę p ilo ta  w ojskow ego h o n o ris  causa.

W ARSZAW A. 6. 7. (Tel, w ł. G.) 
D yrekcje szeregu znanych cukierni, w  
W arszaw ie w y stąp iły  do  w ładz z pro­
śbą o udzielenie zezw olen ia ' na później­
sze zam ykanie lokali. Na okres letni 
chcieliby, aby cukiernie m eg ły  być 
czynne do godz. 1 w  nocy. ,

LUBLIN, P. P rezyden t R zplitej opuścił 
dziś m a ją tek  państw a Fudakow skich  i 
przybył w otoczeniu św ity o godz. 1.30 do 
Lublina, gdzie był gościem wo jewody łóż. 
nieck!°go. P o  śn iadan iu  P. P rezydent od. 
jechai sam ochodem  do 'W arszaw ?

Telegramy z  ostatniej chwil’ 
na str. 1 i 2-giej



lVr. 186 KURIER" z dnia 10 lipca 1934 Str. 11

p r z e z
p i ę k n c i  c e r ę  # # 

d o  y z c z ę ^ c i a
Puder Abarid obroni i pielęg­
nuje Pani eorę, czyniąc z Niej 
Zawize ładną kobietę. Napew- 
no zawize pamiętać Pani 
będzie o znakomitym pudrze 
Abarid, który dał Paai piękną 
M rę i zapewnił powodzenie 
i  nzezęćcie w iyciu.

U P E R

BARID

m m m  h o r i - s h j p
A. WOMONTH

dla każdego naukowo 
opracowany przez słyn­
nego grafolaoa-astrolaga 
W em ostha. Naoisz, pa* 
d*iąe datę nrodzenia, do­
wiesz slą, jakie ezekaią 
Cię zmiany. Czy i kiedy 
masz powodzenia w spra­
wa cb finansowych) grze, 
i miłości — wszystko, na 
czem Ci zależy. Określa 
charakter,zdolności prze- 

G rafolog-astroiog znaczenie. W skaże na 
poditaw ie a s t r e l o g j i ,  szczęśliwe ekresy 
czasu. Nra do 30 loterji klasowej, gdzie mażna 
takew e nabyć. Na koszty załączyć 1 zł znaczki 
pecztew e. O sobiste przyjęcia codziennie Kra­

ków, Piłsadskiego 21. K1217

W Y T W Ó R N I A

O R G A N O W
RUDOLF HAASE Lwów, Pia»kowa 9
poleea się  Przew ielebnem n Duchowieństwu

i P. T. Kom itetom  Kościelnym. 
W ytwórnia wykenuie nowe organy wszelkich 

system ów , przeprowadza czyszczenie, strojenia 
arna wszelkie rekonstrukcje tychże. D ostar­
cza również pojedyncze głosy organowe. Wszel­
kie zleeeoia wykonuje na warunkach i cenach 
przystępnych. 863

—  H i g i e n a !  O s z c z g i n o ł f !  —
T E R M O S

Piece kaflowe patent bud. Kowalewskiego 
najtrwalszej konstrukcji szamotowej a nie­

drogie, o trzy m u ję  cienło  24 godzin. 
Prosoekta i obLczeaia techn. na żądanie. 
„Eol* wentylacii wyciągowe de kuchen. 
Bad. Kowalewski, Lwów, Lcgjcnów 3, 

_______ tal 39-16 91719

Od 15 września b. r.
poszukuję

4-5 pokoi i z  przynależnościami
tylko psłny komfort, trzecie p iętro  Wyklu­
czone— okolica parków lub śródmieścia. Zgło­
szenia listować Lwów, ni. Sodowa 14 m. 1.

20663

S pecja lis ta  chorób skórnych  i w enerycznych

Dr. W. LAUTERSTEIN
L w ów . S y k s tu s k a  46 ,

Tel. 10-12.
► b a k poczty.

21697

’.. PJlGRENQ'NERVOSlM''«t.H tw/N*ib$9
zkfABR. K O G U T E K

/ A S T O  W  A N I E
B O LE G tflW Y iZEB O W .M IG R EN A ,H EW R A 1G JA.G R Y P A  

. PRZEZIĘBIEMIA BJlLE STAWOWE HOSTHE APTRĘTYCZHEiip
7*oa irlf w -ksuKAiH pdosSKÓw ił l« »*«■• KOGUTEK,

BARWIK 4  
BORZEMSKI 
LWÓW
KOPERNIKA 1S 

NAJLEPSZE
APARATY 

N A J T A Ń S Z E  
C E N Y

C E N N I K I  BEZPŁATNIE

M  E  B  L
lypialaie, jadalsic, gabiaety z własnej Wy 

twórai poleea EDWARD 703

KLEBAN
Lwdw, Sobieskiego 3 . —  Tel. 7 0 - 4 5 i
Zpowodn zmiany lokaln  ceny znacznie zniżona

Syn te tyczne 760

W O D Y  M I N E R A L N E

inircki „ Z d r o w i e "

Drobną aprzedaż w tptekaeh I droyerjach.

■ i M  A D T I N  P R U G A R  I  S Y N  F a *»Ptfk«  w y r o b o w  s t o l a r s k i c h  —  r o k  za łożen ia  1854 I B j

U
N”1 — — ■ »  we I  I w  " w  wykonuje Wszelkie roboty budowlane, nrzędzenie sklepowe, portale, specjalae urządzenia dla szkół 8
L t l f A w  S u n l  A s k l e o o  7  t e l ef on* 24-14 rz<i(°wyeh i prywatnych. — Ławki, tablice, digestorjs, stoły dla cbemjl I flsykl wszelkich systemów I

* — H »  • zagranicznych. Kosztorysy hezołatałe odwrotną pocztę. 758

Każdy wyraz 10 grezzy. —  Ggłoszsai 
nic handlowege 10 wyrazów 50 gr.,d la  
psssnk. p rasy  d  15 wyrazów 50 gr.

— a a — i— a — — — — a b a a a a a — —

» O a i o s ( z e n i a  d c o & n e «
Jedno cgłoszcnic nic maże prtakraezaś 
50 słów. O głaszania raklam aw a wśród 
drebayeb kozztnją za 1 a a  1 łam. 30 gi

Sfruiedwie
Nie fjyrzucs cie

? u ,alk i. Krodsla, Tapczany 
,  inne w edle najnow
*ych w zorów po cenacfa bai 
• :5V n l ,k ich  dogodnych epła- 

llw aga! Każdy k 
nło^' k°r*ysta po roku  z 
, ,  a tn »?j odnow ienia mebli, 
r " a  firm  i SANDKEF 

L. Sapiehy 84. 24?

Tanio
przerabia gorsety, 
oprawia poduszki, 
łapie oczka, eaJ 
dal, hafty, mene^ 
gramy« .K rsje. 
.nam ysł", Lwów, 
Btimów 1. 1122

m orele zaleszczyckle

ciem Jotke, właściciel sodów, 
'" 'oszcyykj. 20601

Biurko
PieV»r.k« 53.

Powóz
kemach „KuczYifajtes" 

doński w dobrym stanie e 
nleanrk dam. Lwów, Kech 
s ieeo '62  dezarc*.

Pianino
5eiiera, jak sow a, endowsy 
z powodu rjszdu do sprzeda

Okazje
U sdarw aed masr.ysa pisząca no

Diaffoaza 3 m T,

| |  ^Ąii^tzflauia 5 pokoi
knebąfa pełny knmfert ózyatz
1^6 cl. Lwów, Zielona W, ?06?A

W  te j  ru b ry c e
nmlassasamy ofteszaąla a wolnych 

E mlaazkaalach aras possakujaeyeh 
( mlcaskań — da 10 stów 2 rasy bas-

18966

2 r o i . » ™
kaehnli w lajmę Lwów, O l­
szewskiego 7, baczna Gro* jw .
akt ej. 20634

j 3 pokoje
) przedpokój, kaehnie, komfort.

Lwów, Koehaaewskiego 48 da- 
J zorea Wskaże. 21703

4 pokoje
kem fert I p iętra  Lwów, Listo­
pada 14 de  wyaajęcia zaraz 
(Dozorca) 20652

Mieszkania
i dwnpokejowega Z knebnią kam-
• fort poszsknję. Listy K srjer,
• Lwów, Zimorowicza 10 .S ts ł"
• Sai >rsądowiee’ . 2170',

Do wynajęcia
zaraz 6 pekoi komfort l  wów. 
Batorego 32. 90662

Śródmieście
ront południowe 3 pokojowe 

m ieszkaaie z kuchnią do wyna­
jęcia ad 1 sierpnia. Zgłcszez 
Kurjer, Lwów. Zimorowicza 10, 
-W nrnoki normalne". 90676 1

2 poko e
knekaia p a rts r sd  1 sierpaia. 

. Lwów, ni. Bartosza G łewaekisge
17. 21701

4 pokoje
kuchnia Lwów, Śniadeckich 5, 
aaprzeciw  Pelitechniki 105 sł.

217C8

l
2 pokoje

knehnia wynajmę rządow cam .'
Wiadomość .rów. Romanowi 
cza 22. Zakład dentystyczny.

71677 '

3 pokoje
słeneezae. kuchnia, kem fert, bal- 
koa. Wiademość Lwów, Scaa- 

_,terska 7 drzwi 4. 21707

----------------------------------------------

5-pokojowe
tfo wynajęcia. Lwów, Badenick 7 1 
Dezorea wskaże. Tel. 62-35.

21682

Pokój
_ alkowa, łasleaka, pełay kom­

fort. Lwów, Koekasewskiege 
- 9 4 12—17. 91704

3-pokojowegc
mieszkania peszukaja od 1. 8. 
praf. państw, jtmn. Zgłoszeais i 
Lwów, Czwartaków 16/1. 21695]

Do wynajęcia
r zaraz 6 pokoi komfort Lwów, 
; B storsg# 32. 20662 Kulturalny

posób ogłaszania wslnyeh po- 
kai umeblowanych — ta  i j l s ,  
szenio w dziennika (w .K arie ­
rze" da 10 słów 2 razy bez­
płatnie): oszpecania m iasta za- 
pemecą lepienia kartek l  egła- 
szeniami na ryanach i i surach 
domów jest niekulturalne i 
karalne według edaeśuveh ro - 
y< tądzeń Prezydjum Zarządu 
miasta.

2 pokoje
.  i kucksia tylko rządoweem do 
j  wyaajęcia. Lwów, Gródecka 81.

90561

6 pokoi
pełny kem fert, śródmieście Ji 

i, wynajęcia. L—iy Kurjer, Lwóa 
. Zimorowlcra 10, pod .C entrum ".
r 206031

4 pokoje
przynależytaścl parter pa re- 

- mancie dąży ogród Lwów, Na- 
> bielaka 31 zaraz da wynajęcia. 
I 1 20645

Pokój
przy samotnej Z kistki d l-  przy" 
jezdnych |ub stałych. Lwów, 

ro.jw ei Jadwigi 23 drzwi 7: 
21700

2 umeblowane
. .fŚ ia r to w o d e  wyasięei Lwi > 
Kochanowskiego 7 m. 6. 217*14

Z klatki
pokój umeblowany, asłnga, świa­
tła, tesia  de wyaajęela Lwów, 
Miłkewskiego 7 m. 11. Oglądać 
codziennie e p r ó c z  niedziel 
i świat. 91699

Pokój
umebloT ny, halken, przedpokój, 
komfort Lwów, Karkowa 8 drzwi 
5. 21680

pxacu
'■'-Sr-ii* ">•>. •>

Krawczyni
młeda, zdalaa z pierwszerz. 
dnerai referencjam i peszuknje 

a le  dweri Łeslc. zgłeszc- 
ipresza e Ku: jera, Lwów. 
rowleza 10 „Tanio n pierw- 
e d n i e “ .  9 1 7 1 0

'IbcĆtie pojadą

Za utrzymanie
i dopłatę poszukuje zajęcia z do 
hrem gotowaniem od zaraz. List 
Knrjer, Lwów, Zimnrowieza 10. 

keiay dom'*. 91709

Służąca
zysta da wszystkiego i  goti 

waelem i dobram i poleceniami 
zo itia ie  natychm iast przyjęta, 
Lwów, L istspada 33 do 4-aj pa.
nnłudnin. 216°6

Służącą

Dozorcówki
pesuknje ślesarz 1 palacz d o 
ccatralnege ogrzewania — su- 
mierny, ucztiwy i pracowity 
Listy Ksrjer, Lwów, Zintorewi- 

"0. pod -Bezdomny*. 216"4

0 < ta*aeat«  w te j  rw S ryee n m leaaeaa  
m y da  15 elów b a a p la te le

Stała praca
akwizycyjna. Wyroby jubilerskie,!
złota, srebra — na raty. Akwi je wszystkiego od w rześn1* l 
zyterzy w całej Rzeczypospolite' 
peszukiwaai. Zarobek 300 zło­
tych miesięczaie. .ARTJUB*
Warszawa, Pl. Grzybowski 16.

1292

OGŁOSZENIA 

W „KURJERZE"

SA SKUTECZNE I  TANIE!

Młoda
z akonezoaom Państw. Sam, 
O chrosiarskiem  z praktyką w 
prsodszkoie i w dom i prywataym 
prssi o jakakolwiek pracę byle 
uczciwą. Zgłosi lis do Adm!n. 
Kurjara Lwów, Zimorowicza 1 
pod -C hcę żyć“.9 9168?

Lekarze!!
Biuro Pracy przy Izbie Lekar­
skiej lwa eskiej zawiadamia, że 
tą  c ebjęeia następujące wolna 
placówki lekarsk ie : 1. asystenta 
Pnństw. Zakładu Higjeay w Ka­
towicach. 2. dyrektora szpitala 
dla psycMcania i nerwowo cho­
rych pod Łodzią, 3. dyrektora 
szpitala powszechnego w Koae- 

Peleskim, 4. erdyeetore 
oddz. ehirurg. dla dzieci w W ar­
szawie, 5. ordyaatera eddz. chi 
rurg. w s ip lta ls  miejskim w Su­
wałkach, 6. eknlisty w Ub tzpie- 
c ialai Spał. w Bialsko, 7. chi­
rurga w Ubezpieczało! Społ. w 
W arszawie, 8. w eserelega w U- 
bazpieezałni Społ. w W arszawii 
9. dentysty w Ubezpieczalni 
Speł. w Łańaucit, 10. dentysty 
na . jr e s ie  Dyrekcji kelejewaj 
we Lwowie, 11. klerowaika wiej­
skiego O środka Zdrowia w Ła-

Chłopca
do posyłek przyjmie Zskłsa 
cyskegraficzny Lwów, Ł> cza' 
kewska 34 29694

Krawczyni
szyje pryw sts i listy .K n rjsr 
Lwowski" Lwów, Zhnorewicza kow ejn. Biłgoraj iw  Komarówce I » . lub w Zarządzie na mieiseu! 
10L nod  -M odelka"- 21678ur- Raduuó. 916*3

dłagoletnieml sw ladectw r—i 
przyjmę. Lwów. C herażr-y  -s
’ 4 II p. od 5—7. 5J

% i w c b a H s k a ,

Przed wyjazdem
na wywczasy zapewnijcie sohi* 
mieszkanie w pensjonatach zna- 
■ycb Wam s ogłoszeń w ..Knrjs- 
rzo". Ni# zapomnijcie rów aiei 
o tapew aiaaiu sebie regoleraej 
dostawy „Knrjera". 189.5

NiemirówZdrój
Urzędniczy Peasloaat Pocztowy 
.GW IAZDA" pod  nowym narzą­
dom — nieobliozeay na zyski 
zapewnia otrzymanie wykwiatno 
a tanie. Dobór towarzystwa. 
PrzeiazJ sntobusom ze Lwowa 
lab Rawy Rsskiej besifikujo Za­
rząd. Informacje w T-w is Czyn- 
■•i Pornosy Urzędników Pocz­
towych, Lwów, Słowackiego 3,
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E S K I M O S
Autoryzowany przekład Ireny Łozińskie}

T aparte  by ł w odzem  obozu. Jego bratanica, Ju n ir 
psujak, w yszła  zam ąż; oboje z m ężem  pozostali w  obo 
zie T aparta  i zam ieszka!' w  osobnym  nam iocie; m ło­
dzi ludzie m uszą zaw sze szukać rad y  u starszych. Był 
tam  rów nież P ap i i Kanna, oprócz nich Illubalik i jego 
żona, spokrew niona z Abą, oczekiw ano też  braci Fa- 
p a rta  i ich rodzin.

Potem  w  zimie chciano osiedlić się nad zatoką, 
gdzie m ożna dobrze zużyć reny i suszone mięso ło­
sosi, k tóre miano tam  przygotow ać w  lecie. Mieii 
s trze lby  i często stizelali. R eny dobrze przeciągały, 
a ich skóry  b y ły  już dobre na pończochy i letnie futra. 
Zbierano śc :ęgna do szycia.

W szyscy  byli zajęci w  obozie, a T aparte  mówił 
głośno. On to m yślał za  w szystk ich  i daw ał w sk a­
zówki, jak się m ają odbyw ać polowania. Dwie strzelby, 
które posiadał i dobry ekwipunek, dodaw ały  mu śm ia­
łości. a w szyscy  stosow ali się do jego w skazów ek. 
Zaw sze jest ładnie, gdy jeden człow iek objawia swoje 
życzenia, a inni ty lko stosują się do nich.

M a'a  chodził z nimi na polowania. Niedługo po­
trzeb a  mu było now ych butów  i podeszew . Dlatego 
poszedł do T aparte  i zapytał, czy  Aba mogłaby je 
uszyć.

, Aba może uszyć", odpow iedział Taparte. „M o­
żesz dać jej trochę tytoniu".

A w ięc M ala by ł w idocznie człowiekiem , k tóry  
m a płacić, gdy  szyją dla niego, ale nic nie odpow :e- 
dział; by ł człowiekiem , nie posiadającym  żony. Któż 
m ógłby zrobić jakiś zarzu t T aparcie gdyby naw et nie 
chciał, żeby jego żona szy ła  dla drugich.

M ala dał jej dw a kaw ałki tytoniu i uszyła mu po­
deszw y.

Na drugi dzień powiedział, że jego syn  potrzebuje 
pary  spodni.

„Hanna uszyje spodnie, przyjdź tylko ze skóra­
mi". I Papi ośw iadczył swojej żonie, że ma szyć d 'a 
Mali i to szyć ładnie. „On uależy do tych, k tó rzy  chcą 
mieć dobre ubrania".

Szyto dla chłopców, a wielu m ężczyzn, k tórzy  
słyszeli o tern, proponow ało Mali, żeby dał szyć ich 
zonom.

„Jeżeli nie m asz gotow ych skór, to m y m am y Ich 
dosyć".

M ala w iedział, że to przechw ałki. On postępowa! 
tak samo. Ale T aparte  chciał zap łaty  za sw oją żonę, 
jeżeli ktoś życzy ł sobie korzystać  z jej um iejętność1 
szycia. M ala postanow ił, że nikt inny, tylko Aba bę 
ćzie szy ła  dla niego i jego rodziny.

„O rsokidok potrzebuje rów nież now ych butów 1-, 
pow iedział pew nego w ieczoru, po jedzeniu, do T a p a rh . 
„Pow iedz Abie, żeby  uszyła mu nowe buty".

„C zy chłcpak nie m ający rodziców musi koniecz­
nie nosić buty, roboty  mojej żony? Każ mu pójść do 
Inupaujak, ona niema dzieci. Ona może uszyć".

M ala nic nie odpowiedział, ale O rsokidok dostał 
nowe buty, szy te  nieumiejętnie długiemi ściegam i nie­
doświadczonej, młodej kobiety. P odeszw y b y ły  z przo­
du krzyw e i pom arszczone. Jak może m łoda kobieta 
szyć podług nowej m iary? Umiała dać sobie radę ze 
swojemi w łasnem i butami, ale m usiałaby mieć jakąś 
starszą kobietę do przykraw ania podeszew , jeżeli m iały 
być w iększe, albo mniejsze od tych, które ze skór psów 
m orskich zw ykle przykraw ała. Ale w  tym  wj^oadk.i 
M ala zażądał przez jej m ęża butów, nieprzew idzian :j 
pracy, w  czasie, kiedy o wiele przyjem niej było z ‘n 
nemi dziećmi bawić się w  piłkę, albo jak dorosła k )-  
bie+a, rozpraw iać z innemi kobietami. Inupaujak uży- 
w ?ła  obu rozryw ek  i nie znajdyw ała jeszcze przyjem ­
ności w  gryzieniu skóry  i szyciu butów  dla całkiem 
obcych ludzi.

Pew nego dnia T aparte  postanow ił spróbow ać sta­
rego system u polow ania: stado renów  miało być w pę­

dzone do jeziora i tam  w ystrzelane. Było dosyć ko* 
biet i dzieci do pom agania w  pędzeniu m iały one h a ­
łasow ać i k rzyczeć z całych  sił; miano również użyć 
starych  kamieni, k tóre  zostały  wzniesione przed wiei.i 
generacjam i. One będą s tra szy ły  rany, iakgdyby to 
byli ludzie.

„W y macie wejść na w zgórze i tam :żeć, a wv 
macie pójść na drugą stronę, jedni dalej, drudzy bliż;j, 
a gdy zobaczycie, że reny  schodzą do doliny, macie 
głośno krzyczeć i hałasow ać. Nad jeziorem siedzą 
ukryci łow cy i będą strzelali, gdy reny wejdą do w o d \\ 
M y łow cy będziem y siedzieli tam, na dole, a chłopcy 
Mali mogą pójść z moją żoną i krzyczeć".

T aparte  kom enderow ał. W idział na statkach, jak 
się w ydaje rozkazy. W yciągał ramię w  tę s tro fę , 
w  którą  chciał ich posłać, a potem, gdy skończył mó­
wić, odw racał się i odchodził. B ył człowiekiem, któ­
rego słuchano.

B ardzo m łody chłopak, k tó ry  nazyw ał się K ath> 
i by ł siostrzeńcem  T aparta , został w ystany  dalej. Miał 
być w yw iadow cą i donieść, gdy reny zaczną się zbli­
żać. I T aparte  sądził, że będzie najlepiej, gdy OrsoKi- 
dok z mm pójdzie, ale musi się śpieszyć. „Postarałem  
ci się o nowe buty, żebyś mógł prędko biegać".

Czy Mala rzeczyw iście sta ł się tak  mało znaczą­
cym  człowiekiem , że pozw ala Taparcie daw ać rozkazy 
swoim chłopcom ? A jego w ychow anek został w ysłany 
za Katlukiem, k tóry  dotąd jeszcze ani jednej foki nie 
schw ytał, podczas gdy minęło już kilka lat od czasu, 
kiedyto M ala w raz  załą rodziną jadł pierw szy połów 
Orsokidoka. A M ala? Jem u rzeczyw iście w yznaczono 
miejsce na dnie doliny, obok innych łowców. Tam  miał 
siedzieć i strzelać. Tu może nikt nie w iedział, że przy 
statkach był on pierw szym  pom iędzy sw oim i. ziomk.t- 
mi, że próbow ał harpunow ać w ieloryby i że go pytana 
o radę, gdy biali ludzie zdecydow ali się załogi z ło­
dziami w ysyłać,

(C. d. n.)

U w i e  ł a d n e

Horyniec-Zdrój
itacjn kelejowa w miejscu, Ką­
piel* — Siarczane — Borowino­
we. W odolecznictwo w j ' c z a  
skutecznie i szybkę wszelkie 
choroby reum atyczne, kobiece, 
przeniiaoy materji. Okolica lesi­
sta, —* park — tanis — piękno 
wycieczki — kąpiele rzeczn i — 
dancingi — kawiarnia muzyks 
zdrojowi Pierwszorzędna pen­
sjonaty zakładowe „Kalistówka" 
i „A leks ndrówkn” wykwintnie 
urządzone. Sezon już otwarty! 
Korzystajcie z taniego Sezonn 
Wiosennego. Informacji ud 
anteka W Paua Dobrzańskiego 
we Lwowie oraz Dyr. Zakładu 
Zdrojowego Horyniec — Zdrój.

Yi 10

Najpiękniej położona willa „JA ­
NINA" wśród lasów szpilkowych 
poleca z całem utrzymaniem p 
koje ałeueczne z balkonami. 
Knehnin smaczne. Caay ais i .

16179

Worochta
helski p e n O n a t „Perełka" — 
22 komfortowych pokai — wyk­
wintna knchnia warszawska — 
wytworne towarzystwo. Caay 
konkurr-ęyjne. _______ 17255

Worochta
Wytweruy 4S pokojowy hotel — 
pensjonat „Złoty Róg". N ajpięk­
niejsza pałożenia, doberow te- 
werzystwe, wykwintna kuehnla, 
pokaja słoneczna werandowe, 
zdała od kurzu i gwara. Obok 
plaża Prutu. 17256

Letnisko
na Podkarpaciu 3'50 dziennie. 

i C z a r k a w s k a ,  Bezmiechewn
Leska. 2C606

słoneczne ja r c e u
położone przy ul. Grochowskiej 

tanio do sprzedania 20668 
B l i ż s z a  w i a d o m o ś ć :  L w ó w ,  
ul. Mochnackiego 48, telefon  Nr 7-40

Rozłucz

TruskuwiRCka
„ J ó z i  a “

znakemita — musojąsa, wada 
atełewa — działająca aa prze­
mianę materji — de nabycia
wa Lwewia w Składzie w ód 
Mineralnych — ul. Legjonów 31, 
telefon lf-^6  1238

W Zakopanem
willa aaw s, blaehą kryta, we 
waątrz tynkowana z 8 ubikacjami 
tanio de nabycia. Światło elek­
tryczna, ogródek, wodociąg na 
parceli, tana  21 tysięcy. ^  lado- 
m aić a pref. Klinga vr Zakopa­
nem ul. K am ianuc ^  i]8

Krynica
Pensje ni * Dr. Łazarskiego po­
kój i  obfitem wykwintne* ntrzy- 
maniom 8 zł. 1244

Wieczne pióra
naprawia najtaniej „Pr**yzja*, 
Lwów, Rutowskiege 12 Brama 
AndrioPege.___________  20671

Umożliwcie
wydanie, zapisując się aa orygi­
nalny „Poradnik życiowy". Cena 
z przesyłką 3 zł 50 gr. Duż 
wartość wychowawcza, życiowa. 
Nag dv: 2000 egzamplarzy dar­
mo, 50U posad, Edward Krupa, 
emerytowany nauczyciel, Włe- 
jzlmijjrz Zimon 14. 7170

K ęg .irstwo"iaj
rł. 2'50, sztuka kręgarstwa zł. 
2*50, kręgarstwo zł. 4; A d re s : 
K i Pawłowski, Krasne k /G rzy  
małewa. 217 M

Rozpylacze
pudoruicski, rak 'oty naprawia 
firma „Tempo" Lwów, P iłsud­
s k ie g o ! ^ ________________ 71717

Przepisuj;
aa m asz, nią 35 gro.szy Stromcu
Lwów, Jeim ów 1*111 Goldstein 

21718

Parcelę
Walka Panieńska okazyjnie Iprza 
dam, Zurelc Lwów, SyksWa ca 10 
podwórze.____________  21720

Sandały,
tlrapce wykonaj* do miary naj 
■oUdniej Wytwórnia „Ibls", Lwów 
obecnie Mickiewicza 26. 1008

Zegiestów-Zdrój
pensjonat „Polouja" oentrum 
piękna słoneczna połażenia, bi ■ 
keny, tarasy. Knchnia wykwin- 
tna, nu zyezenie dietetyczna, 
Ceny od 6 zł. Na życzetia p ro ­
spekty. 17784

Worochta
Pensjonat „Liijana", jasae pokoje, 
werandy, wodociągi, łazienki, 
stylowa ai i, talonik, amaczna 
kuchnie. Ceny aiakia. 2JO >8

Pokój
i kaehain do Wynającia bei- 
dzietnym rządoweem. Lwów,
Lwewskiek Dzieci 37 I piętro.

21715

Meble
f  da wazelkich pa 

kaji nsjkeriystaio-
7  I nabyć m ażni W WYj 

TWóRNI MEBLI .
Zielińskiego, L.. iw, 

Kołłątaja S w pedwórzn. Stale 
na składzie. 848

Bieliznę
damską I męska 
poassóehy, skar 
patki, rękawles. 
ki, Ii iwaty w 
wielkim wyberse 

poleca firma
r Z y g m u n t

Z A L E S K I
Lwlw, Itlaś* >

’ 103 a

Torebek
damskich pracownia „Barasz‘
mieści się ebeenia przy Zimoro1 
wicia 7 ( l ,r 'w V  1943

Czyszczenie
ściaa i sufitów. W iórewaaie po
sedzsk. C eaz od pokejv 5 zł. 
„Nowego" Lwów, Seaatorsk- 7
tel.36-51. 1 2 3 9

Tel. 51-89.
Lwów, nl. Z yblikiew icza 2 I p. 
drzwi 2. Przapisywan na ma­
szynie. Strona 20 gr. Kepje 5 gr. 
rów nież w języka niemieckim 

franc. 1106

Underwoody
i iane maszyny de pisania, biu­
rowe i walizkowe po cenach o- 
kazyjnrch i aa dogodny ti wa­
ra nk a eh p a le ta  „MASZYN ■ 
POL" Lwów. Syk-tusk . 9. 1214

2 pokoje

Oszklenia
hodowlane, dichow e, kościelni 
eraz reperacją wykenaje to  idnii 
i tanio Zakład Szklanki S tani­
sława Dudzika K r a k ó w ,  ^ '-r ja a .
ke 38. 21690 F

Najtrwalsze
szczotki, izeze tec ik i ryżei . 
wtłaczane fra z  pierw izej jakości 

liwę Tzapłkową de lampek po­
leca Włodzimiera Pyzik Kraków 
Mały Rynek 4._________ 21691 P

Dam 2.000 zł,
kaneji pray objęciu peaady ka­
sjerki lub k iarew aitsk i aklapa 
Zgłoszenia „K arjer Powazeóhay" 
Kraków, Rynek 6 pad  „Zdolna
alła”. 7 . 21689 P

Wytwórnia
specjalnie długich butów 
DONCA wykonuje zam ów is- 
nia solidnie i tanio, Kraków, 
Sławkowska 32.

P

Zakład fryzjerski
Bolesław a Rutkow skiego b. 
długoletniego w spółpracow ni­
k a  f-m y „R enaissance", ob­
sługa fach .iwa — Kraków, 
K rupnicza 22,

P

Apteka
p o o  o i «

21719 ku je  zaraz m agistra , p rak ty - 
 ka 3-iatnia. 30043

Polecamy
dla re łtau rac y j i pensjonatów  
n akryc ia  stołowe platerow ane 
i alpakow ane po cenach fa­
brycznych. N orblin, K raków, 
4w. Ja n a  2.

P

Rozłucz

Magazyn Papieru

Schex i Stenzel
Lwów, Sykstuska 2» tel. 34*30, 
poleca Papiery 1 priybory  te ­
chniczne. 406

Willa „STANISŁAWA" pięknie 
wśród lasów blisko ka ńeli p*- 
leżona poleca pokoje t  balko­
nami sloneezoe z utrzym ania* 
Ceny niskie, 20543

Odciski
i zgrabienia skóry usawa łatwo 
Płyn lub Plaster na odciski wy­
robi A pteki Mikelascha Lwów, 
Kopernika 1. 1077

obuwie męskie, dams kie, 
poleca i wykonuje

i R -  K i
w nowym lokalu pray ul. Zimo- 
rewieza 17 (Lwówl. Lokal tań ­

szy. — Ceny zniżane. 425

NOWOCZESNE MEBLE STALOWE
d o  k u ltu ra ln e g r  i_mod*
nie urządzonego mie­
szkanie i biura są nie* 
zbądne.bo proste i tanie

a a m f M
*?ok. zal. 1907. Lwćw, p lae  Bernardyński 15. te ł. 47-91

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń ^
R eklam y w tekście  i
Nn 1 -szej stronie . . . . .
Cała 1-szt s t r o n a .....................
Na 2-giej i 3-ej stronie . .
Cała 2-gn lub 3-cia strona 
na dalszych stronach tekstu 
Cała s t r o n a ................................

zł. -50
„  1.200--  
„ 0-80

-  80° ™  0-70
.. 6 0 0 - -

R ózne rek lam y i
Komunikaty i artykoły reklamowe 
Na stronie krouikarskiej . . . .
W dodstku literacka-neukowym . .
Nekrologi do "Oh mm. . . . . .

»» 300 „  . . . . .
„ powyżej 300 mm. . . .

ZŁ 1 . -
0-80 
1 —
C-50 
0-80 
l -—

Ogłoszenia drobi o i
0-30 
0*30 
0-10 
0-20 .

Dla f szuk ijącyeb p acy za słowo „ 0‘05 [
D rob je  ogłosz. przyjmuje się tylko za gotówkę.

Ogłoszenia za tek item  za mm. . . zł. 
Na' osL stronie i wśród drob. (6 łam.) „ 
Ogłoszenia drobne za ałowo . . .  „
Ma^monmlne 

licują

Podstaw ą obliczeni; jest 1 m|m w 1 łamie. Po iwyżka cen ogłosze.i może nastąpić każdym czasie i obowiązuje także te  „głoszenia, które zostały 
Zamówioue poprzednio, a nie były zgóry zapłacone. — Za zastrzeżenie miejsca dolicza sie 25 proc. -— Za układ tabelaryczny dolicza się 50 proc. 
n^łnaT enis^w num eraeh_Jw j*^£«W £h^_J^£^fny£h_^E _jji.t ?.. poniedziałkową' 1 o«7'n » n ‘''I" drożę;.

.W ydaw ca: M gr. D, M aciejka

UW AGI i
Omyłki, k tóre zar dniczo nie zmieniają t r e i ‘ l 
ogłoszenia, nie upoważniają do żądania zwtotu 
gotówki ani też nie obowiązują Administracji 
do bezpłatnego .powierzenia anonsu. Komuni. 
katów bezpłatnych nie umieszcza się. Zni tek 
nie udziela aię. Reklamacje miejscowe uwzględ­
nia się do dni 3-ch, zamiejscow. do dni 8-mlu 
od daty ukazania sir ogłoszenia. Za egzem- 
plarze dowodowe liczy się 25 gr. Ogłoszenia 
do numeru bież. przyjmuj- się do gouz. lb-ej.
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